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- Nie ma na świeci"e sprawiedlłwośct - mliwi Marianna. _ Kaida Ulmbro ..... ska \Yładl:a uwzinała si-: na nas. 

reduta 
Szostakie1lriczó1Ir 

ST ANISlAW ZIELIŃSKI 

Fo\.. Gabor Lactnes,. 

Od głównej szosy na podwórko 
wiodą głębokie koleiny po żela~nia­
ku. Szostakiewicze jeżdżą nim na 
targ, w pole. Gdy blisko południa 
rozlega się po Zam brawie turkot że­
laznych kół po asfalcie, sąsiedzi 
wiedzą, że Szostaklewicze przymie_ 
rzają się do prac polowych. Nieraz 
wędrUją za wozem trzy krowy. Wte­
dy wóz toczy się powoli, a gospoda_ 
rze oglądają się co chwila, czy któ­
ra przypadkiem się nie urwała. 
Różnie na nich pa tezą zambrowia­

nie. Jedni z podziwem, inni z u­
śmiechem . Każdemu. kto przejdzie 
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JOANNA ZIMNA 

rodziłam 
"Pogodę 
bogaczy" 

w 
dla 

Kiedy mąż odbywa wypr ..... & 
o siedla Południe II pO !tareł­
kę pogotowia. ja szykuję sobie 

niezbędne kosmetyki, dwa ręczniki 
i trzysta tlotych . Mówili mi w pra­
cy, że i w łomżyńskim szpitalu jest 
zwyczaj doda tkowego wynagradza­
n ia .a tę samą pracę. Po c.warteJ 
rano, cz.Yli po upływie godziny od 
wyjści a.. mąż wraca karetką. 

Pielęgniarz mówi: - Niech paDł 
n ie nie bierze, bo nie wo1..nD. 

- A szczoteczkG do zębów? - p,... 
tam. 

- Nic nie wolno .. lak często ma 
pani bó le? 

Dziwi mnie to pytanie, poniewat 
przez cały ""as wbija łam sobie do 
głowy, że powinnam odczuwać skur­
cze. którym ból mOże jedynie tow .... 
rr;yszyć. być ich efektem. 
Wyjmuję z plastykowej torby je. 

den ręcznik. żeby była mniejsza. 
Przy bysz sprowadza mnie pO scho­
dach. Taka troskliwość na poz6r. 
Skurcze mam CO 5,5 minuty. ale du­
żego bólu nie odczuwa m. Właśdwie 
mogłabym zostać jeszcze w domu, 
ale popędza mnie niepOkÓj, że pierw­
szy r az, więc nigdy nic nie wia~ 
mo. 

Przed blokjem - jak zwykle _ 
ciem no. Potykam się o po",ueone 
płytki chodnikowe. W karetce bra­
kuje miejsca dla męża. Od poeaątku 
towar zyszy mi z-imno. 

- Jeszcze ktoś będzie? - w IdlIIe 
przy jęć sioslr,. wypisują kwestiona­
riusze. 

- Tak, z J edwabnego. 
Po chwili przyprowadzają drugą 

pan ią· Przechodzę do pokoju obok, 
w którym wid zę zapuszczoną warmę 
i obskurne krzesła. Siostra siada na 
brzegu wanny i spisuje rzeczy, kt6-
re mam na sobie. Dołącza pani z 
Jedwabnego i jedziemy wmdą do 
sali przed porodowej . 

Koze tka, prysznic za zasłonką, U­
mywalka. drzwi do toalety. Siostra 
mówi, żeby się rozebrać. Siedzimy 
nagie na kozetce. Przynosi koszule. 
Moja sięga mi przed kolana. pani 
Teresie z Jedwabnego - do pępka . 

Godzina 4.30. Pani Teresa martwi 
sIę: - Miałam uszykowaną bombo­
nierkę. ale byty dwie, jedna napo­
częta.. Nie wiem. którą mi mąt wlo­
żył. 

Pytam jej, kiedy to się daje I ko­
mu. 

- Położnej - odpOwiada - kie­
dy będzie ,<!>osobooŚć. 

Jak tu wyczuć sposobność? Myślę 
sobie, że najlepiej będzie. jeślI mąt 
podziękuje Po wszystkim: da kwiat­
ki, może nawet koniak: z tej nieco­
dziennej okazji - narodzin nowego 
człowieka. 

Jestem pełna optymizmu. Znam 
poglądy prof. Fijalkowskiego na te­
mat porodu oraz zapewnienia dok­
tora Pop'kowskiego z mOjej dawnej 
przychodni, że wszystko jest w po­
rządku. Pewien niepokÓj wzbudziła 
we mnie pani doktor z przychodni 
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9XI80 NASZ KO~.~;;~:~~~~NI~~:~~~~~AG~~~~.II dwa ~ 
pisy ruchu turystycznego, na pod- PLENUM ZARZĄDU GLOWNE- ekonQIMI'łt.~ 

Iw NR 21 

stawie którycb granicę między Pol- GO ZBoWiD powołalo oa prezesa· iII'" ł I\ł 
ską a NRD będzie można przekra- tej organizacji Włodzimierza Sokor-
ezać tylko na podstawie potwier- .kiego współtwórcę Ludowego 
dzoneco oficjalnie za proszenia. Wojska Polskiego, aktywnego dzia­

STEFAN BRATKOWSKI w ,,:t y- !aeza społeczno-politycznego. Gratu­
eiu Warszawy" stwie rdza: .. Są ludzie, lujemy w imieniu radakcji oraz 

._ ... ______________ .-. którzy niczego nie ~hc~ zrozumieć, wszystkich Czytelników jego auto-
l mniejsza o nich, sami się skreślą. biograficznej powieś'ci, drukowanej 

STANISLAW KANIA i Jbzet Piń­
kowski przebywali E przyjacielsą, 
roboczą wizyt.ą w Moskwie. Podczas 
rozmów Leonid Breżniew wyraził 
przekonanie, że kOlnuniśei, ludzie 
pracy bratnie j Polski, potrafI" sami 
rozwiązać ostre problemy rozwoju 
politycznego i gospodarczego oraz 
zapewnią wzrost s topy życiowej mas 
pracujących i dalszy w szechstron­
ny postęp PRL. 

BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
oceniło, że zmiany zapOWiedziane 
przez VI Plen um następują zbyt 
powoli. W trakcie obrad podkreślo­
no, że Komisja Kontroli Partyjnej 
pow inna szybko j bezkompromisowo 
rozliczyć osoby, które dokonały nad­
użyć gospodarczych lub wykorzy­
stywały sprawowane funkcje dla 
prywatn ych celów t a także zapewniĆ 
ochronę ludzi uczciwych przed po­
mówieniami i oszczer stwami. 

PO SPOTKANIU premiera z prze­
wodniczącym Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ "Solidar­
ność" poinformowano, że odwolanie 
'Id decyzji Sądu WOjewódzkiego w 
sprawie statutu "Solidarności" zo­
stanie rozpatrzone przez Sąd Naj­
wyższy do 10 listopada, Na konfe­
rencji p rasowej Lech Wałęsa 
stwierdził, że jeśli podjęte z_ rzą­
dem ustalenia zostaną wprowadzone 
w życie , będzie to wielk im osią­
gnięciem. 

PO DWOCH TYGODNIACH 
trudnYCh rozmów podpisano we 
Wrocławiu porozumIenie między 
Komisją Rządową s Okręgową Ko­
misją Porozumiewawczą Kolejarzy 
NSZZ "Solidarnaśe". Zaw~era ono 
najważniejsze postulaty w zakresie 
reformy systemu płac kolejarzy, 
awansó\v, nagród jubileuszowych i 
poprawy warunków pracy. 

CZECHOSLOW ACKlE " R UDE 
PRA VO" pisząc o współczesnej po­
lityce imperia lizmu s twierdza, że 
dąży on do os łabienia jedności 80-
juszu socjalistycznego j podkopania 
u stroju socjalistycznell:'o w bratnich 
kraja.ch. W t en sposób oceniae na· 
łeży obecne wydarzenia w PRL, 
gdzie antysoejalistyczne s ily w kon­
takcie z międzynarodową reakeJą 
usiłują - pod hasłem krYh'ki trud­
ności gospodar",.ych i błędów­
naprowadzić ogień oa podstawy 
ustroju ludowego. 

-EGZEKUTY WA KW PZPR wysłu­
chał" informacji Komitetu Gminne­
go PZPR w Andrzejewie o probłe­
mach gOliny ora z zapo;,;nala się s 
wnioskami i postułatalni mieszkań­
cbw dotyczących m.in. zaopatrzenia 
w środki produkcji rolnej, budowy 
dróg, prawidłowej gospodarki zie­
mią. zmian w systemie kontrakta­
cji oraz pracy partyjnej. Egzekuty­
wa zobowiązała wojewodę do 
udzielenia pomocy Władzom gmin­
nym w rozwiązywaniu tych proble ­
mów. l" drugim punkcie obrad 
omawia no stan :t.drowia dzieci i 
młodzieży szkolne j, polecając prze­
prowadzenie badań w tej dziedzi­
nie i przedstawienie wyników na 
sesji WRN w II pólroczu 1981. 

KRONIKA KADROWA: W związ­
ku z przekształcaniem aa kladu 
WPHW w Lomźy w • .,modziełne 
przedsiębiorstwo na jego dyrektora 
powołano byłet:o sekretarza WRZZ 
Stefana Sutyóea (lat 32). Aleksander 
S.ozda Oat 45) zoslał wieeprezesem 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
n iowej w t.omiy (poprzednio był 
e-łównym specjałis~ w CZSBM). 
lreneu <z Skroclti na wła"n~ prośbę 
przestał pcłnić funkcję I sekretarza 
KM-G P ZPR w Kolnie. 

DZl'\t, " "NOSCI NIEZALEZ-

Ale są w aparacie władzy ludzie, w odcinkach na Jamach "Kon-
którzy nie potrafią zrozumieć. \Vy- taktów". 
daje się im, że TO się eofnie, ustoi "POLITYKA" OPUBLIKOWALA 
albo zamarznie pod zimnym tchnie- rozmowę z działacz&toi IUiędzy .. 
niem pogróżek i ostrzeżeń. Nie zakładowego Komitetu Założyciel .. 
uzmysławiają sobie, że to zwrot skiego NSZZ .. Solidarno§ć"· w Gdań .. 
ostatniej szansy, że następnej Już sku, w której Lech Wałęsa stwier .. 
nie będ2ic ; nic pojmują, że z kolei dził : ,,- Nie kwestionujemy socja-
bez porozumienia ze społeczeństwem lizmu ani naszych sOjusz6w, respek .. 
wyjście I kryzysu gospodarczego tujemy realia, to jest nieuni~nione. 
jest niemożliwe, ponieważ konfron- Na pewno nie wrócimy do kapita-
tacją i silą. nie sposób uzyskać lizmu, ani nie skopiujemy żadnego 
chęci do pracy. [...) Nie d ostrzegają, wzoru zachodniego, bo tu jest floł-
że w rzec-.tyw istości całość progra- ska l chcem y mieć rozwiązania 
mów zmian ( ... ] w n iczym nie w y- polskie. S ocja lizm to jest system 
kracza poza rewolucję J!drowcgo roz- niezły ł niech będzie , ale kontrolo-
sądku ." wany. Współudział związków powi­

PHZ .,ANJMEX" sprowadza w 
tym kwartale z krajów zachodnich 
50 tysięcy ton m ięsa i 1 tysiąc ton 
smalcu. Z ilości tej 37 tysięcy t OD 
jest już w kraju bądź w drodze do 
Polslti. 

W BJE:tĄCYM ROKU z k rajów 
kapitalistycznych sprowadzimy 0-

kolo 7 mln ton zbóż konsumpcyj­
nych i paszowych oraz 1,5 roln ton 
pasz treściwych. 

W ROZMOWIE na temat zaopa­
trzenia w mięso prof. Wiktor Szo­
stak przypomina., że w roku 1977 
spożywaliśmy (w przeliczeniu na sta­
tystycznego Obywatela ) 69 kilogra­
m ów mięsa, a i jego przetworów 
rocznie. Taka ilość mięsa, przy rze­
telnej dystrybucji, pozwoliła.by za­
pewnić całkiem przyzwoite r acje dla 
każdego. Nie ilość mięsa więc po­
woduje trudności rynkowe, bo na­
wet w porównaniu z innymi kraja­
mi nie wypadamy najgorzej, ale źle 
zorganizowana, a właściwie zdezor­
ganizowana d ystr ybucja, która. po­
woduje, że jedni - jedzą mięsa .a 
dużo, a inni - za. mało. 

POGLĘBIAJĄ SIĘ zaległośei w 
budownictwie mieszkaniowym ; w 
ciągu dziesięeiu miesięcy wykonano 
zaledwe połowę planu rOCJ;nego i to 
już wcześniej skorygowanego .,W 
dół" . 

'NOWYl\tI SEKRETARZAMI KW 
PZPR zostali: w Białymstoku­
Stefan Zawodzińskl (na miejsce 
Władysława Juszklewicza), w 
Płocku - AUred Wałek (za Kazi­
mierza Janiaka), w Legnicy­
Ryszard Romanlewiez ba Stanisła­
wa. Cieślika) I w Siedleach - Ry-

NYCH Samorządnych Związkbw 
ZawodOWYCh "Solidarność" poświę­
cone było spotkanie w Łomży. Jego 
pierwsza część - jak to określili 
organizatorzy - z przyczyn tech· 
nicznycb odbyła się w kościele. 
Inauguruj~c spotkanie ks. biskup 
Tadeusz Zawistowski stwierdził, że 
"wszędzie tam, Idzie chodzi o 
ochronę praw, godności i interesów 
pracownika jest miejsee I dła Koś­
cioła". Następnie Piotr Zwierz­
ehowski, działacz NSZZ "Mazow­
sze" I: Ośrodka Badawczo-Rozwojo­
wego FSO w Warszawie przedsta­
wił swoje doświadczenia w organi­
zowaniu zwią.~ku ,.Solidarność". W 
drugiej części spotkania, (w Domu 
Rzemiosł Różnych) uczestniczyli 
tylko przedstawiciele zakładów I In­
stytucji łomżyńskicb, zainteresowani 
tworze niem nowych związków. 
DECYZJĘ MINISTRA Komunlka­

eji ograniczającą o 10 proc. kursy 
autobusbw PKS odczuwają .zcze/<ól­
nie dotkliwie mieszkańcy wo.i. lom­
żyńskiego, gdzie praktycznie nie 
istnie je sie~ kOlejowa. Za.wieszone 
zostały 122 kursy (na ogólną liczbę 
1451). Przy podejmowaniu deOlY7.ji 
- jak poinformowano nas w dy­
rekcji PKS - obowlązywa ły nastę­
pujące kryteria: nic naJeży zawie­
szać kursów autobusów. którym i 
mieszkańcy dOjeżdżaj" do s7kół I 
pracy ora-z na trasach o jednym 
tyłko łub dwóch połąOlzenlach dzien­
nie. Na trasaeh: ~omźa-Warsza.wa, 
żadnych zmian w rozkładzie Jazdy: 
Zambrów-Warszawa o jeden 
autobus mniej; Łomża.-Bialysłok -
o dwa połączenia mniej. Z Łomży 
do Gra,iewD., Ciechanowca., Wyso ... 
k iego MazowieCkiego - bez zmian. 
Podobnie E tych mie.i "Ocowoścł do 

nien być pełniejszy. Nie będziomy 
wysuwać pr ogramów politycznych. 
a w żadnym wypadku ieh rea.lizo­
w ac." 

W DYSKUSJI REDAKCYJNEJ 
(.,Literatura") Klemens Krzyżagór­
ski zastanawia się nad policen­
tryzmem kulturowym: ,,- Te 2 
miliardy złotyeh w budżecie tere­
nowym - to jest pla n. W pięcio­
lalce 1976-1~80 nie zdarzył się ani 
jeden t aki rok , \V którym terenowy 
pIa.n nakładów inwestycyjnych na 
Itulturę zosIałby wykona ny. Naj­
większy sukces osiągnięto w 1977 
roku. Wykonano wówczas 86,1 pro­
cent planu. W 1979 roku wykonano 
plan w 74 procentach. Na pięcio­
latkę 1981-1985 zaplanowano dla 
terenu o 300 milionów złotych mniej 
niż wynosiło wykonanie \V"' la tach 
1976-1980. Jeśli zostan ie to utrzy­
m ane, nastą.pi dalsza petr yfikacja 
zróżnicowania społecznego w kultu­
r ze, poglęb i się przepaść pon1iędzy 
subkulturatni - stołeczną i prowin­
ejon~lną:' 

JERZY J AROSZEWICZ podsu-, 
mowując w "Tyg-odniku Kultural­
nym" X Konkurs Chopinowski 
stwierdza: "Nie ehodzi już w tej 
chwili o to, te wielu uczestników 
konkursu ma prawo uważa~. iż 
zostali ewidentnie .krzywdzenl ( ... ) 
Istotne jest raczej Olo innego, to 
mianowicie, że werdykty jury -
które jest wprawdzie cremium zło­
żonym z rozmaityeb indywidual­
ności, lecz na zewnątrz Wy,t.'\IJUje 
jako rzecznik w liczbie pojedynczej 
_ przyczyniły się do zdeformowaDia 
urówno przebiegu konkursu od 
.trony merytorycznej, jak I towa­
rzysz~ceJ mu atmosfery. 

Łomży. Zatem więksEOŚć ograniczeń 
dotyczy autobusów lokalnych ł'łczą­
cych okoliczne wsie z miastami. 
Czy trzeba mówiet jak utrudni to 
dojazd ludzi do urzędo , korzystanie 
z opieki lekarskiej, w y jazdy po za­
kupy?! 

Rozumiemy oszczędnościowe in­
tencje re$ortu. Jednakże sposób, '" 
jaki zrealizowano w woj. łomżyń­
skim, urąga zdrowemu rozsądkowi, 
uderza głównie w mieszkańców wsi, 
utrudnia ieb, i łak bardzo trudne, 
życie. Czy o to cbodziło?! I to teras, 
gdy tyłe zapewnień I przyrzeczeń 
pomocy dla rolników. 

WŚROD 50 TYSIĘCY samotnycb 
cboryeb pozostaJ'lcYOlb pod opieką 
POlskiego Czerwonego Krzyża znaj­
duje się duża liczba osób, ktbre 
oprócz pielęgnacji potrzebuA po­
mocy ma te rialnej. Zarząd Glówny 
PCK zwraca się • apelem do 
wszystkieh , którym łos samotner:o 
chorego człowieka nie jest obo­
ję tny o wpłaty na ten cel. Moźna 
ich dokonywać na konto Zarządu 
Wojewódzkiego PCK w Łomży 
(NBP nr 4500-1720-132) z zaznacze­
niem "Fundusz Pomocy PCK". 

SWĄ DZIALALNOSC wznawia 
Dyskusyjny Klub Filmowy "To-tu" 
dzialający przy Domo Srodowlsk 
Twórzczycb MDK w Lomży. Pod­
czas pierwszej projekejl, 14 listo­
pada, zaprezentowany aostanle film 
"Constans" KrzYS2łofa Zanussiego, 
porusz"jąey aktuałnlł tematykę 
sPołeczn't. Później uOlzesłnlOlY kłubn 
przeniosą. się w świat Dzikiego Za .. 
chodu, bowiem eykl sześciu tIIm6w 
zat" "ułowano ,.Powtórka z wester­
nu" . 

klucz 
do 

spichrza 
. N~e rozpieszcz.ała n~.s aura ostat. 

mml czasy. PrzypomnIjmy IYtko iak 
to bylo ze zboże,!, przed rOki,," 
Jak Jest z .Zlemnlak~mi teraz. Re: 
zerw ja k WIadomo Ole mamy. Więc 
,.chude" lata kładą się cieniem na 
calei gospodarce. Trzeba dodatkowo 
importowa~ zboże, mięso, po karto. 
fle l1.i<lzie stoją w kOlejkach. 
Ni~ o klęskach chcę jednak pisać. 

Nle Jest mOIm celem powodzią czy 
susz( usprawiedliwiać trudną sytua. 
cję rynkową. Chodzi mi tym razem 
o <>dpowiedż na jedno podstawow, 
- sąuzę - pytanie: Czego naszemu 
roln ictwu brakuje, gdZie tkwi klucz 
do narodowego spichrza? Sądzę, ie 
w sferze produkCji - w g o s p o· 
d a r n o ś c i, a w sferze stosunk6w 
mię<lzyludzkich - w 
dno ści. 

Z przykrością trzeba stwierdzić, 
że wbrew oficjalnym deklaracjom 
z gosp<>darnością byliśmy zdecydo­
wanie na bakier i są. na to rozliczne 
dow<>dy. Za niegospodarnoić np. u· 
ważam zbyt mały, a przy Iym nie· 
właściwie kierowany doplyw środo 
kÓw produkcji i nawozÓw szlucz· 
nych na wieś. Pomija jąc nawet wy· 
stępujące tu i ówdzie kumolerstwo, 
czy wręcz łapownictwo. forsowano 
oficjalną tezę priorytetowych d0-
staw dla seklora uspołecznionego 
nie zastanawiając się, czy w 
aktualnej sytuacji pro wadzi to do 
wzrostu produkcii rol·nej i poprawy 
wyżywienia narod u czy też preferu· 
je niską wydajność, niegospodar· 
ność, wysokie koszty. 

Za fasadą hasla "liczy 
hekta .. !' powiększa la się ."oł .,,<vW· 
na, byle jaka gospodarka 
mnożyla liczba hektarów, które 
prawda nie leżaly odlogiem, .le. 
ugoru niewiele im brakowało. 
rzyć się nie chciało. że w 
wanym niegdyś tzw. tuczu 
kladowym koszt kilograma 
kalkulował się na poziomie 
i więcej zloty ch. Coś z tego 
ale nikt się nie pyta l za iaką 
ile pasz trzeba bylo zużyć na 
ros t jednego kilogr ama Żywc • . 

Zielone światlo dla 
okazalo się również 
pokrycia. Za bra klo 
zaopa trzenia w m aterialy 
ne, m aszyny, nawozy, 
ny roślin , ba - nawetw 
jedn"go z rolników' ",:Iv""''''''' 
.. coraz więcej ode m nie 
natomiast na coraz mniei 
liczyć". . 

P ilna i z2sadnicza zmtana 
rolnej to pods tawowa 
odnowy na wsi. 
dzie czas n::l ła skawe nolrakto,w.'''· 
inwestycjt w 
.1ących g",podarkę """,noŚ<:iO'V' , 
i tera z można 
sprawiedliwiej 
dobrym producen tom więce.l 
tychczas. . 

Aby to moglo stać Sle, 
jest spełnienie w a runku 
politycznego: trzeba 
właściwą ra n!(ę sam.'TZag,o ,.", VI 
skiemu. N ic tak nie noma~ ch 
brych wyn ikach nronukCYJn

v 

wsn6łodpowie<l7ia lność. 
darzenie. wd~~niecie t~~ 
nego "chłopskiego rozU~u 
dowania o tyrn. cO mozoa 
zrobić, teby bylo lepiei. 
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'u br. na skutek nieszczel­
maj pows tal na jednej ze 
rur~oirn mieszkaniu ~Iy za­
Wowiadomiłal? 0. a\~arll p~a­
p SpółdZielm Mies:okamo­

wysok iem Mazowlecklem, 
mieli na tychmias t przYiść .1 
uszkodzenie. Idą do dZlSlaJ. 

zaciek sta le SIl} powlęk­

":'IPrll,pras,,,,!!', byli raz, we wrze­
obejrzeli czarn~, cuch~ącą 
pokiwali głowamI, zgodme 0 -

'że jest ~iedobrze .i . ~osz li. 
nastąpIła po mOJeJ mter­

Spółdzielni. Teraz 
miesiąc; nadał Spół­

nie podejmuie żadnego dzia­
tej sprawie. Maje osobiste 

prośby nie przynoszą 
rezultatu. Myślę, że Spół­

Mieszkaniowa powinna dbać 
o swoje konto bankowe, 
karami już za kilkudnio­

w zapłac ie czynszu , 
tei z podziwu godną dokładnoś­
egzekwująC inne opłaty~ ale prz~­
wszystkim - ~rozum leć SWOJą 
wobec lokatorow, którzy prze­

czynsz i chcą mieszkać w 
warunkach. 
JANINA PIEŃKOWSKA 

\Vysokie Mazowieckie 

• 
tygodnia nie kursują 

Marianowa autobusy miejsk·ie 
3 Od dyspozytora ZKM dowie­
'" '';..e to spowodowa­

nicllfzejez'd nl,;',cią drogi do Ma" 
jes t rzeczywiście 

I,montowana. j.l'dnak pomim o to co­
i samochodów jakoś 50-

na wet autobusy 
rzecz \Iw-:iśc.ie 500 osób, któ­

do szkoły w 
wiele innych w prze­

ki"runku do pracy i szk-6 ł 
ookonvwać'. sporą przecież, od-

do Marianowa pie .. 
da łOby się również prze­

jeden przystanek tras·ę au­
linii I (z Pi'ltnić'y do Ma­

o co znacznie pOlepszyłOby 
,ytuacj~. 

ELZSllITA SAROSlEK 
Marianpwo 

Kolno 

'" re~a.kCj( napływa coraz więcej 

P
nie podpisanych. Niektóre z 
orusza Ją niezwykle ważne 

. Nies tety, jako anonimy 
Ole wykorzystane. Ponow­
zwracamy się z serdeczną 

naszych Czytelników o 
się pod Iistapli peł­
i nazwiskiem. W dra-

sprawach zawsze można 
d zastrzec n azwisko i adres 
• wiadomości reda kcji. 

Ryszard Ostrowski wraz z żoną 
Marią, pracują w grajewskich Za-
kładach Płyt Wiórowych. Zajmuje 
stanowisko brygadzisty utrzymania 
ruchu. Po raz trzeci został wybra­
ny do rady zakładowej. 

- Można powiedzieć, że w naszym no-bytową, mieszkaniową, ds. oso- takiego dodatku nie najeżałoby 
zakładzie stra jku nie by ło. Przerwa bowych, sportu i rekreacji. Chcemy, przyznać I u n as. Przecież my rów-
trwała j eden dzień, w warsztacie aby w sprawac h, którymi komisja nież pracujemy w systemie cztero-
mechanicznym, i wynikła z braku zajmuje się, rzeczyWiście ona decy- brygadowym. 
informacji: nie powiedziano ludziom, do wala. Już d zisia j widz·imy. że nie Rodzi się pytan~e: czy nasza rada 
że zrównanie premii obejmie cały będzie to łatwe. lNa przykład komi- będzie walczyła tylko o sprawy soc-
zakład. Zresztą z informacj ą i dziś sja mieszkaniowa. Ma decydować o jalne załogi, a więc czy nastąpi 
nie jest dobrze. Niedawno mówiono przydziale mieszkań. Dotychczas jej "przegięcie", tym razem w inną 
w środkach masowego przekazu o głos nie był brany pod uwagę. Ale stronę? Myślę, że nam to nie grozi. 
strajku ostrzegawczym. Ale jaki cel cÓż z tego, jeśli do rozdziału nie Wystąpiliśmy np. aby pracownikom 
miał mieć ten strajk, kogo miano mamy mieszkań zakładowych? W przekraczającym normy produkcyj-
ostrzegać - tego do dziś nie wiem. wielu z nich mieszkają ludzie nie· ne przyznawać specjalne premie. To , 

Wybór nowej rady zakładowej był pracujący już od długiego czasu u że w tej chwili tak wiele uwagi po-
realizacją jednego z postulatów. nas. Nielatwo ich teraz wykwate- święcamy sprawom socjalnym wy-
Przedstawiciełe WRZZ początkowo rować; do tego potrzebne są miesz- nika z faktu, że tu właśnie powsta-
nie chcieli zgodzić się na te wybo- kania zastępcze, a o te wGrajewie ło wiele zaległości. 
ry, proponując tylko zmianę sekre- bardzo trudno. Albo komisja sportu Zajmujemy się również innymI 
tarza idokoptowanie czlonków. i rekreacji. Jeśli uda się - tak jak sprawami. Chociażby dostawy mięsa 
J ednak wy>bory odbyły się. Spośród planUjemy - zbudować w Tamie do zakładowego kiosku. Zdarzało się, 
d wudziestu jeden czlonków rady, ośrodek wypoczynkowy, to nie bę- przyjeżdżały puste pOjemniki, z pie-
tylko trzech pozostalo ze starego d zie czym dowieźć ludzi. Autobusu niędzmi w kopercie. Rada zakłado-
składu. Mogę dobrze porównywać nie mamy, a osinobusem nie każdy wa uznala, że trzeba powalać ko-
pracę starej i nowe j rady zakłado- chce jechać. Skorzystają więc po- misję, która kontrolowałaby przy-
wej. Uważam, te nie należy prze- siadacze samochodów. działy. W tej chwili czekamy ~a za-
sadnie kry t.Ylkować poprzedniei, ani Wiele postulatów dotyczy płac. twierdzenie przez WSS zezwoleń u-
przecen iać nowej. T amtej rad.zie za- Otrzymaliśmy pOdwyżkę , śre.dn io o prawniających członków komisji do 
rzucano, że zbyt mało uwagi po- 720 złotych. Ludzi niepoko i czy skła- sprawd zania d ostaw. Próbowalj.śmy 
święcala sprawom socjałnym. Myślę, da się na oią również 15-procento- wprow~dzić w naszym zakładzie 

-a uniknąC 
Ślepej uliCzki 

że nie była to tylko wina rady . Za­
kład nasz jest no wy. Na tym terenie 
l1'ie było tra dycji pracy w tak duż"i 
i nowoczesnej fabryce. A plan y o­
trzymaliśmy bez taryfy ulgowej . Nic 
więc dziwnego, że częściej mówiło 
się o produkcji niż o sprawach soc­
jalnych. 

Nowa rada "zalatwiła" iuż kilka 
problemów. Władze miasta przy­
dzieli ły teren pod ogrÓdki działko­
we, ubiegaliśmy się o to od dawna. 
Będziemy mieli dom w czasowy w 
okolicach Tamy. Nie twierdzę, że to 
wszystko jest zasługą r a dy. Trzeba 
sobie powiedzieć - teraz jest sprzy­
jaj ąca atmosfera do zała twiania -ta­
kicn sp ra w. Przedtem obowiązywa­
ła proced ura: wszystko się musi od­
leżeć. 

W "nowej radzie zmiany roz.po­
częliśmy od przyspieszenia trybu 
pracy. Postanowiliśmy zbierać się 
na plenum przyna jmnie j dwa razy 
w miesią cu. Na posiedzenia zapra­
szamy mężów zaufania I społecznycb 
inspektorów pracy z dzia łów, któ­
r ych dotyczy rozpa trywana sprawa. 
Powołaliśmy kilka komisji: socja l­
Fot. Ga bor LiSrinczy 

wy dodatek za u ciężliwość pracy , 
kt6ry otrzyma liśmy wcześniej. Zje­
dnoczenie nie przys łało dotychczas 
wytycznYCh w tei sprawie. Myślę , 
że gdyb,y · tego rodzaj)' probJemy 
rozwiązywano szy bc ie j , tp mniej by­
łoby dyskusji w zakładach i ludzie 
pracowaliby spoko jniej . In ny postu­
lat dotyczy podwyżki za pracę na 
drugiej zmianie, Ludzie mówią: .,Po­
szed łbym z żoną i dziećm i do lasu, 
ale muszę iść do pracy, zrekompen­
sujcie to pieniędzm i ". Proponują, 
a by doda tki za pracę na drugiej 
i trzeciej zm,ianie wynosiły tyle sa­
mo co w innych zakladach. Bo do­
tychczas to różnice występują na­
wet miQd zy zakładami tej samej 
branży. Owszem, praca mOże być 
bardziej szkodliwa dl a zdrowia w 
jednym zakładzie, w drugim mniej. 
Ale od tego są spec jalne dodatki. 
Jednak w pogon1 za zrÓwnaniem, 
łatwo mOżna trafić w śłepą uliczkę. 
Któryś z pracowników dowiedział 
się , że w L egnickiem. w kopalni 
m iedzi, górnicy pracują w systemie 
czterobrygadowym i z tego tytułu 
otrzymują specja lne doda tki. Za­
częliśmy się więc zastanawiać, czy 

kartki na mięso , aJe WSS nie zgo­
dzi ł się. Po prost u trzeba byłoby 
zwiększyć przydział. RafUje mis sta­
lówka. Nie otrzymu jemy dużych i_ 
lości mięsa, ale kucharki · potrafią 
prawie z niczego zrobić obiad. 

- Chwalisz sto łówkę, bo ja tam 
pracuję - mówi żona, która dotych­
czas milczała, przysłuchując sie mę­
skiej rozmowie. 

- Może to prawda, teraz jak je­
steś na urlopie l gotujesz w domu 
przestałem jadać w sta lówce. 

- Pracownicy mają do nas, do 
Obsługi kuchni pretensje o to, że na 
każdym stole nie stoi koszyk z chle­
bem. Wiem, że takie koszyki w ma­
gazynie są i zapewne zostaną u­
sta wione. Ale w wiełu wypa dkach 
winni są sami konsumenci. Kupiliś­
my np. komplet sztućców, jednak 
szybko .,wyszly". Giną serwetniki. A 
za to OdpoWiada kierowniczka, ona 
płaci, gdy czegoś brakuje. Nic więc 
dziwnego, że nie wszystko znajduie 
się na stole: w magazynie jest prz~­
najmniej bezpieczne. 

WIESLAW KOLOWSKI 
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wiemy co 
jest możliwe 
JANINA LUNlEWSKA, pracow' 

nik Za'kłn du Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Zambrowie. W 
czasie s trajku członek komitetu 
strajkowego: - Nie nazwn łabyn'l te­
go strajk iem, po prostu pierwsza 
~miana nie pracowała , więc j my 
nie podjęliśmy pracy. Pracujemy w 
oardzo ciężkich wclfunkach. ciqgle \\ 
styczności z wodą. Prawie wszyst · 
koje mamy reumatyzm. chorujenlY nD 
stawy. W produkcji wic:-kszość za­
tru d nionych to kobiety. l r'tV~lża ł y~­
my . że za tak ci<:żką pracę należ~ 
się nam wi ęcej niż 14,5 0 za gOdzinr 

jak dotychczas. Początkowo prezc, 
WSOP nie chcial dać nam podwyż· 
ki. Zasłania ł się kodeksami, z któ­
rych jakoby wynikało, że podwyżk <1 
nie należy się nam. W końcu po­
wiedz.ieli - możemy podwyższyć o 
pięćdziesiąt groszy za godzinę, wte>­
dy zastrajkowaliśmy. W końcu do· 
dano nam po zlotówce. Pi en iądze po· 
dz i eliła komisja. Wszyscy otrzymal1 
ta ką samą ilość za godzinę. Różn ic e' 
będą tylko w dodatkach za wysll1~" 
lat, a le to jest zrozum iale. 
Ządaliśmy ogrzewania pomiesz· 

czeń, w których pracujemy. Dotych . 
czas było to niemożliwe. Teraz r6w­
nież hala nie jest ogrzewana , ale 
ciepło mamy prz)"ajmniej w jadal. 
nI. Dyrektor obiecał. że zimą otrz)'­
mamy gorlice posilki, tak jak pra· 
cu jący na powietrzu. 
Wybral iśmy nową radę zak ła do­

wą. S zczerze mówiąc ni e wiem. dl a­
czego poprzednia lu d ziom nie odpo­
wiadn la. Obecnie przewodni czqcym 
rad y jest mężczyzna , mimo że więk· 
szość za łogi to kobiety. 
Postulowa liśmy otwarcie kiosku 

zak ładowego, ograniczenie sprzedaż)' 
alkoholu. Ludzie proponowali wpro­
wadzenie kartek na wódkę tak jak 
na cukier. Nie domag<lliśm:v się 
wI<:ksze j zmian y warunków pracy . 
bo w!emy, te nie jes t to możliwe , 
Wszystko to s ta re rudery i n ie opla­
ci się modernizować. Teraz czekam.' 
na nową halę . 

Czy pracujemy dobrze? T rudno mI 
ocen ić. Mogę powiedzieć tylkO. że 
jeśh jest pilna praca. to przychodzi­
my do zakładu o czternastej i wy­
chodzimy następnego dnia ró\vniej 
o czternastej. Czy możemy dać z 
c;iebie jeszcze wi~cej? 

z dnia 
na dzień 

Po~rYSNIE JtEALIZUJĄ ZADANIA 

Załogi gJ'ajewskich prze d się-
biorstw pomyś lnie realizu ją za dan ia. 
Zakłady Plyl Wiórowych mimo Hp­
('owe j a warii i zak łóceń w dosta­
wach m a teria lów wykonały plan 
sprzedaży za 9 miesięcy w 109 proc. 
Kobieca zaloga Zakładu Odzieżowe­
go "Bielpo" zrealizowała zadan ia w 
t 06,3 proc. Bez większych 7.a k łóc eń 
wykonuje zadania za łoga Przedsię­
biorstwa Budownictwa Roln iczego. 
Za kła d Remontowo-Montl1żowy 
WZSR płan produkcji i u slu l!- 7.8 
wrzesień br zrealizowa ł w 117 proc. 
a Wytwórczo-Usługowa SpółdzielnIa 
Pracy w 104.1 proc. Są to krze;>i 'l ce, 
choć niestety zbyt rzndkie. wia do­
mości. 
CZYM SIĘ MARTWIĄ W GMlNlE 

STAWISKI 
Tegoroczne gradObicia spowodo-

pOdWYŻka 
była 

najważ niejsza 
EUGENIUSZ W ARDAS ZKO 

dyrektor Zakladu Przetwórstwa O­
wocowo-Warzywnego w Zambrowie: 
- Najważniejszym postulatem była 
podwyżka plac. Załoga zażądala po 
1000 złotych dla pracownikÓW pro­
dukcyjnych, zaś umysłowym prze­
sunięcie o trzy grupy płacowe. Od 
pierwszego paŹdziernika obj~ci zo­
staliśmy nowym taryfikatorem. $re­
dnio podwyżka wynosi siedemset 
zło tych , Po regulacji wywiesili śmy 
listy z informaCją, kto ile otrzymał 
Hozdziału dokonala komisja. Do 2i 
października można było składać 
reklamaCje ; nie zgłoszono żadnyCh. 

Postulaty dotyczyly również spraw 
zakładowych : odzieży OChronnej, ro­
boczej , butów. mydla, ręczników . 
Poprzednio nie za wsze udawało si(' 
nam te potrzeby zaspOkoić. Najczęś­
ciej dła ter~. że potrzebnych towa­
rów albo nie bylo, albo nie chciano 
ich sprzedać na rachunek . Zaopa­
trzeniowcy też nie zawsze kupowali 
lo, co najbardziej potrzeb ne. Złoży­
liśmy także wniosek o otwarcie kio­
sku zakładowego , ałe WSS nie zgo­
~zj]o sie. Podobnie negatywną od­
powiedź ot rzymaW'my w sprawie 0-
r~raniczenia punktów s przed aży a1-
<:oholu. 

W e wniosk ach pracown icy d oma­
!;a ją s ię ujednolicen ia opł a t za 
mieszkanie. T ak, aby za ten sam 
metraż w mieszkaniu spółdzielczym 
i kwaterunkowym płacono jed nako­
wą sumę . PodObnego typu by ł po­
,tułat dotyczą cy alimentacji. Chodzi 
o podniesienie wysokości sumy. od 
której przysługuje pomoc z fundu ­
szu alimentacyjnego. Propozycje te 
wysła l iśmy do instytucj i bezpośred­
'l io zajmujących się daną sprawą. 

Nie mogę m ieć pretensji do zalo­
gi o jakość pracy. Za dania wykonu­
jemy ba rdzo do brze, na dowód -
plan tegoroczny przekroczy li śmy . 
Nie d z.iwię SIę. że postulatów doty­
czą cyCh w~rUI'l.k6w pracy bylo nie­
wiele. Z jednej strony ludzie przy ­
zwycznilj si~ do ciężkiej pracy, z 
drugiej - wszyscy wiedzą, że bez 
budowy nowej hali wieje się nie 
zdziała. W tym roku Oddział Budo­
wlano-Montażowy w Wysokiem M a­
zowieckiem rozpoczyna budowę haH. 
Przygotowujemy teren pod budo\V~. 
robimy wszystko. nby budowa r u­
szyła . Od jej szybkiego zakończenia 
zależy poprawa w a runków pracy za­
łogi. (wk) 

wały wie le szkód w rol nictwie. W 
gminie Stawisk i wykopan o dotych­
czas 84 proc. ziemniaków. Rolnicy 
uważają, że pozosta łyc h nie da się 
uratować. Obowiązek oszacowan ia 
zniszczeń ni:lłożono na pracowników 
służby rolne j. Bra k doświadczenia. 
trudności w obiektywnej ocenie 
szkód stają się powodem nieporozu ­
mień. Odszkodo wania otrzyma ją ty l­
ko ci rol n icy. u których zniszczeniu 
uległo 50 proc. zasiewu. Natom iast 
rolnikom, u których stra ty w plo­
nach sięgają od lO do 50 proc. -
zgodnie z zarządzeniem woiewody -
uma rza się całkowicie lub cz.ęścio­
wo czwartą część poda tku. Do I lis­
topada powinna zostać .zakOliczona 
wycena strat siana. Obecoie naj­
ważnIejszą .prawą jest wlaśclwa 
konserwacja pasz. Wiadomo, te w 
tym roku będzie Ich w gminie mniej 
o 40 oroe. W por6wnaniu do roku 
ubieJ(lcgo. 

KLOPOTY Z PASZĄ 

Po nieurodzajnycb sianokosach 
IIJe najlepszych tll lwa ch . rOlnicy z 
gminy Grajewo zebrali o połowe 

Najt rudniejsze dn.i jesienno-zimo­
wego "szczy tu" energetycznego jesz­
cze przed n ami. Jakie on e będą? 
Progno zy nie s ą optymistyczne. W 
grud niu może zabraknąć nawet do 
dwóch tysięcy mega watów (cztero­
krotne zapot rzebowanie Warszawy 
z ca lym jej przemysłem). Co to o­
znacza dla mieszkańców i zakładów 
pracy woj. lomżYll skiego? 

Przez radio słyszymy codziennie 
komunikaty ogłoszan e przez Cent­
ralną Dyspozycję Mocy. W osta t­
nicb tygodniach wciąt informowała 
ona o szesnastym stopniu zasilania . 
Tajemniczy. dla przeciętnego słu­
chacza, szyfr przeznaczony jest dla 
energetyków z zakladów produkcyj.' 
nych. Nakazuje on odpo wiednie 
zmniejszenie poboru energii. Ostat­
ni , dwudziesty stop ień zasilania -
to niemal ka tastrofa (jak twierdzą 
niektórzy, przy dwudziestym pierw­
szym palila by się ju ż tylko gWiazda 
polarna): moie on podczas tegorocz­
nej zimy oznaczać kon i eczność wy· 
łączeń dochOdzących do blisko 
trzech t ysięcy megawatów. 

Cena ni ezbilansowania potrzeb z 
podażą energii będzi e w tym rolru 
jeszcze wyższa niż w u bieglym. Cho-

wiedziałne za energetyk 
wÓdztwie, można by ę IV 

nąć, gdyby wszyscy od 
dzi głównie Oprzemysl 
sowali się do za leceń o 
niu poboru energU, 
podawanego przez 
silania (a tak niestety nle 
i gdyby zapobiec 
dziewanym awariom w 
(co jest niemożliwe). W 
tuacji pozostaje jedynie do 
nięcia problem, komu nal . 
łączać energię (na sarn mo ezy 
łączenia bowiem Rejon Illen ł 
ny nie ma wpływu . gdy! 
magazynować nie mOżna' 
alarmu działać trzeba 
Pr~kty.ka jest t aka , że na 
ogIeń Idą tereny wiejski. 
punktami uslugowymi i 
kladami prodUkcyjnymi 
wo odbiorcy w miastach 
łnie . kolejność ma zape';"'ić 
czenIe strat gospodarczych do 
mum. Arl;ument nIewątpliwie 
ny. Czy Jedna k rzeCZYWiŚCie 
wany jest pod najlepszym 
Jak wielką wagę 
ebwili obecnej do 
ności, nie trzeba 
przy tym wieś nie 
do największych kon , unopn"., 

gdy gaśnie 
światlo 

d zi jednak o to, by skutk i tej e­
nergetyczn e j dy, harmonU rozłożyć 
sprawiedliwie na wszyst10ch mi esz­
kallców kraju . a straty gospodar­
cze - zminimalizować, 

Najbolesniejszym następstwem n ie­
doboru energli jest od cięcie j ej do­
pływu. Ty lko w tr zec h pierwszyc h 
tygodn iach października - jak po­
informowa ł kierownik Rejon u E­
nergetycznego w Lomży~ in ź.. J erzy 
BiJ rnin - musiano w Łomżyńskkm 
zrobić to d ziesięciok rotnie. Ty le 
właśnie razy przyszła dyspozyc ja z 
cen lrum, gdzie uzna no sytuację za 
ka tastrofalną. Są cztery stopnie t e j 
katastrofalności (lub jak się to o­
becnie fa chowo nazywa .,awaryjno­
ścP') . Przy ost a tnim, .,A-4", naleźy 
wyłączyć prą d połowie odbiorców 
w regionie. Oznacza to na przykła d . 
że ty lko połowa mieszkańców Lom' 
ży i jej zak ładów otrzyma energi ę 
elektryczną , W ostatnich tygodniach 
zdarzyło się lo dwa razy. Przy .. a­
war.vjności" niższego stopnia wyłą­
cza się na przemian. co godzinę 
część łinii przesy łowYC h tzw. śred­
niego napi~cia (np. przy "A-l", si e­
dem linii Z czlernas1u wy ty powa­
nych do wyłączeń). W takich przy­
pa dkach pozbawieni pr'1 d u są wszy­
scy podłączeni do tych li nii odbior­
cy (gospodarstwa in dywidua lne. za ­
k łady , punkty usł ugowe , centrale te­
lefoniczne) 31 do chwili odwołania 
a larmu. Jak dezorga nizu je i utru d· 
nia tO żyCie - dobrze wiemy. 

C zy moina lc::!o uniknąć? Dlacze­
go wyłącza si~ prąd na wsi akurat 
wtedy. gdy rolnicy wracajq z pola? 
- to tylko dwa pytania spo~ród wie­
lu , z jakimi zwraca ja się do nas Czy­
telnicy . Ja k twierd zą oso by odpo-

mniej ziemnia ków niż w ubieg łym 
ro ku. Odbije się lo nic\vątpliwie na 
nich samych jak i n a rynku. Już w 
tej chwili w ysokie ceny ziemn ia ków 
znieChęcają do hodowli. Najl epie j 
swia dczy o tym cena prosiąt. która 
nie przek racza 600 z ł za pa rę. Nato­
m ias t w ubiegłym roku . kiedy m6-
wiło się wręcz o .,klęsce urOdza ju" 
ziemniaków , nie poczyniono żadnych 
zapasów - za braltło odpowiednich 
urzą d zeń do ich przerobu ... Na do­
datek. w tym roku kaprysna aura 
przyczy niła sie do gwa Itowneg<l 
skrócenia okresu wypasu i wcteś­
niejszego nii zwykle si~gni~cia do 
zimowego za pasu. J a k zotem bp,d.ie 
z paszami przez calą zimę i u progu 
wiosny? pytanie to dr~czy już nie 
tylko rolników. 

NOWA PRACOWNIA 
PLASTYCZNA 

Uczestnicy ,potkania rozpoczyna­
jącego nowy rok kulturalno-oświa­
towy w łomtyflskich placówkach 
kulturalnych wzięli udzia ł w otwar­
ciu pracowni plootycznej ni osiedlu 
" Jantar". Zwiedzili również pla ców ... 
ki kulturalno-wychowawcze osjedla 

duo Dlatego też warto 
by wynikają ce z 
nia i " nerwy" dzielić S01·'u';Ml1;".,., 
i w oparciu o r zetelna 
rze pojętych interesó;" 
i ludzi. 

I jeszcze jedna sprawa. Na 
stotJiwość wylączeń wpływ 
także m y wszyscy. 
trudnych mies iącach 
w iele za ł eżeć będzi e od 
cypliny i zrozumienia 
cji . W krajowym 
czędności e nergetycznych 
nymi zakłada się, że rejon 
ski dodatkowo oszczędzi w 
nach 1l.00-10.00 i 17.00- 18.00 
megawatów energii. 
wprowadzenia tzw. 
cyjnych, które obejmą 
kładów I obiektów 
gowe, urzędy. hotełe. 
my kultury. obiekty 
my towarowe). 
w tej sprawie należ~ 
który na szalę mu si 
wi ste potrzeby i intcre5\' 
odbiorców energii oraz 
ców regionu . Oczywiście. 
sób byłoby kontrolować 
tych ograniczeń w każdym 
biektów . Właśni. dlatego tak 
nym mu si się stać poczuci ,. 
wiedzial ności. Za leżno~Ć' jest 
wiem prosta: większe niż 
dan o zuż.Ycie energii musI 
wadzić do częstszych 
sku tki ich sa przecież 
tkliwsze niż przestrze!tanie 
czeń . Nie ma więc żCldnd 
w stwierdzeniu. że \.v 
cych tygodniach .. ważyć" 
czy wiście każda zb<:dnie 
żarówka . 

Spotkanie zakończy ł a 
terna t organizacji życia 
w Łomży. 

TURNtE ZESPOł, U "LOMZA' 

W dniach 11-20 oaidziero ik• 
spół Pieśn i i Tańca .. Lomża" 
jący przy WDK przebywal w 
garB. Zespół prowad~ony p~l.~Z • 

Sława Rekosza - k terownlk 
stycznego i Ka zimierzn 
ski ego - choreografa. 
wal mieszkańcom Kuł y, 
Ca i Rekowicy suitę . 
skie tańce narodowe - SUI 

stwa Warszawskiego. SUi tę 
szową. kujawiaka oberk;l, 
wialta. 

CENA NIEROZWAGI 

Konstanty P . mieszkaniec 
kupując na klatce 
owym bloku gr.y by od 
poznanej kobiety. wyjąl 
i polożyl na kaloryferze 
zawartością 77 tys. 
stalo z tego dwóch ~,'żczY'''' 
wbIegli na klatke. 
I zbiegli. Pokrn'wcłz011Y 
że sprowców iut kie" Y! 



kopki 
zbiory ziemniakó w są 

Jedynie ja ko ta ko 
na piaszczystych 
wyżej. TADEUSZ 

ze wsi $widry ma 
powody do narzekań: -

na którym zasiałem kartone 
il. Padające deszcze rozmiękczy­
ziemię do lego stopnia , że wszy­

ziemn ia ków z 2,5 ha nie spo­
ć maszyna mi. Koparka u­

klorem ledwo wyjecha­
i zbie ra my ręcznie. 

m sąsiedzi , bo i ja z 
pomi:1ga łem. Dzisiaj do 
n" wet za 1000 złotych 

nie najmie. W zeszłym ro­
are:.l !u zebrałem 

li. W tym roku 
to będzie dobrze. 

mn ie !tupić kartofle aż 
I ::> 0: .ieżd ią ciężarówka-

pO wsiach. Nie sorzeda łem. l\1u­
,WYWi::tU1ć się z kontraktacj i a l 
I trochę do garnka zostawić. 

dyrektora Łomżyilskich 
Przemys łu Spożywczego 

1"'!.!St.A UJ GODLEWSKI uważa 

Sytuację za poważną: - Od 11 
września skupiliśm y i pl'zerob iH~my 
22 tys. to n. O ile dobrze pÓj dzie 
przerobimy jeszcze 3 tys. lon. ziem­
niaków. Punktom skupu pospieszy­
ło z pomocą ponad 100 osób oddele­
gowanych z a dm in.istr acji naszych 
zakładów. Jesteśmy jedynym pro­
ducen tern gl ukozy w Polsce. W żad­
ny m wypadku nie możemy zawieść 
fa rmaceutów z "Polfy". Chodzi prze .. 
cież o lekars twa dla lu dzi. Do 15 
styczn ia będziemy produkować 
krochma l, z k tórego uzyskamy tak 
pbtrzebną glukozę . Lon'żyńskie jest 
w tej chw il i ni:~jwiększym pr()du~en­
tern ziemn iaków w Polsce. Moina 
by rzec, że jeste~my .. zaglc;biem u

• 

Dlatego z zaku pionyc h od rolników 
płodów ponad 35 tys. ton odstąpi­
my innym woje\"'ództwom na cele 
konsumpcyjne. W pierwszej kolej­
nośc i oc1t:iorcom z K a towic. Krako ­
wa, Lodzi, Warszawy, Wałbrzycha . 

Teksl i foto . GABOR LORINCZY 

pOkaz6wka 
W 

gminie 
Takiej obory w gffilOle Zawady 

jeszcze nie było, Pięćdziesią t krów 
dojnych i tyle samo jałówek miało 
stać na materacach, z wodą bieżą­
cą pod pyskiem, Mechaniczne usu­
wanie nawozu, własny hydrofor 
i agrega t prądotwórczy - pe łna no­
woczesnoŚć, Obora marzeń wielu 
rolników, 

Ta deusz Górski z Targonj Wit pa­
mięta jak przed kilku laty zaprag­
nął dobrze gospodarzyć: rozbudo­
wać gospoda rstwo, dokupić ziemi, 
rozwinąć hodowłę. 

- Dość miałem dojazdów do pra­
cy w Białymstoku. Serce drżało jak 
z autobusu widziałem oraczy, Gdy 
po dwóch latach wrócUem z zakładu 
ka rnego, gospodarstwo zastałem w 
s tanie opłakanym. Waląca się obo­
ra, taka sama stodoła, zachwaszczo­
ne pola. ZacząłeIlJ od zbudowania 
obory. Przybywało buka tów więc 
rychło okazała się za ciasna, Nie 
było wyjścia, musiałem budować no­
wą, Z instruktorem, panią Raszkie­
wiczową zastanawialiśmy się często 
ja k postąpić. - Jeśli budować to 
większą, niech ludzie zobaczą, że ta­
ka będzie lepsza - ra dziła. Zdecy­
dowałem. Pojechaliśmy do Zambro­
wa, do WZIR-u wybrać projekt. 
Urząd Gminy w Zawadach decy­

zją z 10 marca 1977 roku zezwolił 
na budowę obory. Bank Spóldz iel­
czy otwarł rolnikowi kredyt na su­
mę dwóch milionów zlotych. Za ta­
ką decyzją przemawia io to, że u 
G.prskich r zeczywiście zwierzą t przy­
bywało, hodowła powiększa ła się. 
W tym czas ie równ ież Górski wy­
gra! ciągnik w konkursie "Pasze jak 
złoto" i sprzedał państwu prod ukty 
rolne wartości półtora miliona zło­
tych. Jak było więc nie zaufać ta­
kiemu rolnjkowi! Wtedy zaczęly się 
kłopoty. 

- Najpierw czekalem pól roku na 
projekt. Miala lo być obora typowa, 
Ale drzwi zaprojektowano ta k, że 
nie przes:daby przez n ie przyczepa 
traktorowa. Przecież wiadomo. że 
przy takie j liczbie zwierząt nie moż­
na karmić ich <inacze j jak z przy­
czepy. Zgodziłem majstra. Zobowią­
za l się przygotować fundamenty. 
Okazało się , że ź le zalał podus7.ld 
pod filary. Musia łem wyrywać je 
spychoczem. Materia ły poszły na 
m a rn e, a ludzi om, choclaż 'lIobi li 
i le. też trzeba było zaplacić. Fa­
chowcy z Bia łegostoku za łożyli fun­
damenty, postawiLi ściany . Między 
dwie warstwy ściany wkłada sic: 
styrop ian i wapno. Pan Urbanowicz 
(z szepietowskiego WOPR-u) pora­
dził mi u żyć: wapna niegaszonego. 
Postanowiłem takie dodatkowo o­
cieplić ściany trocinami. Przywioz­
łem z SKR-u okolo 20 ton wapna 
i kilkanaście rozrzutników trocin. 
Miesza nina trocin i wapna. którą 
wsypaliśmy w otwory w ścianie po 
kilku godzinach zaczęła się palić. 
Trzeba j ą by lo wydłubywac z po­
wrotem. ReszLa wapna l eż(l ła na 
podwórku do Jesien i, aż w kOtlcU 
eskaer rozwiózl je po połach. Oczy­
wiście. nikt m i za to pieniędzy nic 
zv..' r6ciL POkryłem jeszcze oborę da ­
chem i w 1978 roku prace stanęły. 
Da le j budować nie mi2 łcm już za 
co. Bank odmówił prz~'z nania do­
d~ tl{owego kredytu. 

ZC' fzuca ia mi. że kupowa ł em nHl­
szyny zam iast przeznaczyć pienią dze 
na budowę. A le czy moglem czekać 
z rozwijaniem hodowli, aż z~ kOt\czQ 
budowę ? Gdybym tak zrobit. to po 
zbudowaniu obory nie mia łbym co 
do niej wst:"lwić. Pl.'zecież nie kuoię 
od ra7,lI ca łego stada krów I jaló­
wek . Mam doświ~dczenie , że cz~<ć 
z nich nie nadawnłaby się wtedy do 
hodow lL Przez stoon iowe powięk­
szanie stada ł a twiej org::mizownć 
pracę w gospodarstwie. Przy tcj 
ilości z\vierz~l t. jaką obecnie posin ­
dam, potrzeba dużo p~szy. Dokll!>i­
łem więc ziemi, część wydzierża wi_ 
łem , w sumie mam 33 hektary. 
Przecież nie obrobi~ jej gołymi r~­
k~mi, pot.rzebne są m aszyny. Gdy 
z"a rzyła Slę okazia dokupiłem jesz­
cze ieden ciągnik. przy tak dużym 
gosood"rstwie potrzebne są d \Jva . 
Szczel!ó lll ie teraz, !!dv Jeden zeos'lł 
mi sip.. M;) m jeszc7.e ("vklo.-,. trzy 

przyczepy , roztrząsacz nawozu. N ie­
którzy mówią, że sprzętu u m n ie 
więcej niż \V niejednym eskaerze. 
Teraz na przykład zamierzam kupiĆ 
maszynę do kukurydzy. Dotychczas 
w zbiorach korzystałem z pomocy 
SKR-u. Ale cóż to za pomoc. Jedne­
go roku przyjechali chłopcy kos ić 
kukurydzę. Pijani, poniszczyli ją 
tylko. Pamiętam jak 30 Hstopada, 
zma rzniętą, musiałem ścinać siekie­
rą. Poza tym ceny usług są e<>r8% 
wyższe. lepiej opłaci się teraz pra­
cować własną maszyną. 

Bank Obliczając moje wydatki nie 
mógł również wliczyć , na przykład , 
300 tysięcy, które posdy na łapów­
ki. $wiadków mam. Gdy są duże 
pienią dze, każdy chce coś uszcz-knąć 
dla siebie. T 'ymczasem bank odma­
wiając dodatkowego kredytu uza­
sadnił \0: rolnik nie zaangażował do 
budowy deltlarowanych środków 
własnych. T al<i wniosek wypływa z 
analizy koszto rysu. Ale nie jest on 
jednoznaczny gdy bliżej przyjrzeć 
się życiu. 

Dyrektor Banku Spółdz ielczego w 
Za wa dach posiada trzy róine kosz­
torysy tej sa mej obory w Targo­
niach Witach. Dwa z nich sumują 
wszytkie koszty, ale wynik dają 
różny. Pierwszy sporządzony przez 
Zespół Usług PrOjektowych w Zam­
browie koszt budowy szacuje na 3 
milion y 500 tysi~cy złotych . Drugi, 
przygotowany przez pra cownika U­
rz~du Gmin y w Tykocinie i przez 
ta mte jszego na czelnika zatwierdzo­
ny, sumę tę powiększa o ponad mi­
lion. Choc ia ż trudno d ociec na czyje 
polecenie ten ostatni kosztorys był 
w y kon ywany , dyrektor banku trak­
tuje go jako dokument. Są też róż­
nice w wycenie poszczególnych u ­
rządzeń. Na przykład zbiornik n a 
gnojowicę W pierwszym kosztorys ie 
wyceniono na 152 tysiące, w dru­
gim, tzw. przejŚCiowym, na 47 ty­
sięcy. Dla czego? - również nie bar­
dzo wia domo. Czy w te j sytuacji 
kosztorys mOże być wiarygod nym 
żr6dłen1 informacji? Wydaje się, że 
powinna go uzupełn iać analiza gos­
oodarstwa na miejscu, u roh'lli'ka. 
Inspektor Budown ictwa w Zawa­
d ach uważa . że r olnik na pewno 
pieniędzy nie przepił. Można tylko 
postawić Górskiemu zarzut, że źle 
rozplanowa ł środki. 

Rady mądre, ale spóź.n ione. Dla­
czego n ikom u w gminie Za wady nie 
przyszło do głowy, że skoro jest to 
budowa tak kosztowna to trzeba ją 
chociaż ra z na jakiś czas kontrolo­
wać? Dlaczego Bank Spółdzielczy, 
nie zwrócił wcześniej rolnikowi u­
wagi, że niewlaściwie gospodaruje 
środkami? Dano tylko pieniądze i ­
buduj pokazówkę! 

Od d wóch la t nie ukończona obo­
ra słui.y w części jako magazyn. Na­
tomiast ja łówk i stoją w p ro wizo­
r~'cmcj zagrodzie, zaś pozostałe 12 
krów i 60 cieląt ciśnie się w stodo­
le i prymitywnej oborze. A są jesz­
cze warch la ki j maciory. 

Od roku dz ia ł BG Z-u w Łomiy, 
nadzorujący Banki SpÓłdzielcze nie 
może zdecydować się czy złożyć 
w niosek o orz V7.11anie rolnikowi do­
datkowego kredytu . Obecnie uzależ­
nia s woją decyz ję od jeszcze ~edn e j 
kon 'roli. Z<:ozumiały jes t opór gos­
l)odrl fZa spoleczn ycb pien ięd zy przed 
ich pochopnym wyda niem. A le gdy­
by przepro '.uad zić rachunek stra t 
i zyskÓW I to nie v.,riadorro . czy ze 
sf'\olecz f1 e~o fi nktu wirłzenia wi('cej 
nic tracimy na tym, że wielka obo­
r a stoi p usta. 

J erłno obecnie .lest pewne. Ohora 
powinn'\ być ja k n:"l i~zvbcici UkOI1-
c!.on~. Poniewai S'1r'f\ rolnik nie i e ~ t 
w s tanie tego zrobić. ma pr8WO li­
czyć na pomoc. Tym bardziej. że 
przecież dod9tkowo PoźYC7.one p ie­
niądze bęnzie spłacał ta k ba rrho 
nam potrzebną produkci~ zwierz~c~ , 
Oczywiście ewentualn e prn'znanie 
mu kredytu nRleżałoby t'ow;az'ć ze 
lwiC'kszet\lem kontroH celowo PC'; jE'­
go wyda tkowa nia. Z~nohiel'l1 ie to 
f\owst?n iu poważn ie jszych nieporo­
zumień. 

WIF.Sl "W KOLOWSt(! 
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koło lcb zagl·o.d" n • • u w • • ię pyta­
iii,, : dlaczego n~ tym peryfery j nym 
kawallru miasta czes od zakończe· 
n ia wojny poszedł w 7.upe.łnie prze­
eiwnsm kier w,ku niż na podwór­
kach sąsied nich gospodarzy? PochyliJ 
starą. drewnianą cha lę. przyprószył 
j ą zielony m rochem, przekręcił k<>­
m.in. 8 p od oknami wystrze lil, pra­
WJ. po 5Bmą . trzec hę, kępami lebio­
d y i łopianu. za5 łoni ł nimi stodołę . 
Ostatki śliw 7. zasuszonymj n a dr~t>­
wach owocami \\'skazują na to, ie 
był tu kied yś piękny sa d. Dzi~ jego 
zdziczale resztki przytuli ły się do 
1A1)'sok..icb chwastów i trwają w be7-
f"Ucho 

RODZINNA ZGODA 

Każda wł adza w Zambrowie 
zd aniem SzoC\ takiewicz6w -- l8WS7 P 

była ustawion21 przeciwko nim Nie­
jeden zambrowianin, będąC" na ich 
miejscu. machnąłby na to ręką, po· 
zwoliłby wyrównać poniesione 'itra­
ly pieniędzmi, lecz dl. nich, SIO· 
stakiewiczów, istn j('ją na świeci, 
tylko dwie wielkie wartości: liemh, 
j rodzina . Sąsiedz.i , wł aściciele nfJ ­
woczesnyc h willi i kla sycznych 
drewnian ych, pomnrańrzowych dom­
ków, żyją z nimi w zgodzie. lecz niĘ' 
pochwalają ani ich stylu ŻYCIa, an i 
gospoda rowania . B~rdzo ceni<=! nato­
miast Szostakiewiczowską rodzinną 
r.godę. 

- Toż tam ich ~ i('dzj pi ĘC'ilJfO -
powiada jeden z nich - ,.,tcłra par,­
na j czterech staryC'h kawalerów. Ai. 
dziw człowieka bierze, że nie kł6ca 
się. z sobą, nie biją. Każdy ma c:wo­
je obowiązki F'eluś , z 1913 r., trzy­
ma calą ka 'ę. Targuje. Zalatwia 
w szelkie sprawy . R obi za kupy. Nie 
mierz.y więcej niż metr pięćd zie~iąt 

wieczneg(. prawa 
przeCież s tarzy ludzie 
towaI: -:- więc tak z nimi 
można Od kied~· tC' 
ny bawią się wgraharz,,? 
wygląda tak. .iakby chcieli 
kiewiczów zlicytować za ich 

STANISŁAW ZIELIŃSK I redut 
Szostaki'ewiczó 
Gdyby byl spry tniej"y. bez schyla­
nia się i uklonów móglby dostać się 
w sklepie pod każdą ladę. Ale on 
ho, bo, jest h onorowym Szostakie­
wiczem. Nie prosi, a tym bardziej 
nie ubiega się o czyj ąś łaskę. 
Piotruś. naj s tarszy, 85 latek. od­

powiada u s ilę pociągową ca łego 
gospodarstwa. Jefdzi w konia i do­
Itltlda go. Gdy kl6ryś z braci chc .. 
gdzieś jechać. musi mieć podwójną 
..,dę: Felusia, aby dos iać od n iego 
pr2Y111łjmniej pięć ,lolyen na bulkę, 

. ł -Płon .... i. " • . zaprzężen ie k onia do 
. -'I. Piotruś rozumie, że p i en iądze 

'11 ruczlI nabylI!. Przych odzą i r 01-
ehod~' oię kai dello dn ia. Leez koń -
... SIIP"In ie co innego. M oie ~arno-

- wał. .ilj bar dzo szybko. Nigdy itR 
wY_PUU.C~łl go ze s w oich opiekuń .. 
ttych rą1<. JeśU już gdzieś naprawdę 
> koniecznie trzeba jechać, to woli 
Mm. Łatwo więc się d omyślić. ie 
większośt tras Szostakiewieze poko­
BUlli pieszo. 

78-letni Franciszek i 71 - leloi Józef 
odpowiadają za pole, upra wy, u ro_ 
duj i zbiory. Zimą zaś dopilnow u­
j,! obrządku: poją k rowy, noszą pa­
szę, m łócą. Dom i kuchn ię prowad7.i 
!iostra M arj an na. Liczy już ~obie 73 
lala, lec7. gdyby nie iarczyca, która 
s~~ególnie ją 7.moJ(la , bytaby jesz­
eze k obietą pelną s il. 
Właśn.ie ostatnio !ltraszna bieda 

padła n~ Sz05takiewiczów. Zabrali 
do szpitala gospOdynię. duszę całego 
domu. W Szosiakiewiczowskim po­
rządk u prowad zenia gospodars twa 
nastąpi ła ogromna luka. Feluś cho­
dził d o sklepów, kupowa ł chleb. 
puszki. Żywil i sif;, jak mogli . "Ba r~ 
d zo źle jest w domu bez kobiety -
powiadali zgodnie. - Nie ma Komu 
gotować, prać·'. 

Trudno powiedzieć, jak loczyłyby 
się losy gospodarstwa. gdyby zabra­
kło w nim Ma rianny. Ona jest ini­
cjatorka wszys tkich poczy~ ań. Bra­
eia słuchaj ą jej jak m a tki i mądrej 
żony, cboć to ostatnie słowo jest ob­
ce każdemu z n ich . 

- Gd)'by nie on.. - p rzyzn,je 
naj,larszy z braci. Piotruś - roz­
kradlib y nas i zgnębili. Marianna nie 
da S J~ nikomu. Raz t ylko dziwny 
p rzy darzyl się jej przypadek; z ni­
kim się n ie zada wala, a u r0d d la 
dziecko. W id ocznie la k Pan B6g 

chciał, aby w przysz łości było komu 
przekazać gospodarst wo. 

NA OJCOWIZNlE! 

Nie ma na świecie spra wiedli ­
wości - mówi Ma rianna. - Każda 
zambrowska władza uwzinała si ę na 
nas. Arystokratyczn a zabrała nam 
pierwszorzędną ziemię, ludowa 
najlepsze s iedliska, Pierwsza re wo­
lucja była na naszym polu '" roku 
1924. Mieliśmy wt<:dy ziemię w k il­
ku kaw alkac'h . Zaczęli nam koma-o 
sować g~·unta. Dali 'fi' jed nym .Je.­
wałku, le~ z daia od wodopoju i 
Jlajsłabsze. Matka _ pr<lwowała ~ię z 
nim i. Napisała skarg<: d o minis tr a 
Rolnictwa . Przyjeehal sąd z War­
szawy, wymierzy ł , wycenił i przyka ­
za ł gminie wyrównać SzosŁakiewi_ 
CZOm ponies ione strat,. sumą 390 zll)­
tych! Koma~acj i jednak n ie coLnął 
Nie przyj ęliśm y tych pieniędzy i 
przez trzynaŚCie lat, n a znak p rote­
s tu . nie upra\\dalisrny swego pol a 
Poros ły je. Chwasty i dzika traw a 
Sąsiedzi wypasali tam krowy. 
Ciężko nam wtedy bylo. Musieli­

śmy chodzić na zarobek do bogato 
szyc h gospodarzy, by jakoś wyżyć 
Nikt n ie wyrównał nam na sze j 
krzywdy. Myśleliśmy. że po wojnie 
na t;tanie sprawiedliwa wład za. Co 
roku odd a waliśmy wszystko ,godnie 
z planem, choć bywały lata nieu·ro­
dzajne i ciężkie. Sąsied zi śmieli SIf: 

l nas: "Niech Szostakiewicze n re bę­
dą tacy solidni, bo w Zambrowie 
i tak socjalizm u nie zbudują". Sami 
pchali s ię do urzędów. wyjeżdżali do 
A"1en'ki, pi sali podania z prośbą o 
umorzenie to J<ontyngentu, lo po­
datku . to pożyczk i . 

Budowali szosę . zabrali nam ka­
wał ojcowizny. Kawał naszej ojco­
wizny poszło pod zalew. Na na"ej 
ojcowIżnie postawili urząd poczlo­
w y. Znów byliśmy stralni. Gdy in­
ni brali za siedl iska po kilkadziesją t 
tysięcy złotYCh, nam piacili po lny 
zło te za met r! Nie przyjęliśmy pIe­
n iędzy. A leraz już t ::rk iego rY.l to go­
~podarstwo nabrali apety tu, że ca l­
kiem n as stąd chcą wyrZUCić Za 
rentę, za emerylurę , mówią. A niech 
Iylko tu przyjdą , to ukropu nago­
luję i po ślepiach im poleję. Obaj 

nacze1nicy, Podedworny j Bia ł y, lak 
się rządzą: temu plac pod will ę, tam­
temu na działeczkę . Rzu cili na wsi 
swoje za grody i przyszli d o miasla 
urzędników zgrywa ć. Niech własne 
wille przeznaczą na cel publiczny, a 
nie naszą krwa wicą będą się boga-
~jć. . 

Szos takiewicze byli kiedyś jed ny­
mi z na j bogatszych gospoddrzy w 
Zambrow ie. Chowali trzy konie, o­
siem krów. kllkana'Ście świń, kilka­
d-t:iesi ą t owiec. P oclczas \vojny s.lra­
cil i caly dOby tek. Spalili sie. Trzeba 
bylo ,w szystko zaczynać od począt­
ku. ,Mogłi się pOJi:en i ć, powYChod.zić 
za' mąż i swoje żyeie poukładać <a­
modzielnie. Doszli jedn,," do wnio­
. ku, że ·wtedy rozblliby rodzinne go­
spoda rstw.o. B o co by z niego zosia· 
ło. gdyby Feluś zabrał półlora hek­
tara, Marianna - p6łtora hek tara. 
tyle samo Jozik, Fra nuś I Piotruś . 
Szostakiewicz6w w Zam·browie nie 
byłOby wtedy na wet widać . A gdy 
połączyli swoje w spólne 7,5 hektara 
z zi emią otrzymaną w spadku po 
rodzicach, powstało spore gospodar­
s two 
Decydując s i ę n a życie w WOlnym 

s tan ie. przyczy n ili się do llpadl,u 
swego rodu Na nich kończy s ię l inia 
S zostakiewiczów. 
Rodzinn ą schedę chciel i uchronić 

od poćwiartowania. Uprawjali j ą 
resztkam i !Jil. B ronili , jak mogli. Raz 
skulecznie odparli ata k gmi ny. lec7 
obecnie prawie ca ły Za mbr6w j e:-:t 
za tym, by im odebrać ziemif: za 
emeryturę. 

- Będą mieli lżej - twierdzą na­
wet ich sasied zi, z którymi od lat 
żyli w wielkiej k omi lyw ie. 

Jedn a k S zoslakiewicze .nie god,a 
się na tak ie rozwi ązanie, bo ziemia 
jest ich najwięk szą święlości~ rodo­
wą· 

LlCVT ACJA ZA iVCIA 

Wa lka Szoslakle w iczów o ocalenie 
ojcowizny ma już wieloletn ią h isto­
rię. Dni. II s ierpnia 1976 r Urząd 
Miasta i Gminy w Zambrowie prze­
~ łał im pi smo, w któr:rm , między 
in nym i. s tw ierd za ł: " W celu po(Znie­
sienia na wyższy poziom gospodar­
ności ziemią . zwię/cszenia ~adlt p,ze· 
strzennego i bezpieczetistwa poża -

Ze5 pó ł SpeCja lis tów ROłnych. 
którsm zn aleźli się: kierownik 
by rolnej, Zygmunt . 
Antoni Wądołkowski i 
gospodarowania ziemią, 
ścieki, tak 'Charakteryzował 
sia dania SzosŁakiewicz6w: 
drewniany, kryty SI, Oł/l ą, 
Dwie stodoły, jedna na 
druga _ na potu, kry te 
deskami , stan slaby [ ... [ 
koni sztuk l , b yd!o .. tll~ 6, 
krów dojnYCh 5, tucl1Iiki I". 
.d zi! ponadto, iż Sz,os takiiewiC2e. ~ 

'" sw oim ~~f'::;~::~~:d~~i~d~:~ ~iemi 
nej. W rols:u 
nego he-ktara 
kwintali , w , -roku 
siadów ,aś - 25. 

Wszyslko wskazywalo na \<l. 
Szostakiewicze postradają 
cowiznę. Energicznie więc 
pili do jej obrony. Gmina 
s tanowi sku, że ziemia w ich. ' 
s ię marnuje; oni powoływ~1i ,1 

odwieczne prawo do o jCOWl1J1) 
fa kt wywiązywanja się wobec 
stwa z nałożonych 

Dnia 25 maja napisali . . 
.- Miasta i Gminy: .,UprzeJ:l1l1f 

my urzęclnif,co gminu l m,/Osta 
brawa, naczeLnika .Iursklepo,. 
tak nas nie krzywdzono t 

czono, nie odbierano 
z ust i nie lik widowan.o 
szego w Zambroune, 
ste§rn y posiadaczamI 
dziada pradziada, rlte 
częgami z całego ś wiata, a 
steśmy obywateZami 
stak iewiczami . [ ... J Jak . 
i kiedyś , urzędniCY z l 

sze szLi na nasze pryncl/P.alne 

ojCOWS k ie , a m.y j aJe d!tŚ, 
broniliśmy swojej 
stej strzechY, swojej . 
ziemi, jak kiedyś ta~ ~. G/e 
rLmn nic nie dopontOz.eclf,~ y 
bi.cie . m.ęczycie. solił }este. rr1 

w oczac fl/' . 
Fodobnej treści p odanla 

wojewody · !omżyllskiego, f{e' 
rQlnictwa , J sekret.?t7~ na 
Grrr.lba przejęcia Zlenll .' 1 
państwa (co miało nastąpsc 
1977 r.) została odrOCZona. 
długo Jednak. powrócila 
ściem w' życje 
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!Jezpieczeniu emerytalnym rol-
o lO . 
~W. 18 paździer!1 ika 1980 r , Urzą!! 

prua i Gminy , pficjalnie prze!'Il' 
1Ii',Ia szostakiewlczów, pozostawla­
lieJll.1ę zaledwie. hektar ?raz. zabu- , 
j~C iJIlia Zapowtedzlał tez mles .. :cz~ : 
dO"'"o platę emerytury w wysokości 
,I WY ęCY złotych. i1 IY" im się powinno opłacać -
-. ~~ją ludzie, lecz Szostaklewl_ 

pOWla Innego zdania. Pragną swój 
cl'. ~ uprawiać w całości. Feluś 
",aJ' Je z goryczą: - Co mi z pio­
.r,oa. A skąd ja wiem, czy poj u­
'Ię<!ZYe przyjdzie płacić za jeden bo­
~,e o~ chleba tysiąc złotych? Dopó­
,be~ pi mieli cukier z cukrowni. 
~ °kartki nie musieli czekać. A 
~.~aco? Uprawiają burak, i piją 
dZ!S kawę! 
gor~:a nieufności byłn również roz-
p Felusia z zastępcą naczelni­

",owalasta i gminy, Zygmuntem Bia­
ka lJl 

~;IUŚ: - Minister P?wledział..że 
jest taka usta wa, ze Szos takle­

teyaz 
In ziemi zabierać pje wolnn. 

Wl~ZO zelnik : _ WInśnie że wolno. 
;cziemi nie dacie rady obrobić . 

Ty cze kilka dni temu stało na wa­
Jes' olu pięć dziesiątków. 
SIr.IU~: - Były,. ale j "ż sp,'zątną-

Lato mokre Jest, wszędz ie s~ ~­
lei~ienia . Dale j jest p0JC spe"Jah­
~y; 00 Die sprzątnąl ca łego zagon a 
kukurydzy .... 

Naczelnik: - A Jak zIemmaki? 
Feluś: - T rzeba kopać mvtyi<:ami 

i stać na desce. ~akle ołoto. ~rze7. 
tydzień . dwa na pewn ~ wykoptemy . 

Naczelnik: - Na przysz~y rok ma­
de do obrabian ia tylko Jeden hek­
tar. Każdy z was otrz~'ma co mle-
siąc 1900 złotych . . 
FelUś: - Nie chremy zadnych ~Ie_ 

niędzy. Nic nie ohcemy od gmmy 
a majatek jest nasz i nikom u go 
ni, oddamy. Toż my a n i jednej kro­
wf ani świniaka na tym Jednym 
bektarza nie uchowamy. Nikt_ wte­
dy nie będzie mial żadnej korzyści: 
lOi IJlY, ani kółko . ani państwo. 

W samym Zambrowie można by 
dę doszukać wielu gospodarstw nie­
rentownych. Są one iednak o wiele 
mniejsze: jedno- . półtora-o dwuhek­
latowe. Gdyby każdy z S,ostakie­
wicww uprawiC'l ł oddzielnie swój 
kawałek ojcowizny. na pewno nikt 
'i' gminie n ie zwróciłby na nie~o u­
wagi. Zastępca naczelnika, Zygmunt 
Bialy. powiada o ich majątku: -
Jest lo duży kawał ladne; ziemi, 
pięknie położone.i, przy drodze i bli­
Iko Zambrowa. Na ogródki działko­
we idealny! 
To prawda, ziemia wówczas będzie 

lepiej wykorzystana, lecz "'zy \V p o­
goni Za latv.rymi efektami wypaja 
dręczyć starych. bezhronnych ludzi? 

POCHYLENI KU ZIEMI 

Feluś, odpowiedzialny za całą oj­
",wiznę, wielokrotnie myślał o bu­
dowie dużej, nowoczesnej obory, sto­
doły i nowego domu. Zapłacił za 
plan trzy tysiące złotych, zakupił 
""',nt i żwir. Cement się skawalił. 

Żwir zarósł trawą. Eternit na dach 
leży na dnie ch wastów. Zabrakło 
pieniędzy. Sąsiedzi doradzah sprze­
dać trochę ziemi; chcieli im nawet 
drogo zapłacić. ale oni, Szostakiewi­
cze, zgodziliby się na wszystko, tyl­
ko nie na uszczuplenie gospodar­
stwa. Przecież co roku zamierzali się 
budować i przywrócić przedwojenną 
świetność swemu nazwisku. Wszy­
scy jednomyślnie powzięli taką de­
cyzję, bowiem w Szos takiewiczow­
skim domu tylko takie zapadają l 
zapadały, lecz lata mija ły i nikt z 
nich nie spostrze gl, kiedy się po­
slarzał i pochyli ł ku ziemi. 
Feluś Szo~takiewicz mówi: - Gdy­

hy mi dali kredyt i materiały. to 
postawiłbym wszystko w ciągu mie­
siąca. 

Ale w gminie nie wierzą jego sło­
wom. Stawia ją na s pecjalizację. My_ 
ślą o rozbudowie miasta, a ojcowi­
zna Szostakiewiczów tkwi jak cierń 
w samym środku terenów rozbudo­
wy Zambrowa. Spłachetkami włas­
nej ziemi obdarowali najlepszych są­
siadów. resztą obrabiają samI. Na­
brali już zauiania do nowych ma­
szyn rolniczych. Co roku wypoży­
czaj a je z Zakładu Usług Mer.har.i­
zacyjnych. szczególnie komba'n. któ­
ry skosi , omłóci i nic nie ukra d:11C: 
Zapisali się lateś na kombajn ziem­
niaczanv, lecz n adeszła rhlapa i t!"ze­
ba było przeprosić starą oj~ow5ką 
molyke. 

- Ciężkie w tym roku wykopki 
- przyznaje Franciszek, Ubrany w 
poszarpany. sukienny płaszcz. 
Dzi wn ie zimny wiatr przenika czło­
wieka. Kciuki grabieją jak zimą. I 
deszczu tyle. Cale pole stoi w wo­
dzie. Głód Chyba będzie. bo takiej 
kary bożej żadne pokolenie Szosta­
kiewiczów nie zaznało . 

Ich kuchnia najslarsze wybOje pa­
mięta, tu I ówdzie załatane glin ą. 
Okap pokrywają warstwy sadzy z 
kolejnych lat. Takiego kalendarza 
nie uświadczysz nawet w nowo­
grodzkim skansenie. Skrzynie z kar­
toflami. ustawione przy stole, służa 
jednocześnie za krzesła i łóżk". Piec 
chlebowy, z bezpośrednim wycią­
giem do komina, od wielu lat jest 
Już zupełnie wyziębnięty. Kiedyś był 
gorący i wypiekał piękny chleb. Dłu­
go nie mogli przyzwyczaić się do 
kupnego, a zambrowian!e mówili O 
nich: .. Szostakiewicze przeszli na 
chleb państwowy". 

PODANIA Z DZIADA 
PRADZIADA 

Bogate są rodzinne wspomnienia 
Szos takowlcz6w, przywoływane 
wspólnymi siłami i z coraz więk­
szym trudem. Franciszek i Jozik 

siedzą blisko glinkowanego na nie­
bieSKO, poobijanego pieca, z które­
gO cieplo bije na całą Chałupę, Fe­
luś czegoś szuka w staroświeckiej 
kredensowej gzufladzie, Marianna o­
biera kartofle, a Pio truś śpi na ła­
chach w pokoju albo nuci starą 
"Pieśń wygnańca": 

"Szumny wiat.,. wionął 
Po pustym stepie 
r śnieżną zamieć 
W obloki wzbił, 
A biały tuman 
Rwie się i trzepie . 
Jak Z huraganem 
Rzęsisty py!. 
A na tym stepie 
Pocztotoa droga , 
J ak harfa STebrna 
M tata się nić, 
A po tej drodze, 
Z wichrami f aH, 
Pędzi kibitka 
N a Sybir hen. 
W kibitce wida~ 
Postać młodzieńca 
Smutne i dumne 
Spojrzenia śle". 

Nie ma takiego S zostakiewicza . 
który po wysłUChaniu tej pieśni nie 
oparłby się zadumie nad przeszłością 
rodu, Pie!ęgnowane z dziada pra­
dziada podania sięgają _czasów na­
poleońsk ich . 

Marianna: - Dziadek oj: ''''"iadał · 
że gdy Napoleon szedł na Rosję, to 
w rodzinie Szostakiewiczów było 
sześciu braci. J ednego na Litwie poj­
mali Rosjanie i wywieżli na Sybir 
Ożenił się tam nawet. Widać, dobrz~ 
mu się trafiło, bo bardzo szybko 
wzbogacił się. Chował duż" owiec. 
Odezwał się kiedyś do swoich, lecz 
pozostali bracia nie napi!~a1i do nie­
go. Bali się cara, by się nie wydało. 
że ktoś z rodziny walczył pneciw­
ko niemu. 

Jozik: - OJciec dziadka miał 
czworo dzieci: Piotra, Jana, Marce­
lę i Zosię . A Ojciec babci - czte­
rech synów: Jana, Leona, Domini­
ka i Franciszka. Najzdolniejszy był 
Dominik. Jego syn poszedł później 
na księdza. Franciszek lubił sobie 
pociągnąć . 

Franciszek: - Po co ten Napo­
leon tak sam w głąb Rosji szedł? 

Marianna: - Bo głupi był. Prze­
cież wiadomo, t.e tam ciężka zima 
jest co roku. Nawet wrOna nie wy­
żyje, Juź w grudniu wszy.tkie u­
ciekają do nas, A on, człowiek, 
chciał wyżyć. 

Feluś: - Z ciepłego kraju był, to 
pewnie I nie miał pOjęcia o taltiej 
zimie. 

Franciszek: - Ale wojnę 
wygrać. Francuzi mieli broń na 
pięć strzałów, Rosjanie - na jeden. 

Marianna: - Ale nie wygrał. Jak 
mróz wziął, to na sanec:z~ach sp~d 
Moskwy uciekał. Bezbowik., kome 
w kościołach trzymał. 

'Feluś: _ Francuzy wszystkie ta­
kie, Jak wpadU do naszego młyna 
to żytniej mąki nie brali! al~ ".;ten­
ną rozdrapali doszczętnie l tylko 
kaidy trochę w kies z"'} wziął .. Pra­
dziadek nie wytrzymał po tal<1m o­
gołoceniu. Musiał młyn zlicy:vw~ć 
Przez pewien czas· mial go w sWOIm 
posiadaniu Niemiec Feiler. 

W Zambrowie mówUo się zawsze: 
Komorowscy, Chęcińscy, Michalako­
wie i Szostaklewiczowie, Byli su­
miennI, tyczliwi I gościn n!. Nigdy 
nie stronili od gardłowyrh spraw 
Pradziadek Szostakiewiczów nalefuł 
do Krakusów'. Gdy powstanie H­
stop~dowe upadło, utaił się, aby car 
nie wywiózł go na Sybir i majątku 
nie skonfiskował, Dokładnie ukrył 
wszystkle ksląźkl I gazety, aby nie 
wpadły W ręce Rosjan i by ich nie 
zjadły myszy. Dom S zostakiewiczów 
doszczętnie spłonął podczas II woj­
ny Światowej. Spalił się taJ<że drew­
niany kościół w Zambrowi", prze­
padły księgi parafialne, więc świa­
dectwa tamtych czasów żyją jut tyl­
ko w pamIęci. 

Franciszek dokładnie pamięta, te 
ojCiec nie dał się zaCiągnąć do car­
skiego wojska w 1914 roku. W ltilka 
lat później , w roku 1920, udał się 
na front jako ochotnik. Furmanką 
pojechał. Wiele zdrowia przez to 
stracił I śmierć sobie przyspieszył 

Srednia długość życia Szos takie­
wlczów wynosiła ponad siedemdzie­
siąt lat. Tylko oj ciec zmarł mając 
zaledwie 58. 

- Młodo zmarł - mówi Józef, do­
kładając do ognia gałązek - bo Pol­
ska była dla niego wszystkim. 

Ojciec pozwalał im się bawić pie­
częcią z wizerunkiem k onia z. cho­
rągiewką. Domyślają się, że był to 
chyba ich herb rodowy, gdyt rodzi­
ce bardzo szanowali ten przedmiot. 
Prawdopodobnie zatracił się pod­
czas pożaru, jak inne rodzinne doku­
menty. 

OSTATNI PŁOMYK 

Zapada mrok. Przez zarośnięte 
chwastami okno sączy się na zam­
browską drogę maleńkimi strużka­
mi światlo, jakby pochodziło z dl>­
gasającej lampy. W pobliżu siedti­
by władz gmInnych i obok głównej 
arterii Zambrowa dopala się pło­
myk rodu Szostakiewiczów, Jego 0-
slatni przedstawiciele pogodzili się 
ze swoją stareścią. Nie mogą jedy­
nie przystać na niepewny los zie­
mi, którą dostal1 od r odziców, a ci 
od dziadków i pradziadków, zapisy­
wanej rejentalnie, wybranianej przed 
zakusami urzędów, starszej od dzi­
siejszych zambrowskich władz i o­
by wateli. Odżywa w nich dawny u­
p6r. Jest to potężna siła, która trzy_ 
ma ostatnich Szostakiewi :zów przy 
życi u. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

przy ulicy Armii Czerwonej, gdy ka­
zala przyjść do kontroli PO miesią­
cu czy później. chOĆ do porodu by­
ło niecale dwa tygodnie. Wzbudziła 
niepokój dotyczący wiedzy i umie­
jętności 10mżyJlskich lekarzy. Miała 
przecież wypisaną datę porodu, py­
tala mnie o nią, a potem skwito­
wała tym swoim polecenieln. bym 
przyszła do niej za miesiąc. 

Na takich rozmyślaniaeh uplywa 
mi pięćdziesiąt minut. 
Trzęsiemy oię obie, mimo flane­

lowych szlafroków; bez t.a siemek. 
be~ zapi~ć. w czarn o.-grana towym . 
niepnyjemnym kolorze. Nawet nie 
bawią nas stare, wytarte, tu i 6w­
dzie prześwitujące kapcie. Polożna 
bada nas. Dajemy salowej pol­
silvery. Robi nam lewatywę. pod­
czas której doznaję pierwszego 
wstrząsu: używa do tego zimnej wo­
dy z kranu. Taki zabieg wspaniale 
działa na hemoroidy! 

Po tych wstępnych zabiegach ka­
Lą nam przejść na porodówkę . Do­
stajemy lóżka, jeszcze ciepłe po po­
przedniczkach. Ustawiamy przy nich 
siatki i siadamy na kozetce. Nastę­
puje długie wypytywanie o dane do 
kvyestionariusza -- moje i męża 
Trzęsę się z zimna. Pani TeJ'P-oSa glę ­
boko oddycha przy każdym skuJ'­
czu. 

Godziny mijają szybkO. Proponują 
nam śniadanie; dziękujemy . Chodzę 
tam i z powrotem. by jakoś odpę­
dzić uczucie zimna. Nie pomaga. 

Na lóżkach obok leżą przyszle ma­
my. Jedna z nich nie wzięła z sobą 
wyniku ba dania grupy krwi. Zasta­
nawiam się , czy nie powinny być 
one wpisane - poza dowodem oso­
bistym - do książeczki zdrowia . Są 
w niej za to wysokości zarobkówl 

Siostra wydzwania do domu ję­
czącej. Wreszci e telefon odbier a 
dziecko. Mówi, że taty nie ma; jak 
WTóci. to przyniesie. Pani rodzi bez 
wyników. Córkę. W domu ma syna 
więc jest szczęśliwa , mimo wcześ­
niejszych cierpień. Kobieta na skraj­
nym ló żku drze się w niebogIo sy: 
Nie urodzęl Ja zemrę! 

To jej czwarte dziecko. 
Nagle ruch .ię robi na sali : 

Dzwońcie po lekarza! Jaki lam nu­
mer? Poród pośladkowy . 

Kobieta krzyczy. Lekarz wrzesz­
czy n.a nią, że nie ma żadnych wy­
ników badań . Jakieś klopoty z zapa­
leniem lampy specjalnej. Po dJugim 
czasie krzykÓW rod zi się... czwarty 
~yn. Siostra szy bkO niesie dziecko 
do oddzielnego kącika. Dziecko mil­
ezy. Po niedługim czasie jednak sly­
chać słabe kwilenie. Zyje! 

Wiele god zi n chod zę po sali, od 
kozetki do okna , patrzę na ulicę, n a 
drzewa. na zmieniającą się Jlogod~ 
Jestem tak zajęta myślami, że popo­
łudnie przychodzi niespodziewanie. 

~. 
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Położna każe chodzić. Już pona d 
dwana8cie godzin marznę w tej ko­
szulinie . Wdrapuję się na łóżko i za­
wijam w prześcieradlo; siostra mó­
wi, że właśnie ono jest do przykry­
cia. Więc kładę nagi tylek na cera­
tę łó żka porOdowego i przykrywam 
się. Na jpierw jest mi jeszcze zim­
niej od ceraty, a potem - chwilowe 
uczucie ciepla. Lepie j jednak cho­
dzić. Między skurczami próbuję więc 
zejść z tego lóżka-pułapki. J est bar­
dzo wysokie, a brzuch znacznie 
przeszka dza. Nikt mi nie spieszy z 
pomocą . Na szczęście nie spadam. O­
koło osiemnastei wdrapuję się na 
ł6żko t już nie mam zamiaru scho­
d zić . J es t mi bardzo zimno , a skur­
cze powtarzajq się coraz częściej 
Gdybym wiedziała, że to tak dłu go 
potrwa. by labym jeszcze w domu 
Gdyby na Południu dz iała l choć je­
den telefQn. z.najdował sip. chociaż 
postó j taxi... 

Pan i Tercsa mówi do sio stry L u­
si: - Ta k bym chciała urodzi ć przy 
pani. 

J a też bym chciała. Siostra Lusia 
jest bardzo miła. Powie kilka ciep­
łych słów , pogłaszcze po gło wie 
Wyczuwam je j życzliwość i (acho­
wość. Pani Teresa wymiotuje. Mó­
wię do siostry, że pewnie ju}; nie~ 
dlugo urodzi. Ona odpowiada, że 

wymioty nie występują u wszyst­
kich i ja mogę urodzić prędzej . Pa­
ni Teresa po chwili wchodzi na łóż­
ko I już nie wstaj e. Cbyba zaczyna 

···w· 

się u niej al\cja. Przewraca się na 
boki, jak każe siostra Lusia. 

Jest dziewiE:tnasta. Do brze, że mąż 
przypomniał mi o zegarku. Szpital­
ny nie chodzi. Czuję pęknięcie pę­
cherza płodowego. Wolam siostrę 
Mówię: - Przepraszam ... - Siostra 
odpowiada: - Nie ma pani co prze­
praszać, to jest normalne. - Pomię­
dzy skurczami zapadam w półsen. 
Siostra Lu sia utwierdza mnie w 
przekonaniu. że lO już napra wd~ 
niedługo. Główka jes t baJ'dzo nisko 
a rozwarcie na 4-5 centy metrów . 

Siostra Oleńka zm ienia SJost rę Lu ­
s ię. Ta mówi do zmienniczki: -
Może by t ej pani dać kroplówkę, bo 
ju ż niedługo, a kobieta się mc:czy 
- :::>iostra Oleńka wzruszn ramiona­
mi, Nie rozumiem , o co chodzi. Bo 
jeżeli mogę już rodzić, to po co te 
dy Skusje ... przy moim łóżku. 

Nagle pani Teresa krzyczy . Za ­
czyna siG poród. Jak przez mgłę wi­
dzę krzątaninę przy niej. Slyszę: -
Oleńko. pÓjdziesz na "Pogodę dl a 
bogaczy"? Na ginekOlogii czynny jest 
telewi zor. 
Myślę. że nie zobaczę osta tni ego 

()dcinka, ale nie mam czego żało­
wać. Pun Januszek opowiad a ł w 
pracy. że jego znajoma wid ziała ten 
film w Szwecji i że kończy się nie~ 
wyra;.nie. Strzelanina i nie wia do­
mo kto ginie. 

Skurcze mam coraz silniejsze 
Sztywnieję i cięrpnę. czuję mrówki 
na całym ciele. Wzywam siostrę 
Mó wi , że to jest normalne: ucisk 
główki na splo t nerwów. Pytam, 

czy mam .. ddychac 
przeponą. ~"'16wi . że 
przeponą przyspiesza 
cham, jak każe. Po chw;r 
w sen. Budzę się z now.l Jf czów. • olą 

Na kozetce .. epczą iak· . 
Widocznie niedawno les 
Denerwuje mnie ten 
buję na silę zasnąć. Co . 
seku,nd czu.ję silne Uderzeni 
nątrz. Po Jednym z nich e 
Cisza jest także na sali 
Z szeptów na kozelce 
łóżku dociera do mnie 
że siostra Oleńka iest Illl 

U derzenia są coraz '. 
W technikum na Z3jęciac I 
sztatowych pracowałam h 
ni, przy młocie pneu w 
To uderzenie jest pOdobn' 
rusza całym ciałem S'l e, 
t k· ból C' ." n)' 3: ze . zUJ~, że małe l 
ju ż wydostać . Gryzę POdlJSZ~ lO, 
nie było slychać oddech ę. 
przechodu w jGk. Trwa ~~ 
Dł~go: Skurcz za Skw·czem Z 
razenIem. myślę o tym. ż~ 
poro.doweJ nie ma nikogo. 
palue szepcą na kOzetce 
Muszę jakoś wytrzymać . . 

Gdy \\'raca siostra' O \(~!\ ka 
cze są j~kby rzads7.e. !{;lie..'mi 
!?r ze\Vr6~lĆ na w7.n ~ll\. MÓWi : 
Zal·az, SIos tro, bo jestem ę 
la. - A ona z krzykiem' 
pani f pacjent też ma .13 kleŚ 
zki wobec lekarza! PrOS/f> 
wrócić natychmias t I . 

Dziwi mnie, że nie mOże 
poczekać. Wyglą da to n. 
robienia straooncgo na 
Przykro nu, że tak na 
czy. 

- O, rozw~rcie jest. 
wysoko. proszę pani -

Zn6w s i ę dziwię . bo 
s ia był a zd3nia. że cały czas 
ka j est niSKO, tylko nie ma 
warcia. Widz~ jednak, że siostra 
pina CZ~gĆ ł6 żl\: 8 : przygotowuje 
porodu. Po chwili każe 'ni 
gdy przyjdzie bój Mówi:­
pan i przeć trz'y razy w 
!lego bólu . Ale ja n ie czuję 
bólu. 

- Niech pani prze - kr7.yczy 
stra - bo główk" iest cały 
nisko. ty lko nic mo7.e przej§ć. 
niech pani nie zjeżd ża w dół. 

J ak nie zjeżdżać, gdy sk6ra 
się po ceracie. Mówię o 
po chwili podkJa da mi ,akaś 
tę. . 

Skurcze mam slabe. Sio,tra 
mnie o nazwisko . - [ksińska 
wię. - Pani I ksińska. 
tr7.Y razy przeć \V czasie 
bólu. Czy pani nic nie 

Nie rozumiem. d l~-l(,7.ego 
mi jak dziecku. i Y." dodatku! 
kim wielkim gniewem. Wiem, 
trzeba robić, ale nie mam sil. 
cie sam a zauwaźa. że skUJTle 



ze Mówi : - Niec h pani 
(t,ldS y . bóle p I·zetrzyma . 

tr\ak przez P?nad godzi­
' 0.00 do 21.1 0. kiedy ,~na ~­
"fIn1• Z rozp~czą .• mł :sIę, ze 

. 1 'i i te d ZIecko Się udu-
3k~!ostrę. Słucha tęln a dzie­

da na mOJe gorącz­
masu je m i brzu ch , 

skurcz. Nie pomaga 
główka n ie ch ce 

, iostra może mi. coś po­
pytam i pr osz~ )ą o. to. 
mam sił. . K iedy mlJaJq 
skurczu nie ma, decy du je 

, o dłączenie glukozy. Po kil­
!l~ ~ach z.nó w CZU).ę ud erz~nl e 
lI)lnYest parcie. , Cz uJę p:'zecIl1a­
. Widzę, Ja k po łozn a za ­

i maże ją czymś, po 
wyj ść g łówce. P rzy 

parciu cz~ ję ~rzebi~r a ll:ie 
i s J yszę clchutlue kWIlenle. 

' , ', _ mówię i o ddycham z 
•• J 0-
J",t 22. o. .. . 
syn - mÓw.1 Sj?s t r ... ~ . . Wid zę, 
dcina pępOWlllę J wl~lze. ~o­

o mi dziecko, po c~ym z!łble ­
specjalnego kącika. Czeka 

wycisitanie łożysk a j 
co tam w śro dku się 

_ chyba pękła szy j­
zapal lampę. 

wysoki jupiter. 
lekarza. Trzęsę 

nu na 
b~odzi 
i dlugo 

wózka, Zwałam się n a łóżko i m a­
rzę o spoko ju. Ogromnie cieszę się, 
gdy salowa p rzykrywa mnie 1.0-
cem. Zapadam w sen z pięciogło­
sowy m w yciem w uszach , doch<l d zą­
cy m z porodówki. 
Około trzeciej przywolą na sołę 

drugą położn icę (tę, która zajęla 
m oje łó żko), szczęśliwa , że szy bko 
urodziła. Trochę hałasu, spowodo­
wanego obijaniem łóżka o s toliki , 
i UlÓW trochę ciszy. Raz po ra z bu­
dzą mnie d zwonki-sygnały z poro­
dówki, informujące () przyjściu ko­
lejnego dziecka na św iat. Wledy z 
dziecięcego wybiega s iost ra i po kil­
kunastu minutach wraca z białymi 
zawiniątkami na · sa lę noworodków . 

O 5.30 oioslra przynosi d wa ter­
mometry. O ti .OO karmieni e. O 8.00 
przed drzwi za j eżdża wózek z kol­
łarni i talerzami. S iostry z '~zerwo­
nym i paska mi n a czepkac h wola ­
ją: - Wstawać, kochane, na śnia­
danie! - Protestu jemy: w nocy r O­
dziłyśmy. ni e m amy sił . - W nocy? 
- odpowi adają - to już r'\ożecie 
chodz ić. Podają jedna k n a stoliki. 
Otrzymuję na głGbokim t a lerzu buł­
kę , kromę chleba grubości dwóch 
eentymet rów, kostkę masła (2,5,,3" 
0,5 cenlymera) i 4 cenlymetry kieł­
ba sy. wstrząsa mną len w idok. 

- Kubeczki panie mają? Mówi­
m y, że nie. Okazuje się . że nóż leż 
łepie j było przlnieść z domu. a 
moim stoliku zjawia się duża łyżka 
i widelec z trzema zqbami. Jestem 
szczęśliwcem, bo pozos t a łe panie 0 -

O 12.00 przynoszą m i dziecko. Spi. 
Ma ładne . różowe ciałko. na głów­
ce włosk i z resztkami krwi. Nie­
chce pić. Nie um ie. Dzieci zabierają 
o 13.00. Id ę do ła zienki . aby się u­
myć. Cztery umywalki. Tylko przy 
jednej czynny kran. Myję lo, co 
można myć lak wysoko. Kobiety 
c hodzą po korytarzu. Trzymają się 
za brzuchy. Najba rd zie j bolą szyte 
mie jsca. Ci ągną szwy. P a n S la sio 
z p ortie rn i ra z po raz śmiesznie 
przekr~ca nazwis ka wywoływanych 
kobiet. Mężowie przysyła ją płyny . 
owoce, ciast a. Położnice proszą o 
kubki, noże , ściągacze do pokarmą 
podpaski, ręcznik i , Nic nie wolno z 
sobą wziąć do szpitala, a wszystko 
trze ba mieć. 

Na obiad ziemniaki z kurczakiem. 
Jako '; pcham Iym tró j zębem. Nie 
jest to gorące danie. Kapuśniaku 
nie jem. I ta k boli brzuch. Leżąoa 
obok panj Jad wiga mówj. że i l ak 
dobrze nam dają jeść. bo gdy jej 
mąż leżał w Bia ł ymstoku i miał w 
czterech mie jscac h pękn i~lą szczękę. 
to przynieśli m u kollet schabowy. 
Ale PO godzinie zamienili na k'wa ­
śne mleko. 

P o obied zie jedna z chodzących 
przynosi mi j abłka, pomidory i 
brzoskwinie od męża. Dzieci płaczą 
za ścianą. Znów idę do ła zienki 
Za drugimi drzwiami jest pr-ysznic 
i kran 7. brodzik iem; żółtym. jak to 
w łAmży. Najweselsze jest jedna k 
to, że kran nie d zin ła . Drugiej ła­
zienki nie ma. Jak tu się umyć do-

JOANNA ZIMNA rodzilam 
VI "Pogodll dla 
Mówię , że chyba mi nić p a ­

. On na to , że nie mam 
ba ć, bo wszystkiego mi nie 
Boli bardziej niż w czasie 

a m6v.' ili. że gZYCic.l się 

* sic: niedziela, 24 sierpnia 
Godzina 0.10. Salowa pr ze-

na poło'i.niclwo. obij a j.qc 
ściany. Każde uderzenie 

!Uj ból. Przy dy.>,lIIcc wY­
. wieku połoiona daje mi 

i poduszkę . - Co to. na 
nie ma j ą po d 'dadck? -

na l óżko dwie. l cd7.ic­
Mijamy wózek, na którym 
ułożone, leżą jedno przy 

dl.ieci. Pora ostn t-

łÓżka . 

t.rzymują tylko ły żki. Po dziesięci u 
minutac h przyno sl..q dwa lit.rowe 
kubki kawy z mlekien"l; dla mnie 
i pa ni leżącej z drugie j strony 
drzw i. Pozoslale nie bGdą dziś pily. 
A pić się chce, i to bardz<>. Rozry­
wam bułkę, wkła dam w nią ma sło 
i rozgnia ta m, Na k iełbasę nie mo­
gę patrzeć . Chętnie zja dl ab~'m krom­
kę z białym sereJn . 

Przychodzi lekarz, . zyta tempera­
lurę i pyla, czy zbyl obucie nie 
krwawię ; ten sam, który mnie zszy­
wał. Skąd mogę wied zieć. czy ~o 
jest obficie , Cl,y nje. Lecz on p rze­
chodzi nad tym do porZądku d:lien­
nego. Po p rzeczytaniu tem pe ratur 
następnych pa c jentek idzie dale j. 
Ot. cal.v obchód. O 9.15. siostra z 
dz ie cięcego wypada na korytarz z 
pytaniem, k tóra god z illć:l, i mówi: -
Oje j! 

O 9.30 wynoszą dzieci do karmie­
nia. Od wied za na s pani z sqsied­
niej sali. Pyta, dlaczego nie wstaje­
my. - Nie mamy kapci ani szlaI­
roków - odpowiadamy. - To lrze­
ba .uę upominać - mÓwi ".zburzo­
na. Po chwili wraca z trzenHl szlaf­
rokami. Kapcie pr zynosi siostra 
Ładniej sze trochG niż na porodów~ 
ce. Przede wszystkim - całe. 

Piszę kartkę do męża. Proszę ° 
kubek, nóż, jabłka i pomidory. Przy ­
chodzi o jedenastej ze słoikiem kom­
potu z wiśni. Idę do niego długim 
korytar zem Pa trzymy na siebie z 
odległości dwóch me rów . Mówi: -
Już w nocy wied ział~m . - Wraeam 
do pokoju i mieszam kom po t z zim­
ną woda z kranu. Jak d('lbrze, ze 
w reszcie mOzna coś \vyp it. 

ogacz " 
kładniej? Okazuje s ię, że są słoiki 
Napełnia ~ ię je wodą z czynnego 
kranu i polewa sobie co nieco na d 
basenem . Dobrze. gdy klóra wzięła 
z domu gaz~ albo \\.'a.t~. T ak mija. 
mi czas od karmieni a do jed zeni a . 

P rzed 18.00 kolacj a , kromka chle­
ba. identyczna jak na śnia d anie, ko­
steczka rnasła. zupa m lec7.na z ry­
żem, 04: ccntyrnetr y h: a szanki. Jem 
chleb z masłem rozsmarowanyn1 
p r zy pomo cy Iy żlti. Ka 8zankj nie 
rusza ża d na z pac jentek. Pani Bo­
żena pożycza &obi e litrow ) słoik z3-
miast kubk a. Pani Irena nie pije 
a k. 
Późn y w iecl.ór. Dr zwi n a kory­

tarz otwarte i lampa śWlf't'i pros to 
w oczy , Co chwila dzwonki z poro­
dówki. Ju ż podohno nie ma mit'j.'l(' 
Dzis urod z ił y się dwoja czki: chłop­
cy. J eden zmarł. Mówią. j.e uci~kła 
mu pępo\vina, bo za krótko u('i~Ji 
Kobieta ledwo :i.yje po C'c:ml'skil'rt 
Od wczoraj była na przedpol'o dów­
ce. pomimo j.e WOd y je'; odes/.ly. 

Dziec i wl'ią';' plac·1.1. Stal~ t.rza· 
skają jakies drzwi. ~lo5·.ry mają 
zwyczaj .. puszczan ia " iC'h za ~obą 
Podsknkuj~ pr7.y kai.dym lakim hu­
ku . O 22 .30 ktoś woła - Telcfon! 
Z Warszawyl - Telefon ch) ba z 
Warszawv - pov.:tarza siostra sio­
strze i wS7.ys'kie pit.'lqgnia·rki od 
dzieci biegną na gil1t"kologię.· \Vy­
słuchujemy pÓłgodzhllcgo ko: ,('cdu 
niemowląt . 

DOKOŃCZENIE W NASTĘPNYM 
Nll:l1ERZE 

Fot. GA llo n IJi RI 'OCZ Y 

• • 
$płęcł8 

Lekarze łom żyń skich przychodn i 
re jo no wych - według karl godzin 
pra cy - mają osobliwy talen l: po­
t ra fią jednoczesnie dyżurować w 
szkolach, p rzedszkolach czy żlobka ch , 
odbywać w izyty domowe i prz.yj mo­
wać pacjcll tów na miejs cu. P rzy ta­
k iej um iejętnośc i s łużby zdro wia , 
nadrab i a jącej własn e bolesne br a ki 
kadro we. możemy bezpiecznie cho­
rować . 

\9 Punkcie Sprzedaży Pomoc ni czej 
w Łazach {gmin a Szepietowol z. 
przypra w można dos tać tylko pieprz. 
Nie zastąpi on ani soli, ani cukru. 
Pełni dObre j woli klienci Pu nkt u py­
ta ją nas żartobliwie: - .Jak długo 
można wsz.ys! ko picprzyć? 

Spółd z:e l ll ia :\tiesl.kaniowa w ,"ry_ 
sokiem j\faw\\'l eckiem odsyła intere­
s anlów z~łaszających uslerki do wy­
konawcy - T.oml.y!lsld e~o Przed­
sięb iorstwa Budowl a!le.~ o. Dobrze, ŻE' 
nie do stu t\si~ cy d iabłów choć e­
lekt byłby te" sam 

Ha ndel nie śpi! Z nudów pieczę­
t u je ja jka da tam i ważno$ci, a nie 
istniejące w ~prleda~y ciastka doku­
mentuje wyw ie:i7..ka m i z term inem 
przyda lnosci do sp<)l.ycia. Niech so­
b ie klient poczyta. r>ow~pomina , po­
m a rzy .Je$1t się !dcnerwuje ~ tym 
lepiej. bo Pola k lly - to gł odny, a 
głodny Uidowil się h~'le czy m 

~a .sLI'I.C"l.Onym przejeździe kOlejo­
wym pod GoniądlE:'m unosi się tylko 
polowa szlaha " u . Czy to udoskona ­
lenie z{)gtało wymyślone dla zmn iej­
n enia ilo:-:.'i \~!~'p~ldkó\\' (l połowę? 

W dniu 2!l pa'.dziernika Dr. do 
sklepu spot.ywt'z.ee.o prz.y ulicy Bucz­
ka to bok Jub,lcra) pn.)"..vieziono kil­
ka pojemni1t6w 7. \\ędl.nam i· szyn­
kli , baleroll~rn I kiełbasą po 120 zło ­
tych Ul k:ł"~l'am Na haki <I<lepo­
we tra[lała tyłko kiełbasa Sprze­
d awczyni nI\.' ł1~ięhl ~:ę na'''''el pod 
presj~ SWlacjl<.ÓW dv:-:1a\\'Y i niE:' 
Bprzedała 7:ł4dauveh qdli'1. W porze 
r.a mk·l;ęl'IU sklep·_1 t~od1.. 11.(0) wy­
szty stamtąd t!k~pecłh: .. ~)lki - oraz. 
.. pa!1i w C7.łlfnC" J gkÓr7.c" - z wy· 
tadowan.vm! statkami i torbami. T o 
!mut !1e . że w clasa"h kryzysu naj­
t rudnirj o ~olidar!Jo~ć. Za delikatne 
oka7~uje si~ t.u Ilłlv.:rt por!.ekadl0 . że 
r ajlat \\';,t~j no7.y\Vla;ą się r1. kl6rl.Y 
stoją na 'hl ~rl 7.9.;;1 aw:o:l(~'~O st ołu 

Nss7. przebój ,e7.(H1U. lomz,Ynslti e 
os;edle Jantar" bel. re~zty opanował 
warc 7.ący l!prl..ę l zmechanil.owa ny, 
k tóry ponlS1.a ~I ę bez. prze~zkód 1\7 

ka j.dvm upatrl.onylu k iE"runku, bez 
l,Waia 11l3 na rawn iki, chodniki czy 
o!'.ródki. ,daJą SIę nte cio.lrzegać w 
o t!óle dróg. JE"słi 7.am.lerzają one 
l.cnvać z cywi l i7.a('ją i zniszczyć jej 
o ~l'ódk{, t:daj 'H..'. SI.<: nie do~trzeg;]ć w 
osiedlu - p ros im y w im Jeniu m iesz­
kańców o ich powiadomienie. ponie­
waż chC ie liby si ę pfl~ygolo\\'ać do 
zmiany du cha d ziejów. 

Budynek st o ją cy na styku ulic Si­
k orsk iego i Sawickiej w Lomży 0-

lo cz.ono ro wem .. Iego dorośli mic's 1~· 
kańcy wychodzą !la zewnątrz przez 
okno i pOdwór ze są 5Iad6\\. g01'1~ej 
mają nlemo\\ lę ta . które pr zecież z.a­
iywają świeżego PO\\ ietrza \\' wóz.­
k ach . Hada autora rowu - Gda6-
sk iego Przed s iębiorstwa Rob6t Ot o­
gowych - aby l.an1knit:ci w miesz­
kaniu poslarali Się u pre7.ydenta o 
nowe, jes t dobra, ale nierealna , bo 
pneprowadzkl naleiałoby dokony­
wać sprzętem lala jącym . po uprzed­
nim zdemonlowan iu dachu 
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ROZDZIAŁ 

Proces odbył s ię w trybie llag tym, 
niemal administracyjnym. zgodnie z 
dawnym niemieckim ustawodaw­
stwem. przewiqującym za wykrocze­
nia polityczne karę twierdzy. Móg1 
zobaczyć się z Zochą. Spotka nie od­
było się w pomieszczeniu sądu . Do­
tykał jej rąk i cieszył się, że jest 
naprawdę. Obiecała wałówki dostar­
czać przez Oszczygta. Po wyroku 
zmienił się również jego status. 
Przeniesiono go do kom uny . spacer 
przedłużono do godziny, na który 
WYChodzili razem. Dobę dzielił na 
czas od spaceru do spaceru. Zaczą ł 
wyk ład y dl;ł siedzących z nim ro­
botnik6w. Uczyli się chętnie, a pro­
stota ich bycia łagodziła jego we w­
nętrme komplikacje. 

W połowie odsia dywania wyroku 
wezwano go do prokuratora. Młody, 
w miarę ironiczny, po krótkiej wy­
mianie zdań zapropono\\rał, w za­
mian z.a darowanie reszty kary, 
podpisanie dekla racji lojalności. 
Wspomnia ł , te na tej zasadzie wy­
puszczono Andrzeja Krupę. Targo­
wiak odm6wił. Zwyczajnie. bez pod­
noszenia głosu. 

\V słoneczny dzień lipca zwolnio­
no Adama z więzienia. Poszedł na 
samotny spacer po parku Kościusz­
ki. Dziewczyn y siedzia ły w krótkich 
spódniczkach. bezkarnie m6gł pa ­
trzeć na ich nogi. Postanowił od ­
wied zić Oszczygła. zanim wyjedzie 
do Warszawy. Przy jego pomocy 
spotkał się z posłem Wieczorkiem. 
Wiadomości byto dużo. Kongres 
Centrolewu w Krakowie stał się 
demonstracją sił całej lewicy. Na 
Sląsku przyłączył się do niej Kor­
fanty. Wypa d ki wzburzyły umysły. 
obudzi ły kra j . Mnoży ły się wiece, 
demonstracje. protesty. Coraz głoś­
niej mówiono o represjach. i pr~­
cesie. Prognozy nie były WIęC naJ­
lepsze. Podobno chciano zwołać po­
siedzen ie Komitetu Centralnego 
PPS-Lewicy. Myślano na dal o zje­
ździe. 

Wieczorem wsiadł do pociągu. Nę­
kały go niewesołe myśli. Pr~epadł 
rok akadem ick i. a zapewne l całe 
stud ia. Przyszłość? Zad na. Zawodo­
wy rewolucjonlsta? Nie nęcila go ta 
perspektywa. . 

W Sosnowcu weszła do przedZi ału 
m loda kobieta, zdjęła pła szcz, . u­
sia dła skrzyżowała nogi, wYJ ęla 
.. Ilust;owany Ku rier Codziem.,y." i 
zaczę ła Czytać. Nie mógł od nieJ 0-
derwać oczu . Patrzy ł tak natarczy­
wie, że odłożyła gazetę · 

_ Chcia ł mi pan coś powiedzieć? 
. - Nie mogę się oprzeć \VTa'żeniu, 

'że" .znam panią. 
- Mnie? Pan żartuje ! 
- Na im ię pani M,aria? 
- Tak, to prawda, i co jeszcze? 
- Wczora j była pani w parku 

Kościuszki z nieco starszą kol eżan-

ką. . . 
_ Tak, ale pan z nam! nIe roz-

mawiał. 
. _ Zapamiętałem natomiast pani 
imię .. 

- Doprawdy? Do czego to wszy­
stko prowadzi? 

- Znajomości wagono~ej. j eżeli 
pani poz woli. 

_ Nienajgorszy pomysł. zwłaszcza 
że mamy długi w ieczór i nikogo w 
przedziale. 

Adam zasunął firanki, przygasi! 
światlo, u siadł obok. Nie miała za­
miaru się bronić. Na stacjaCh prze­
stawali szuka ć zbliżenia. ale gdy po­
ciąg ruszał - by li znowu przy SQ­
bie. Nie wiedziat. kiedy u snę ła z 
głową na jego kolanach. Nad ranem, 
gdy zbliżali się do Warszawy, obu­
dził ją szepcząc : Mario. 
Roześmiała nieco przekornie i po­

wiedziała: - Kiedy się spotkamy, 
pamiętaj . że na im ię mam Zocha. 
Wszystko inne było naprawdę. 
Zośka z JOlką nadal mieszkały na 

C iepłej. Wziął dorożkę. Było tak 
wcześnie. że miał nadzieję wszyst­
kich zastać w domu. Otworzyła mu 
drzwi Jolka. 

- Sama j es teś? 

- Jak widzisz. Pozwolisz. że się 
ogarnę? 

- A Zocha. 
- Wyjechała . Mia ła za mówiony 

pensjonat w Jas tarni i nie mogla 
czekać. 

Usiadł. Poczuł się strudzony i nie­
potrzebny. .Jolka włożyła szlafrok , 
poprawiła przed lustrem wlosy, 

- Z kim pojechała? 
- Nie znasz go. Taki Stefan z 

okręgówki. Wynajęli na Koszyko­
wej kawalerkę . 

- Dawno? 
- Chyba sześć tygodni temu. 
- Dlaczego nie pisałaś? 
- J a ? Po co? 
- Janek siedzi? 

Ta k. Jeszcze ma dwa lata. 
- Boniecki? 
- Wyjechał do Paryża. 

Zapadlo milczenie. Chcial o coś 
zapytać, ale nie potrafi!. Domokrąż­
ca wykrzyki wal: "Sprzedaję, kupu­
j ę!". sąsiad bil żonE:: krzyki, ,,?"za­
ski kobiet i dzieci. Jola wstała l za­
kręciła się przy ku chni. Po chwili 
podala jajeczn icę. 

- Jesteśmy z tobą. Adam, jak 
dwa psiaki, wyrzucone na ławicę 
piachu. 

Nie masz nikogo? 
- Nie muszę. Nie byłeś dla Zo-

- Takich spraw nie trzeba rozu­
mieć. One są. Mówiłam z nią. Nie 
widziała innego wyj ścia. 

- Z czego? 
- Mię d zy wami dawno się skoń-

czyło. 
- I tak, i nie. Nie lak łatwo to 

określić. Ludzkie sprawy są popląta­
ne. Wszystko jest razem. Rozciąć? 
Boli. Nie masz jakiegoś pokoju, ka­
waler ki? 

- Nie myślałam o tym - zaczer­
wieniła się szy bko wsta ła - zrobię 
ci coś do jedzenia . Jedno eJ tylko 
powiem: przy tobie Zocha czuła s~ę 
jak siosLra miłosierdzia. 

Jolka mia ła rację, Cecha nie bę­
dzie siostrą miłosierdzia. Tylko wy­
jazd do ojca pozwoli oderwać się od 
wszystkiego i wr6cić do siebie. 

Pociąg do Lomży tłukł się długo . 
Brudna .tacyjka, na kt6rej wysiadł , 
nie zmianiła się od czasów szkol­
nych. Ruszył wzdłuż parku Kościusz­
ki. Mierniewwka. Wszedł po znajo­
mych . chodach, zapukał. Otworzył 
ojciec. Zadnego zaskoczenia. Stary 
Ta rgowiak n ieco się postarzał, 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
śki idealnym partnerem. Sobek . je­
steś i chodzisz wła snymi drogami. 

- J a k każdy. 
- Może. Co teraz będziesz robić? 
- Za stanowię się. Należy gdzieś 

zamieszkać. 
- Gdyby nie języki, mógłbyś za­

trzymać się u mnie. Jesteśmy kum­
ple nie od miłości . Sądzę, że Cecha 
mogłaby cię przyjąć. 

- Co ci przychodzi do głowy? 
- Nic. Sama nie wiem. Ze mną 

nie zostaniesz. 
- Zanim coś postanowię, wyjadę 

do Łomży. Spotkam się z ojcem. 
Tymczasem rozejrzę się za jakąś 
kawalerką. Pozwolisz. że chwilę się 
zdrzemnE:? 

Kiedy się obudzi!, Joli nie było . 
Ubrał się i wyszedł. Wpadł do lo­
ka lu na Zelaznej. By ł pusty. Poje­
chał do Dąbrowskiej . Nie zastał jej. 
Odszukał Cechę. Rzuciła mu się w 
objęcia i długo płakała. Chyba z 
lilości. Pogładz i! ją po włosach i za­
pytał. co słychać. Komitet Central­
ny, zjazd? Tak, wiedział. 

- Martwisz się? - spytała na­
gle Cech.". 

- Trochę. Byłem przywiązany, 
sama rozumiesz? 

zgarbił, nawet zmalał. Podali sobie 
ręce, weszli do gabinetu, usiedli. 

- Może wymyjesz się, zjesz coś, 
odpoczniesz? 

- Zjadłem na dworcu - skłamał, 
bo nie chciało mu się ruszyć. My­
śla ł o tej chwili wielokrotnie i wy­
obrażał ją sObie właśnie tak, zwy­
czajnie. 

Długo u mnie zostaruesz? 
- Kilka dni, zobaczę. Zocha ode­

szła. 

- I co teraz? 
- Muszę się urządzić , zamIesz-

kać, u ciebie chcę odpocząć. 

- A potem? 
- Zamierzam skończyć studia. 
- Wrócisz do polityki? 
- Tak. Nie mogę teraz odejść. 

Moralnle nie mogę. Sprawa etyki, 
układ6w, diabli wiedzą czego. 

- Sądzisz, że gra warta jest two-' 
jego życia? 

- A ty myślisz inaczej. 
- Tak, myślę inaczej. W Polsce 

nie ma miejsca na rewolucję. Ani 
my nie jesteśmy do niej zdolni, ani 
sąsiedzi nam pozwołą . Alternatywą 

. m6gł ·'/)yć Ptlsudski, łecz n' . 
pozostaje? Czekać na no le 
sił w EuropIe i w ROSjI. Wy 

- Czeka się w Więzieniu 
- Pozory. WszYStko ' 

ku. I wolność, i 
Chodzisz l5.oło spraw 
ma. Polityki także nie 
ją inni, za ciebie i za 
idziesz na odstrzał, tylko 

Nazajutrz zadzwonił 
Zaprosiła go do' siebie 
mniej, niż przYPuszczał. 
szczupła, moze bardZiej 
gromne oczy, delikatne 
ce. Nadal chOdziła' 
Skarżyła się, że nie ~u""''''' •• ,'., 
żaden jej list. Nie bYła 
Przeciwnie: bezbronna i 
pewno mógł j~ uwieś ć le 
chcial. M?że i ona Wzdraga~ 
przed mysIą nalezenia do kog . 
nie pisze i nawet . nie mYŚn ~s, 
Zapewne p.rzyzwyczaila się 
ma, mImo ze me potrafiła 

wać z życia, którego nie w 
1nała. Wyszli po gOdZinie 

Ojciec pewnego dnia za'I:>O"i'o,'. 
że będzie u riich na 
dobra majorna, nauczycielka 
ły technicznej dla dziewcząt 
snowca. Gdy Adam otworZYI 
- zdumiał się, Stała przed 
dziewczyna z poCiągu 
Warszawa. Pierwsza On,,,., "_ .. , 
Zocha: - My się 
pan? - Us,iedli <lu 
gOdziło sytuację. 

- Poznałam 

Wracał do domu wolno. 
go prostytutka. Ml oda, n 
lotek . Łatwo poznał : córka 
to gimnazjum. 

- Co ty tu robisz? 
Zawstydziła się, lecz patrzyla 

zywająco. 

- Uciekłam z domu. Ojciec 
bił i gwałcił. Brat również. 
kam u koleżanki. Zaczepiam 
młodych chlopców. Zm i eniłeś 
Skąd mogłam wiedzieć? 

- Dlaczeg o się nje uczysz? 
- Jak? Zresztą po co? Z 

ką sobie pomagamy. Wrócileś 
Łomży? 

- Wyjeżdżam. Chcesz kilka 
szy? 

- Stąd niedaleko. Jak będzie u 
ry gość , chwilę poczekamy, 

- Nie o to chOdzi . No 
trzymaj się mała . 

- Też mi frajer­
z pog'ardą, lecz wzięła. 

Nazajutrz ojc iec poszedł do 
Adam przy śniadaniu 
Zochą. Jakiś czas 
spOjrzenia. 

- Przykro m i, Adam. Bardzo 
bię twojego starego i nie 
mu robić przykrości. Tak 
mi wszystko plącie. 
dzwonisz. Nie 

_ Wczor aj szy wieczór nie byl 
mnie łatwy. 

Adam napisał do o jca Iist~ 
wał się, pożegnał z Zo~h,.' . 
si ą. O jedenastej trzydZlesrl 
już w pociągu; dusznym, . 
stym, leniwie wlokącym SIę w 
skończoność. 

Wieczorem wpadł do Joli i 
u niej na noc. Pokazała mu 
ślone w "Kurierze 
kawalerki. Ale to była 
jutro. Z Jolką wypili i 
do łóżka. Była naturalna 

Konierencja . 
PPS-Lewicy p<}twierd_Zl,"ł8" n,uiSlw 
dama Targowiaka na 
kretarza i podjęła 
łaniu w roku 1931 u . 
zjazdu dla przyjęcia program 
boru nowych władz. 
tyczna nie była łatwa. la 

. na kongres Centrolewu by 
względna. Akcję zjazdową 
prowadzić w atmosferze 
niało ryzyko ael?!\~J '.:~.:~"il<i.ch 
dobnie zresztą jak . ch. 
nych ugrupowań leWICOWY 11 
wiak postawi! ten problero

lO mowie z Janem, sekretarze 
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1.~,1aI'~" baterii. 
...... nl bagnetów 

j(1-1'- na pstro -
p"k~:hJl\"n post~U:PiollJ' 
jak woneJ ma teril 
cl<f tryU1l1falne 

o9Jl 
, wlerzęcał 
~ ~,iecinn.1 
O wielka! 
O !rasJn- l • . s. imieniem Cle: jes2Cz,e nazwalt? 
Jakl

m każesz julro SW" twarz nam? 
JakI u 
l.·} 
A Jut ro 
B~iennY . b" tropach Się wz l}e, 

, błagalnie wściekłą grę luf. 
sz.eścioca16wek wieprzowate 

dkopią ty siąclecia Kremlów. 
ryje 

~!aWilll- . 
;brypi w morzu kollulą.cym. . 

G 'izd syren oslry krWIą trWO~1 
• oCIekI. 
~Iesz n\aryna.rzy 

na kr~żownik toną~y, 
lam gdzie zapomn1any 

, kociak. *) 

7 wtopada 1917 roku robot.ni cy 
zdobyli liczą cy 1050 po­

- sied zibę Rządu 
dniu tym od 63 
ja ko o począ tku 

::;o'CJ<au"JIC,:n<'J' Rewolucji 
;;;rl,d.n,ik,)w(!j. jak 

~,~~~~~~:~~ :~(:z~p~~rZCObrażenia nie 
w praktyce 

się nowy czło­
monarchie, sojusze, 

y państwa; wśród 
się P01&ka. Rewolu­

omin~ła ani metropolii, ani 

mamy przed sobą elapy 
.jlrudtlieij sl~'. Utrzymać i utrwalić 

zd(,b~'cze! Oto 'ladanie -dla par-
kierującej ludźmi 

ono być wykonane. tyJ­
wląe?~nie see.rilk,leh Jnas 
budol\ta ria i rządzenia 

trafili - . mówiąc slow.1mi 
- Jla frOl1t rewolucji; pr<lki 
wyrwani ze wsi, mias-t , fllias .. 

* P. klęska ch armii rosy jskiej na 
Prus. w roku J915 wojna 

się na wschód. Carska 
I"mllnislro ob wywoziła z .tiem Kr6-

szkol y , szpitale. 
teatry fabryki, przed­

Polnymi dro­
wrzuchvszy na 

do"obe,k całego życia . 
- Da paka clI. ~dzie za­

maszyny z Cabryk . spali 

ludzi uciekało 

- rodaków z armii au­
prUSkiej. Bliskich -- ze­

W roku 1917 
przebywało ich 

pól miliona (Me lięząc 

od pOkoleń). Judzi o 
od bieH - po Czer-

Kadr z filmu dokumentaln ego o Leninit> nałc:n; conego w \T os kwi t' 1 maja 1920 r o ku. 
Tuż :t.a Lt.'ninelll stoi P ol ak - Slanisla\\ llud1.yth ki . 

kach paźd ziernikowego zr}"wu i \\'oj­
ny domowej. ZOłnierzy czerwonych 
pułków . Organizatorów władzy ra-
dZieckiej. W~r6d nich jest okolo 
dwu stu życiorysów - spisanych w 
lniarę dokładnie - ludzi pochodzq­
cych z ziemi łomżyńskiej. Oto czte­
ry z nich, skła dające ::>iq na zbioro­
wy ż.yciorys rewolucji. 
Bronisław Makowski urodzi ł się \V 

188 1 roku w Łomży Swoje \VSPO­
mnienia spisał po latach. w roku 
1965. 

"Od 1916 roku mieszka lem - w 
związku z wOjnq - w Rostowie nad 
Donem. Tam zosta ł em w maju 1917 
roku powo.łany z rnobilizacji do woj­
ska i wcielony do pułku rezerwowe­
go w Nachoczewaniu koło Rostowa. 
Po trzech miesiącach ja i wielu in­
nych ŻOłnierzy podczas ćwiczeń na 
pOligonie zostal iśmy aresztowani za 
odmowę wy·konania komen dy i pod 
zarzu tem uprawiania propagandy 
rewolucyj ne j. Areszt;0wanie wywo­
łalo obUJ' zenie wśród żołnierzy 
i prawdopodobnie dlatego zwolnio­

- no nas i wysłano naszą kompanię 
poza kOlejnOŚCią na front. ( .. . J Mia­
łem za sobą przesxlość reWO l ucy jną 

. z 1905 roku , bylem carsk,im więz­
uicm .X Pa.wilonu Warszawskiej Cy­
tadeli. Zabralem się teraz. energicz­
nie do pracy. Z Winnickiej Ra dy 

. Delegatów Robotn iczych i Zol"ier­
skich otrzymałem mandat upovlnż ... 
nilll'łC:Y . do C2yrulej walki z naQuży­
~im·lli oj spekulacją , rabunkiem. 'pi­
jań stwem l innymi objaw:uni tego 
typu. ( ... ) Po ogłoszeniu dekretu o 
dCl110biliza-cji żołnierze zac7.ęl i po_ 
won si~ r{}zjeżdżać . Ja z innymi po-

jecha lem do Hostowa. \V 1919 roku 
wy jechałem razen1 z rouziną do Wła­
dykau-kazu, a w 1922 wróciłem do 
\Varszawy" .• ~ ) 

Trzeba bJło jeszcole wielu dni za­
nim spokój wrócił na tę umęczoną 
ziemię. Najpierw bowiem st:lry 
świat śmiał się z chłopów-mini­
strów. Potem zacz'll grozić. W koń­
cu zaczclI się bać. Ten str~ch starego 
świata zrodz.ił interwencJę. 

Dług" byla droga do rewolucji 
T eofila "\~ Iostows ld('go - chlapa ze 
Starego Kacz ..... na :'-iajpierw szuka­
jąc chleba trafi ł do warszawsk ich 
fabryk. Tu rozpocząl działalność w 
kółkach robotniczych. później w 
SDKPiL. Po aresztowan iu zesłano 
go w roku 1896 na Syberię. W Ir­
kucku stał si~ żołnierzem reWOlucji. 

" W 1914 roku do Czyty przyje­
chał Bielawski (stary \vygnaniec po­
l ityczny, dw ukrotnie zesła ny na Sy­
berię w 1878 i l R86) i zabral mnie 
na Kolej Aln urs kCj. Zostałem' kasje­
rem na stacji Zilowo ( ... l Po w ybu­
chu rewolUCj i 1917 roku wszyscy o­
ży li. Pierwszego dnia ur zq dzono rna­
niIestac j ę) wygłaszanQ przernó wie­
nia" udano się do osad y ( ... ) Poleco­
no mi zapi sywać now)'ch cr.lonkó "" 
parlii ( .. . ) - z poCZ<l tku przychodzi­
lo po par~ o sób, lecz nie wszystki ch 
zapisywaJem. Uważałem , • b)' do 
pru:m.i "vst~po\Vali Ąwiadomi człon ko­
wie i mniej ~\V-iadomym dawałen2 
Qroszul'.Y. Objaśniając im is totę so­
cjalizmu. Kazałem im czytać i -do­
piero później zapisać się do partii. 
Robotn ik6w rnalo pi~micnnych (i na­
wet zupełnie a nalfabetó w) jako -00-

Demonstr acja w Ka7.aniu - U17 r. - ·pod sztandarem ł"ranC'is:ł ... k Jabczyj1ski. Jedell 
z rol~ków . uC7.pstn ikÓw R ewolucji P ... ~dzlel' .. f1,,,,· .... c' w Ka?:łniu 

powie4ni element, chętnie przyjmo­
wałem, zaś do inteligencji byłem 
su rowy". 

Wloslowski .marł w Moskwie w 
1930 roku. 

Karol Kadlubowski ze wsi Za rem-
ba urodził się w 1885 roku. Był 
szewcem - cholewkarzem. W Pio­
trogrodzie został listonoszem. W 
dniach reWOlucji stał się komisa­
rzem Piotrogrodzkiego Kontitetu 
WojSkowo-Rewolucyjnego, późn iej 
przewodniczącym CKW Związku 
Zawodowego Pracownhl<ów Poczty. 
Nigdy nie wróci! do kraju. Zmal'l w 
Moskwie w 1961 roku. 

,,010 oblicze n iektórych spośród 
slrajkujących , którzy powrócili do 
pracy ( ... ) Inny lyp. Z przekonań -
prawicowy ese rowiec. Wchodzi ~ m6-
wi tonem pouczającym : 

- Wiecie dobrze, że zawsze by­
łem człowiekiem uczciwym. StaJe 
twieJ'dziłem, że bolszewikom nie po­
wiedzie s ię . I teraz tak tw·ierdzf:. 

- Więc dlaczego przychooZlicle. 
by pracować z nami'! 

- Zostałem zwyciężony, lecz nie 
przekonany - odpowiada. 

( ... ) T rzec i przychod zi i oznajmia. 
że Jes t kadetem. Powia da, że i teraz 
jesl c-zlonkiem Rady Delegatów Ro­
botniCZYCh i Zolnierskich w Peter­
boue. 

Co robić z laką anomalią polityc-.­
ną? 

Meldujemy o tym komisarZOWI i 
za jE..go zgodą przyjn1ujemy kadeta 
do pracy jako inżyniera-specjalis­
tę" · 

2yciorysy rewolucji tworzyli: 
Szczepan Jabłoński - felczer, byli 
żołnierze arm ii carskiej, Stanisław 
Gulowski i Adam Soborowski, któ­
rzy później służyli w Czerwonyln 
Pulku Warszawy, Antoni Mościcki­
za st~pca dOWÓdcy plutonu Baterii 
Szkolnej Północno-Kaukaskiego 0-
kr~gu Wojskowego 

Kroniki Października mówią też o 
Boles ławie J\1ajcwskim - robotniku 
kol e jowym, dowó d cy reWOlucyjnego 
pOCiągu pancernego, o Stefanie Mo ­
tryczu - s}uc haczu Zjednoczonej 
Szko ły Czerwonych Komandorów. 
Teofil Jłerman pełniJ obowiązki .ę­
d ziego wojskowego, Adam Jonczyk 
- kom;sa.rza CzK w Nikołajewie. 
Cyprian Wądołowski - pracował w 
Wydziale Politycznym l Polskiej 
Armii Czerwonej. 

Ciekawa jest his loria rodziny G .. -
dom. kich ; w k tórej ojciec był gene­
rałem carskiej armii,naton1iast d~ie­
ci, Aleksander i H"len a , slużyli re­
wohicjd. Aleksander zginął w 1<,,-' iet­
fliu 1918 r. na ulicach Moskwy w 
walce z anarchistami, Helena pełnie 
la obowią~ki .ekretaraa "kancela!'ii 
""'tabu w ReWOlucyjnym Czerwonym 
PuUru Wal'Szawy. 

ReWOlucji slui-y li także : Boleslaw 
MajeWSki z Grajewa, Florian Magii 
z Brzózek koło Kolna, J .. n GI,,,cr, 
Stanisława GlębockQ-Delnko'\.'Ya., Jan 
Szarek ze SzczuC2yna, ,Z byłego po_ 
wia tu szczuczyń skiego pochodził 
Konstanty Wesołowski - żolnierz 
15 r ewolucy jnej armii. W Sz.epieto­
wie urodził s ię Franciszek P e rko\v­
s l{i - znany pod pseudonimem 
" Kmicic" i "Wolody jowskj " aktywi­
s ta SDKPiL. Zginął w 1937. 

Wspomnieć również trze ba o \\' Ia._ 
d yslawic \Vcisie , Stanisławie Dy­
bowskim. Czesławie Trza.ska, Ed­
wardzie Kraszewskim, Zygmuncie 
Jastrzębskim, NapOleonie Koliber. 
skitn. Leonie Ku)ikowskilll , Stani ­
sławie Luczyńskim, Izydorze Sa­
dowskiln, Józefie Osowskim, . ""' rall ­
ciszku Szostaku, Józefie Renliszcw­
skim. Wszyscy oni wraz z wielonl:l 
innymd., bezimiennym·i bohatel'ar'lli 
wystąpili przeCiwko ,;taremu porzqd­
kowi, nierza dko własną krwią pła­
cili za prawo do lepszego życia , w ­
poczq1.kowali nową epoke w dzie­
jach całego "wiata. 

.) WIOd'7 lmi.erz !\oI;\jakow:-.ki - fnHt- S 
Dlenty .. Ody do rewolucJi" Według tłu ~ 
maczenl:t BrUnOJl<l J a:-.;'eńKkiego . 

•• ) Fragmenty wspomnień _ t pracy . 
t.biorowej .,Na ttran1cy epok'~ _ 19fi9 r 
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Z DRUGIEJ STRONY CZASU 

Czasami, po robocie. rozmawiamy 
sobie w naszej wsi o poli tyce. Nie, 
żeby ostatnio więcej niż kiedykol­
wiek. T yle. co zawsze. Jakieś kBka 
zdań na temat aktualnych wydarzeń. 
Spokojnie, rzeczowo, bez patosu i 
wrogiej propagandy. Ot. powiedzieli 
coś w radio. napisali w gazecie. 

- Z tym Szczepańskim , to chyba 
j a kaś bujda? - Pytają. Nie chce 
się tym męczennikom, tym bezwol­
nym wyzn awcom ciężkiej bezpardo­
nowej harówki uwierzyć w taki styl, 
w takie tycie. w takie milionowe 
złodziejstwa i oszustwa. Podobnie 
rzecz się ma z Tyrańskim. 

- To też jakaś sprawa nieczysta! 
Kto to słyszał, żeby w tak dobrze 
urządzonym kraju, gdzie i milicji 
nie brakuje i sądów i ludzi uczci­
wych, można było kraść na prawo 
i na lewo i to przez 10 lat! 

- Ciekawe ile dostaną za to? Bę-
dzie kar a śmierc i, czy nie? . 

- Głupiś! Albo to ma znaczenie. 
Ile ukradłeś?! Czy to jest ujęte w 
par agrafach ? Ty wziąłeś stówę, a on 
miliO'l1. I obaj dosta jecie to samo. 

- Ja tam bym się z takimi nie 
patyczkował! Wybudował w Wa r­
szawie odpowiednią szubieni cę, w 

stodoły, przynieśli w zębach, wal­
czyli O każdy pokos, o każdy sno­
pek. O każdy kartofelek. Bo to. co 
nie zebrało się pOdczas wykopków, 
zbierano podczas bronowania, a po­
tem orki. Rżyska zagrabiano kilka­
krotnie. W każdym chlewiku, w 
każdej szopie. komórce sta ty war­
chlaki i świnki. Knury i wieprzaki. 
Kabany. Krowiny I cielaczki. Orało 
się jednym konikiem; jednYlll płu­
giem. Kopało się motyką, kosiło ko­
są. Były wieczory przy lampie naf­
towej, obrządek przy latarkach i 
fanarach. Co poniedziałek i co śro­
dę z każdego podwórza wyjeżdżały 
najpierw wozy telatniaki, potem gu­
maki, a dzisiaj traktory załadowa­
ne trzodą. Co rano taszczono do 
punktu skupu bańki z mlekiem. Lu­
dzie przesta li robić masło i sery. 
Przestali gotowa ć zacierki na mleku. 
Nie piekli ju ż chłeba . Zajęci byli 
krzątaniem, biega niem z pola na po­
le. A przecież istniały jeszcze klo­
poty. które stwarzały im urzędy. 
Kłopoty z nabyciem narzędzi, z za­
łatwieniem kupna cementu, wap­
na, cegleł. 

J ak dzisiaj zrównoważyć te męki 
i mordęgę chłopską z beztroskim, 

bezmi'łsne życie 
tym miejscu gdzie papież odprawiał wielkopańskim wędrowaniem przez 
mszę i powiesił łajdaka jednego z ży~ie Tyrańskiego.. czy. Szczep:u>­
dr ugim na oczach milionówl skiego! Ilu chłopow nie dosy,plało 

- W jaki sposób na oczach mi- PO nocach , przez ile tygodn i, mie-
lionów? sięcy tworzyli w mozole dobra, któ-

- Poprzez transmisję te lewizyjn ą . re sprzedawano za bezcen? I czy tyl­
Wiesza łbym i pokazywał ludziom ku ko ich wysilek szedł na marne? Je­
przestrodze. den podpis Tyrań skiego naraża! pań-

- Głupstwa gadasz przyjacielu, s two na stra ty tak ogromne, że set­
każd y chce żyć. Tak jak każdy chce ki i tys ią ce lat chłopskiego wysiłku 
kraść. A co. może byś nie wzią ł nie mogłyby i,:h ~równoważyć. Ale 
więcej , gdy byś mia ł moż l i wości? czy ty lko Tyranskleg~? . . . 

- Uczył się na to , szkOły kończy ł . -:- C!p.a nowa ~o nas Jakles poczu~le 
wyższe , k ursy . żeby kraść nie parę nlZSZ0 SCl -:- n:OWl~ chłopI. .W~6WlO­
groszy. a le większe sumy. P rosty no n~m . ze Jestes.m y gor s.l . . ze pro­
c~łowiek nie miałby odwagi brać aż dukuJemy buble l w ta kI ej sytua­
tyle. bo niby po co? Starczyłoby cji ka żdy ~ontrakt jest ważn y. Ja k 
m u te i leś tysięcy. te panien ki . co to w duzych mla-

- Gdybyś ty był na mi ejscu Szcze- stach stoją pod ho tełami gotowe 
pań sk iego wzią łbyś mn ie j? pój ść z pierwszy m l epszym .. Za trzy 

_ Po to mamy ty lU i nteligen tów, dola ry naw.et . Czyz na taklch pad­
żeby mieć te 20 miliardó w dłu- sta wach opiera Się ten nasz ha ndel? 
dó w!? - To co mam y robić ? 

- Nie zwa laj win y na uczonych! Nauczyć s ię znowu dumy. Za-
- W innych krajaCh też anal!a- cząć się cen i ć . Nie zadawać s ię z 

beci nie rzą dzą , a jakoś n ie kradną! byle kim. 
Młodz i ja k młodz i - mogą so bie - Nawet gdy byśmy mieli cho-

dowcipkować , dogadywać. Starsi na- dzić boso? 
tomiast sięgają smu tno pamięcią w - A co to p rzes zka dza . Lepsze 
przeszłość i porównują . zes tawia ją to, niż bu ty kupione za pożyczone 
obok si ebie czasy prze dWOjenne i 0 - pieniądze. Honor i godność - to 
becne. Dostrzegają wyraźne rÓżni ce podsta wa . Be-l tego nie wykaraska-
i mówią o tym szczerze. my się nigdy z biedy. 

- DemOkracja da ła na m du żo . Po- - A co chrzes tny s ą dz i na ten 
prawiło się życie. temat? - zagadu ję. 

Ale da lej ' są smutni, bo boli ich - A niby o czym? - Pyta chy-
oszustwo. r ani brak szacunku dla trze. 
tego trudu, którego nie szczędz ili - No, te afer y, kradzi eże. Pożycz-
prtez w szystk ie lata . Oni uczciwie k i, zadłu żenia. Brak mięsa. 
zia rnko do ziarnka, a ktoś ta m lek- Stary milczy dość długo nodkła-
komyślnie miliony na wiatrl dając suche sosnowe gałęzie pod 

Niechby im ktoś .próbował poka- kuchnię. I kiedy już mi się wyda-
7.ać chociaż jeden zmarnowany dzień je, że zapomniał o pytaniu, mówi 
w ich życiu . J edno nie obsiane po- niby to sam do siebie: - Bezmięsne 
leo nie opielone buraki. nie skoszo- ż.ycie , gdy świn.ie przy korycie. 
ną koniczynę , nie wykopane ziem- TADEUSZ MOCARSKI 
nia ki. Lało, czy nie la ło, zwieź li do 

sila 
przyzwyczajenia 
llelcroć spotykam się z admini­

stracyjnym chamstwem. .. wychodzę , 
bo co niby mam robić. Dyskutować? 
Umiejętność konwersacji to jest 
chyba to, co zgubiliśmy sPu szczając 
się PO gałęz:lach. A na ziemi, jak 
wiadomo, najpierw musieliśmy nau­
czyć się stać, 
Wychodzę więc, delikatnie przy­

mykając za sobą dr_i, bo najłat­
wiej zatrzasnąć je raz na zawsze, 
a przecież nigdy nic nie wiadomo. 
Zbiegam po schodach, dłoń muska 
klamkę, uliea owiewa jesiennym 
westchnieniem, kilka karot, pijana 
morda, sień, schody, klamka L_ A 
niech WlU cholera ... AJe ... CUd. Scla­
ny też mają uszy. Pod6bno. 

I dlatego wtedy zdziwiłem się. 
Ktoś zaprosił bez urazy - Wejść -
Twarz w okno, wpalrzona. Melan­
cholijnie - Proszę, niech pan sia­
da - Potem bajka - Tak. Jut. Tu. 
Nie- Tam. Może. Zniewalająeo uś­
miechnięte - Nie Wiadomo Gdzie 
- Bylo. Na pewno. I jest.- Z pew­
nością. Poczekać. POjutrze. Jutro. 
No, dwieście złotych. J ak dla pana. 
Proszę przynieść. - I nie ma m talu 
w głębi serca, że pijany, 
Przyszedłem następnego dnia. By­

lo mi głupio. Bar dzo głupio. Zapom­
niał? Wytrzeźwiał? Ja naprawdę 
chciałem dać , ale ... Ale jak mi Bóg 
miły, nie rozgrzeszam swoich wad. 
Dwieście złotych. Prawda? - grosz. 
Żeby choć aluzy jnie. Żeby choć 
mru.,"Yląl - Wyjdzie pan - A on 
po prostu zapomniał. I głupio mł, że 
nie mogę ... powiedz.ieć ... t() pow,inno 
być właśnie tak, ale.. . Ale ja już 
się do tego przyzwyczaiłem. 

ALEKSANDER WRONrSZEWSKr 

czas 
na 

w iersze 
Jak to się mÓwi - przYSzedl 

rozrachunków. Za SWoje i . % 
swoje. Za niczyje. Bijemy nI: la 
piersI dookoła, aż Pols.ka dUdn~ę ł 
dluga i szero·ka. _ Demakr .1 lak 

aej, li 
beralizm, poprawa - Bijemy' .. 
publicznie, bez widOcznYch z'ha Ilę 
wań. My się przyzna jemy 1lI,. 

. '" na od-cmku, ale poza tym SWOj'. . 
Ż • Wlellll 

eb,. uz.drowlc chorego nale ' . 
··t J' zY"T, Ole, ~e rzy m eSlące temu i I 

lł ś ' P ewa. 
. my .w mnym chórze. DziSiaj ... Ni 

Il!le mierzę tak wysoko ... w zasad~ 
~ylko my, małuczcy, na Inaluczkith 
mtratnych posadach. Nie W$l 

jeszcze dorobiliśmy się Y!!J 
Sen mamy spokojny, 
mieliśmy. bez majaczeń i 
nych menstruacji. Budzimy 
no W czystej pościeli, 

. :rak, już wyszkarlatcieliśmy, 
·n.kt na, jeszcze n ie zdążył 
lić. Ubieramy się w te sam. 
ny I te same wciągamy SpOdnie 

* może tylko razi uźniamy Irrawa~ 
żeby móc odetchnąć głęboko , 

swobodn~j 
I coraz więcej wierszy _ . 
w rytm i rym się nam składa _ 
My dobrze wiemy kto ma brudne 

ale nas - nikt nie przegada. 

ZIELE ANGIELSKIE 

LIMERYK 

2,ył pewien starzec na łodzi, 

Któremu dłut, nos szkodzil, 

Lecz gdy ryby z sieci wygarniał 

Nos świecił jak latarnia. 

Która leż była na łodzi. 

TOl\<rEK r ELA 

Gdy Tomek Snook. i EJa Brook. 

W niedzielę razem szli kawa.łek. 

Rzeki Tomek Snook. do Eli Brooka: 

"Jutro już ... poniedziałek!" 

LIMERYKI 

Uśmiecbnlęta dama w Tbilisi 

Ujeżdżała krwioiercze tygrySY, 

Aż kiedyś stracila lul szczęścia: 

Wróciła w brzuchu zwien:ęcia 

A tygrys mial ... uśmiech na pyska. 

• • • 
Na Krecie iyła dama 

Tak scbłudna I tak zadban., 

Ze 'I&WS3e sławala na. głowie, 

By nór nie pobrudzić sobie, 

Gdy. lóika wsławaJa rano. 
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stało się, Łomża ma Klub 
Z prezesem. perspeklywą 

zebrań, statu tem ogrom­
ze trzy razy dłuższym od 
PEN-klubu, ale chyba 

nieCo krótszym (niewiele. 
od Konstytucji. Na razie, 

bez lokalu i pieniędzy. 
jednak z pismem niruej-

zapleczu. Bardzo pięknie! 
:omu z tego? Bo .0 ile .na 

rzut oka poZytkl z poSla­
teatru ezy dobrej 

oczywiste, o ty le można 
co komu z tego poza krę-

. ? Skoro jed-
Spytae, to mOżna i od­
(pomijając przy tym cał­

sprawy prestiżowe. choć 
dla lokalne~o patriotyz~u -

rteCZ wcale nie ś~leszna l ~r­
POŻyteczna -. nIe powmny 

ooe calkiem obolętne). 

jednak sprawy bardaej uch­
Któż więc może naieżeć do 

. członkowie Zwią-

,;"'ral.uw , Kola Młodych. Sto­
_",,,«,uo Dziennikarzy. Ale - i 

mi się najistotniejs7.e -
sympatycy. A to już ozna ­

jest to formula otwarta i 'II 
sposób poszerzająca społec,­

:'M~;(i\',ości działania. Bowiem tak 

naprawdę to nie wiadomo w kim 
i kiedy coś się poruszy i poezją , 
prozą czy pamiętnikiem zacznie o­
wocować. W Warszawie i Krako­
wie et cetera, sprawa jest względ­
nie prosla - skoro kogoś Duch Bo­
ży, czyli mówiąc mniej szumnie. li­
teraclo fijol opęta. to zawsze się 
mOże wybrać do stosownej redak­
cji albo do któregoś z ugrupowań , 
stowarzyszeń, kawiarni ZLP i tak 

Przecież z tego. że jest kino też nie 
wynika, że każdy i zawsze b~dzie 
w nim siedział przez wszystkie se­
anse. Ale mOże to zrobić, a to już 
r zecz zasadnicza. Chodzi o to, jaka 
jest społeczna oferta, a nie, co kto 
wybiera. 

J coś jeszcze, też nie ostatniego, 
co wyniknęlo na pierwsz>,,:, wal­
nym zebraniu wśród łąk, ;ieroga­
cizny i bobrowych żeremi, pod~zas 

co nam przyjdzie 
z klubu 

dalej. Kontakt. czy eoś w rodzaju 
pomoey, jest stosunkowo nietrudny. 
A z Łomży, cóż, moma siać listy, 
które trafią we właściwe miejsce, 
lub nie \rafią, jak się zdarzy. Obec­
noŚĆ na miejscu Klubu., gdzie można 
spotkać kolegów po opętaniu, ~ wła­
dzami (Kullcą, Mocarskim czy jesz­
cze innymi) loieJiszek wypić. prled­
slawić awoje perspektywy na Nobla . 
stanowi rzeczywilte udogodnienie. 
Że nie każdy i nie zawsze ma na 
to ochotę, to .pra wa od mienna. 

degustacji u Stanisława Kutylowskie­
go salcesonu produkcji niemal wla­
.noręcwej . Otóż od lat kilku Łomża 
jest miejscem. gdzie z całą preme­
dylacją pielęgnuje się kulturę i 11-
waturę staropolską (1Xltęi.ne. na­
wiasem mówią c, ~mobistyczne retro). 
Na ostatnim poetyckim zebraniu 
warsztatowym w Grądach, jako ie 
slę Szepietowo artystów wyrzekło . 
przy okazjj Obrzędowych n arzekań 
na upadek znajomości .taropols.­
czyzny padła uwaga, ie przecież 

można prezentować tę znakomitą, 
piękną i niekoniecznie nudną litera­
turę w sposób nie szkolarski. no­
woczesny. Byleby się tym zajęli 
właśnie współcześni ludzie pióra. I 
temu w znacznej mierze chce się 
poświęcić Klub. Co to w praktyce 
znaczy? Ano to, że na ewentualnym 
spotkaniu a utorskim Iksińskiego bę­
dzie się mówiło nie tylko o jego 
genialnych utworach, ale także o 
wypocinach jakiegoś Kochanowskie­
go, Skargi czy Sępa-Szarzyńskiego. 
Może Iksiński lepiej nii uczony bel­
rer potrafi pokazać, jak bardzo są to 
rzeczy żywe i piękne. Co zresztą 
także (chociaż w to wą tpię) Iksiń­
skiego mogloby nauczyć odrobinę 
pOkory. 

I jeszcze coś: dostojny Klub chciał­
by w przyszlości opracować antolo­
gię poezji dawnej. I znów droga tu­
laj d la wszystkich otwarta. a rzecz 
może mieć tym razem niekłamaną 
rangę ogólnopolską . Byłe to był te­
mat rozwijany konsekwentnie i trze­
iwo. Trzeźwość zaś - nie wszyscy 
literaci zaglądają do kieliszka - tak 
zdecydowani abstynenci i Klubu po­
korni członkowie jak Staszek Za­
górski i ja zagwarantować uroczy­
ście rnożemy. 

PIOTR KUNCEWICZ 

Jak już informowaliśmy laureatami nagród Zarządu Wydawnictwa "Epoka", 
nych z okazji Dnia Prasy i Wydawnictw SD, zostali dwaj stali współ. 

wnicy "Kontaktów": Piotr Kuncewicz (za długoletnią stałą działalność 
icystyczną i recenzencką na łamach" Tygodnika Demokratycznego") i Jan 

(inicjator Łomżyńskich Zeszytów Literackich oraz animator życia lite. 
iego w Łomży). Poniżej zamieszczamy ich wypowiedzi. 

chę pOChwa' 
od w'asnym adresem 

zadzwoniła do 
ładna osoba (sądząc po 

ze Stronnictwa Demokra-
oświadczając, że ma mi o­

do wręczenia. Sądzilem 
. że to goniec i przygo­

sobie niewielką monetę, 
w parę minut potem prze­
niezgrabnie z lekko spo-

dloni, dziękując wszystkim 
że s ię nie pospie szyłem. 

bowiem piękne zawia­
z gratulac jami i zaprosze­

na stosowną uroczystość. Odby­
się to zawsze podobnie. wię-c jej 
opisywać nie będę . Rzecz je d­
tym za co. 

\V "Tygodniku 
od lat mnogich, 

dała początek okoliczność ra-
. przypadkowa: mieszkam tuż 

redakcji. W redakc ji zaś pra­
m6j dobry przy jaciel. znany 

, f.ntaslyczny - Krzysztof Bo­
czemu .. T ygodnik Demo­

obfituje w informacje 
trójkąta bermudzkiego, 

ukrytych. hipnozy. cywili­
skiej, sekretów his to­

i wampirów. Sam Bo­
sądzę, człowiekiem nie jest, 

k gO dość z~rabnie udaje. Należy 
r~gu zjawisk. którymi dla nie-

pozna ki sam s.ię zajmuje. Ale o sym­
pa tycznej na turze Borun ia przygo­
towują obszerniejszą pracę, więc 
dość na ten temat. Pisywałem za­
tem niby o książkach, ale w istocie 
na ich marginesach ... 

Niezupełnie o literaturze. Bo też 
właściwie literatura interesowała 
mn ie zawsze nie tylko dla niej sa­
mej J ale jako pewna manifestacja 
ludzkiej wędrówki przez stulecia 
i p rzez wlasne życie. wędrówki ciąg­
le dla nas nieodgadniętej. Slowem, 
jako poszukiwanie tajemnicy i jedna 
z prób jej zdefiniowania. Ten spo­
sób wdejścia sprawiał, że odsuwa­
łem się jak naidalej od oficjalnej, 
profesjonalnej krytyki na rzeez dy­
wagacji bardziej ogólnej. Nie uwa­
żam, żeby to był błąd i dalej tak 
Z-a.mierzam postępowa~, nie .inaczej. 
Ale lo oznaczało z jednej strony eli­
minację tych obszarów beletrystyk!. 
które niC"Lego nie przynosiły w ma­
terii mnie interesującej. ,drugiej 
zaś - poszerzenie kręgu lektur () 
Wo%o!ię. prehislorię , biologię, etno­
logię i wszelkie nauki hermetyczne. 
ra nie moje zresztą odkrycie. że w 
naszym sluleciu najbardziej płodne 
są pogranicza nauk, ieh wzajemne 
na się zachodzenie. 

.. Tygodnik DemOkratyczny" po­
dobnie jak bydgOSkie .. Fakty" dal 
mi tutaj wolną rękę. Nie zawsze 
były to felieto ny, czasem rzecz roz­
rastala się do eseju. Felietony zło­
żyły się na książkę .. W poszuk iwa­
niu niecodzienności" wydaną w ze­
szłym roku, eseje 'jeszcze się nie u­
kazały. A wszystko to dMało oię na 
marginesie książki o starożytności, 
pisanej długo , w niejakim namas~­
czeniu. Oczl,:wiście, ba rd zo mi przy­
jemnie. że .,Tygodnik DemOkratycz­
ny" uznał moje teksty za warle za­
chodu. Ale plynie stąd pewna nauka 
ogólniej sza. Otóż. naprawdę trady­
cyjna krytyka literacka malo kogo 
dzisiaj in teresuje. Bardzo , i owszem, 
interesuje samych twórców, bo któż 
nie lubi jak go analizują i chwalą? 
Ale inni nudzą się serdecznie. Co 
pra wda, nie tylko krytyka zdaje się 
tracić czytelników. Także sama lite­
ratura piękna jest przez nich zdra­
dzana na rzecz regortażu, eseju , bio­
grafii. ksjążki historycznej. Właści­
wie \.ylko książki niezwykłe, daleko 
wykraczaj~e poza obyczajowość 
mogą liczyć na uznanie. Wiersze 
Herberta, powieśC Bułhakowa -
tak, ale są 10 przecież nieliczne wy­
j ąt~i. A więc w istocie nagroda dl a 
mnie miała pewien walor ba rdziej 

zas'uga nie tylkO 
Tak u nas bywa, że nie zawsze 

nagrody, wyróżnienia i dyplomy o­
trzymują ci, którzy aktywnie uczest­
niczą i współtworzą naszą rzeczy­
wistość. Jeżeli nawet jednak i tak 
się dzieje. to nie wszystkim przyno­
szą one tę satysfakc ję, jaką powin­
ny. A bywa i tak , że z różnorakich 
przyczyn otrzymane wyróżnienia nie 
przynoszą żadnej satysfakcjj, a mo­
gą być nawet przyczyną rozgoryeze­
nia. Przykładów i po\\'odów tego 
może być wiele i mowa by na ten 
temat napisać niejeden traktacik o 
moralnej wartości różnych nagród. 

Nagroda przyznana mi przez Wy­
dawnictwo .. Epoka" 2. Okazji Dnia 
Prasy i Wydawnictw Stronnictwa 
DemokratYC7.nego za I'Ok 1980, nale­
ży do tych (nie tak znÓw wielu), 
które sprawiły mi rzeczywistą sa­
tysfakcje: z wielu powodów. Po pier­
wsze - o.,!rz.ymałem ją zupełnie nie­
oczekiwanie. Do tej Dory nie jestem 
wewnętrznie orzekonanv czy w peł­
ni na nia zasłużyłem. Po drugie _ 
towarzystwo w it'lldm Ja otrzymałem 
jest zn.komil.. Wvmicnię tu dla 
orzvkładu kilka nazwisk. znaczą-

cych w naszej kulturze: pro!. dr Jan 
Szczepański. prof. dr Marian Woj­
ciechowski czy Marian Turwid. Po 
trzecie, być mOże najważniejsze , o­
trzymałem ją w chwili. gdy w ca­
łym kraju rozlicza się ludzi. z ich 
dokonań. z<~chowań, czy wartości 
moralnych, które reprezenlują. W 
tym miejscu na suwa mi się kilka 
myśli natury ogólniejszej. 

Czlowiek bez względu na okolicz­
ności powinien b.Vć zawsze sobą. 
Realizować te przedsięwzięcia, co do 
których jest wewnętrznie przekona­
ny, że są {)Ile 51uszne dla ŚTodoll\'\s­
ka. mlasla czy nawet kraju. Nie zna­
czy to. że dzia ła się bez pomyłek. 
Wolnym od takiej możliwości jest 
tylko C7Jowiek , który nic nie two­
rzy. Osobiścje nalei.ę do łudzi, któ­
rzy nie stronią od uwag krytycz­
nych. Musi w nich być zachowany 
tylko jeden podstawowy warunek­
powinna to być krytyka rzetelna 
i uczciwa , przeprowad~na przez Ju­
dzi kOlnoetentnych. którzy w danej 
sprawie mają jasno sprecyzowane 
stanowisko. Sam iesŁem człowiekiem 

symbo1ic7.n~· niż osobisty - była 
?l,l s kazan iem kierunku pOszuldwati. 
po twierdzeniem. i w tym też duchu 
ją przyjąłem. Czym też - ale na 
wyraźne ,.Kon taktów" życzenie -
niniejsz,vm się chwalę. 

PIOTR KUNCEWICZ 

moja 
wybuchowym. który nie pOlrafi tłu­
mić w sobie tego. co go boli. Stąd 
mOże i mam wrogów - ludzj mi 
nieprzychylnych. Na cale szczęście 
jest ich ciągle jeszcze niewielu. Bo 
przecież to. co udało mi się zrobić . 
nie jest bynajmniej tylko moją za­
słu gą. Bez ludzi. którzy mnie ciągle 
wspomagają , te wszytkie dokonania 
bylyby niemożliwe i za to przy tej 
Okazji chciałbym im bardzo podzię­
kować. 

Każda otrzymana nagroda jest dl a 
mnie zobowiązaniem. Wiem, te ni~ 
gdy nie powinno się być zadowolo­
ny!!, z tego co się zrobiło. wpadać 
w samouwielbienie. Raczej trzeba 
dostrzegać zawsze to. co jest jeszc:te 
do zrobienia. Z pracą społeczną by­
wa u mnie zawsze trochę tak jak l 
twórczością. Najważniejszą radośt 
daje sama realizacja danego przed­
sięwzięcia Efekt finalny zawsze 'po­
zostawia po sobie pewien niedosyt. 
Al.. tylko w ten sposób rodzi .i~ 
na;>ra ",dę coś wartościowego. 

JAN KULKA 
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zmagania z ••• warunkami 
Pod \\'zgl~dem waru nków tren in­

gowych, od czasów k iedy sekcję cię­
żarów prowadził Stanis ław Bojaru­
miec, zmieniło się njewiele. Ale wte­
dy, być może takie warunki wystar­
cza ły; ciężarowcy swoje tren ingi 
traktowa li po amatorsku i bard ziej 
chodziło im chyba o kulturystykę 
niż o wyczyn . Cieszy li się. że posia­
dają sprzęt i m iejsce gd zie mogą 
dźwigać ciężary. Jeśli było zimno , 
to najwyżej n a placu bo ju z cięża­
ra mi pozosta wali więksi zapałeńcy 
a reszta "pauzowała". 

Z cbwilą przybycia do Łomży 
Henryka H a pon ika. trenera d rugie'j 
klasy podn oszen ia ciężarów , zabawa 
si ę skończy ła . Ciężary ja ko sekcję 
\VLKS ,.Na rew" \V Łomży zaczęto 
t raktować po\vażniej. Mówią c "po­
ważnief' malU na myśli rangę cię­
żarów jako d yscypl iny sportowej . a 
nie stosunek działaczy do tej d ys­
cypliny. 

Pr zed sobą m am trzy podania cię­
żarowców. Nazwisk nje wymienię 
(przepra szam za lo b:d ych zawodni­
ków WLKS .. Narew") ale w t)'m 
przypad ku nie one są najważniejsze. 
Ważna jest wymowa fa któw. Otóż 
podan ia te za\\iera ją rezygnacje z u­
prawiania sportu. k tórych powodem 
są. ogólnje mówiąc. z ł e warunki tre­
ningowe. Co s ię k r yje za tymi sło ­
wami? Może byli za wod n icy przesa ­
d za ją. (osta tn io często jest już trud­
no zgadnąć o co sportowcom chodzi), 
może sauna n ieczynna? l\1oże m asa­
i-y s ta rzucił pra c~? ic z tych r ze­
czy! Ta k ie lu kSUSY to mogą im si~ 
tyl kO śnić. Po prostu po tre ningach 
chcieliby mi eć się gdzie- um .vć . mieć 
kawa lek ,sza tni no i WC. żcb.y nie 
biegać za płot. A w zim c: - trochę 
ciep lej . Co pra ",da w sa li są piece. 
ale pom im o rem on tu . za truwaj ą po­
wie t rze jak No,",'a Hu ta atmos ferę 

nad Kra.kowem. Bywa ło więc. że '" 
zim ie c blopc.v często t ren owali w 
cza pk ac.h i rGkawićzkach! Ktos może 
pov.:iedzieć. że jedna k n ie jest ta k 
ź le , bo przecież część zosta ła i t.re­
n uj e na dal. A ci co odeszli? No, 
t r udno. widać nie wytrzyma li t r u ­
dów. Zresztq la k ju ż jest, że jedni 
odchodzą a d r udzy p rzycho dza. J ed­
nak e i trzej pra wdopodobnie n ie 
odesz liby. Cz.v jedn a k można od ko­
goś wymagać. aby na raża ł swoje 
roro wie i z własnej nieprzymuszo­
n e j woli chcia ł zostać ka le ką? Ode­
szli więc, bo z powod u zimna odna­
wi a ły im s ię cią g le kon tuzje stawów 
i g rzb ietów. A co zna cz.~ wła ściwe 
waru nki n iec. \ powie fakt, że na 
z~rupowa niach - jak powiedz ia ł 
Ma rek. Szaka ła , asysteo t trener a -
zawodn; cy po d w6ch tygodn iach o­
siągali wyniki. ja ki e tr en u jąc w 
Łomży mieli J?O roku! Wie'rzyć 'się 
n ie ,chce . Do tego wszyst k iego do­
chod zi jeszcze niepewność . czy n a­
we t i 'tej sali nie będą mu sieli opuś­
c i ć,. J est ona. bowiem w łasnością Ze­
spolu Szkół Drzewnych. i j eśLi udo­
stępn in no szkołę ciężarowcom to ro­
biono to kosztem uczniów . P onadto, 
skoro cięża rowcy korzysta ją z sali , 
WL KS" , ;~a rew" powinien pa rtycy­
pować w koszta ch remo n tu. !Ue 
, ką d mają wz iąć pien ią dze skoro pa­
tron sekcj i P GR .,Wizna" w Grą­
dach Woniecko os tatnio n ie bardzo 
może wywiązać się z przyjętych na 
~debie zobowiązań. 

W ty m świetle innego wymia ru 
nabie ra sukces Arka diusza Bojarow­
skiego , uezn la technikum Weteryna-

r y jnego w Łomży. k tóry na tego­
rocznaj, VII OgÓlnopolsk ie j Spa r ta­
kiadzie Młodzieży zdObył zloty m e­
dal, powta rza jąc sukces ze sparta­
kiady poprzednie j , a we wrześniu br. 
zajął IV mie jsce na mistrzostwach 
Polski, przegrywając srebrny medał 
tylko wagą cia ła . J est to w ynik cięż­
kie j pracy. J a k powiedzia ł jego tre­
ner, trudno o bardzie j sumiennego za­
wodnika; Boja rowski od trzech lat 
ni e opuścił jednego treningu! 

- Sprzętu mamy dosyć - m ówi 
HenrV'k Haponik - no, może przy­
dałyby się dresy pólelastyczne, nie­
odzowne dla ciężarowców, a le ru­
gdzie nie można ich dos tać. Nato­
miast warunki tren ingów - ba rdzo 
ciężkJe. Z powodu ciasnoty nie moż­
na w pełni wykorz.ystać "atlasa". 
jednorazowo mogłoby trenować na 
n im s ied m iu za wodn ików a trenu je 
t rzec h. Często jest ta k, że m y ćwi~ 
czym y w jednyn1. kącie sa li , a u cz­
n iowie w drugim. l\rla my szczęśc ie , 
że nauczycie łe Zespolu Szkół Drzew­
nych , panowie Godlcwski i Orlowsk i 
rozumieją nasze kłopoty. Jedn ak z 
powodu wa run ków C hłopcy się wy­
krusza j ą. We wrześniu 1977 r. mia­
łem pięćdziesięciu za wodników. do 
d zisia j zos ta lo tylk O trzech. 
Występuj emy w trzecie j ł i dze. Je­

śli będziemy awansowali bylaby 
to katas trofa dla naszycb władz. 
Obecna grupa (d wu dziest u chłop­
có w) trenin gi odbywa n a r at.y -
część rano a część po południu. 
Większość fo uczniowie ze szkoł y. w 
które j U CZG. G dybym \V szkole, na 
S KS-ie nie prowad ził ci~żaró \V . to 
prawdopodobnie nie miałbym kogo 
trenować . P roblem może rozwiązać 
jedynie szybkie zakotlczen ie budowy 
ha li. Rozpoczęto ją p rzed trzema ła­
ty, własnie w te dy. kiedy przyszed~ 
lem do Lotn i y ... 

Wła>inie. Budowę pawilonu , kt6-' 
f?.y wszyscy nazywają halą sporto­
wą rozpoczęto w roku 1977. Tempo' 
prac ' I imponu ją ce" - do chwili o­
becnej wykonano fun da menty i 
zmo ntQwano na nich ścia ny i dach. 
Marek Szaka ł a, k lóry przybył do 
nas z Ełku . mówi że taki zakres ro­
bót, lego samego typu pa wilon u , wy­
konano tam w dwa tygodnie! Obec­
n ie trwa "doprowadzenie " do hali 
ciepła . Opieszałośc i r obót wcałe nie 
usprawiedliwill fakt. że budowa pro­
wadzona jest sposobem gospodar­
czym. Trzy lata to a kurat o dwa za 
dużo! 

I na koniec py tanie. Kto ponosi 
winę za opieszałe wykonywanie ro­
bót! Wydział Kultury F'izycwej 
i Tu rys tyki Urzędu WOje WÓdzkiego 
w Lomży wskazuje pałcem Woje­
wódzkie Zrzeszenie Ludowych Ze­
spolów Sportowych , które jest in­
w estorelll. WZLZS zas łania się na­
tomiast brakiem " budowla l1ca" i mó­
wi, że WKFiT odbił tyłko piłeczkę. 
Fakte m jest, że za wodnicy WLKS 
.,Na rew", ciężarowcy i zapaśnicy. 
k tórym ba rdzie j za leży na szybkim 
zakończeniu budowy nii zwierzch­
ności (a móże im po prostu za 
zwierzchnóść wstyd?) wielokrotnie 
deklarowali chęć wykonywania nie­
fachowych robót- w czynie społecz­
nym. Kilkakrotnie ustalano termi­
ny, zrywano treningi by na placu 
budowy okazalo sie, że nie zaóez­
pieczono tzw. frontu robót. Pomimo 
wcześniejszych ustaleń z WZLZS. 
Po prostu wstyd! . 

WYMIATACZ 

Z naczenie wyrazów : l) w sądzie lub zeszyCJ.e -
kła rode m - m e tropolia połudruowoamerykanska; 
ale rolnik om pOLrzcbna - do Obj(;cia. ; 4) rekojesć - gr,.m ial,'" 
mów ; 5) b lizna - podwórkowa przyjażń; $) samura j 
nyc.b owocach : '7) boczna powierzchnła ta rcicy - przed 
wie _ roduJ mięsa; 9) na obczyi:n ie - w zamku ob ,ror,ny'. 
- dawny pOWMj 11) z rodziny węgot"lOwalycł.\ -
4złedz.iua; 13) lubelska mU~Iil - Iokum operator a: 14) 
Olsdyn- Braruewo: li) d::r:iest~eio~ot6wka - ma larz 
ehew. S pOSÓb wpls y .... ·,ania wy razów pokazany na di"",··anue, 
Ro'Xwl ąz.aoie pTosim,. nadsyłać na adre~ : I~OO 

do dnia Ił listopa d.a br. 

dzln? a 04 1929r 

OPROCENTOWANY 

RACHUNEK 

BANKOWY 

NAJLEPSZĄ LOKATĄ 

DEWIZOWYCH 

OSZCZĘDNOŚCI 

Bank 
otwiera 

Kasa 
prowadzi w 

wymienialnych 

Polska Opieki SA 
walutac~ 

• 
I 

rachunki bankowe " 
A" 

Odsetki od wkładów no rachunkach "A" wynoszą: 

4--7 proc, rocznie 

w zależności od terminu lokaty. 

Rachunki "A" prowadzone SQ w walucie wpłaty lub w innej 
wymienialnej wybronej przez klienta. 
Posiadacze dysponują wkładami w kraju i za granicą. 
Zwrot wkładu następuje w dowolnym terminie na każde 
Rachunki "A" SQ objęte ustawowQ tojemnicQ bankowQ. 
SzczególQ.wych Informacji o warunkach otwierania I "..c,wa~1' 
' rachunków "A" udzlelajq: 

o r a z: 

ODDZIAŁ BANKU PKO SA 
w BIAŁYMSTOKU, ul. Sienkiewicza 40 
w godz. 8.0a-18.00 
w soboty 
w godz. 8.00-14.30 

AGENCJA BANKU PKO SA 
w SUWAŁKACH, ul. Woryńskiega 1 

AGENCJA BANKU PKO SA 
w EŁKU, ul. Armii Czerwonej 35/2 

AGENCJA BANKU PKO SA 
w ŁOM~Y, ul. Giełczyńska 11 

codziennie w godzinach 
10.00-16.00 

w poniedziałki 
8.00-14.00 
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• LISTOPADA .... r. 

RTSS - aatemat"ka. HIIł. L 
LI- '!'fa, Jł,TSS - bioloC"ia. Hm. L 
'" f'l'łl, Iskl]d. I lie.: 
~~ęJY~ poo dlowleka, kL vm. 
J.iS. JriJlJkJRTSS _ lDaumat"ka. Mm. 

"'. rra
, 

Jł,TSS - bioJoCia. .eDL D • . 
1"fa , .• ) r.astępowych. 
f1ll'n> 

O~i:::J:TeleWiz:yj~,... 
D 'artek TDC, m..lD.. - .. o IDnJe. 

I Clw nas" O.I'U film I Hrii .. Byl 

_ tJOstroci łycia". 
Tełewi2:yJny. 

Da tn:ynastkę" c.ze-
sensacyJoy. 

POdr6iy. 

ntu-

1980 r. 

- matematyka, sem. 

RTSS - . bio logia, sem. TU. 
wojskowa w Moskwie. 
uprawa r o:';lin, l'ie m . l . 

Szkolna zapOWiada. 

," . ,';.'a",,' poroz~~awiajmy. 

mgnień w iosny" 

Połaoiec}dcb" ('1) 

Pol-

Pol-

LISTOPADA lUD r . 

uprawa r( ':'IUl, setno I . 
- ntechani!!:acJa rolnlt:t'o\ a. sefU. 

- " Urodzo-

rytmie" _ pro. 

(U) - " Sila wy_ 

"Olimpiad)' cyr­

TetewbyJn)' . 
przyjaciÓł" - prop-am 

mgnieA 1't' losnytt 

dobranoc" Woj-

LISTOPADA JUO • • 

Dane spotkanJa. 
w domu i 1acro-

p. 

I'wtaJ RaUD)' F,_ckowlak . 
1'.35. "Severino" - filDl pn-yCodo.,.. 
17.$5. ~Ie-Ec.ho . 
1 ..... Wiecaoryn.ka. 
J. •••• DzieDnUr; TeJewI1yj1l,.. 
".11. "He.lU'YIl IX" (I) - t'~I-:de6 Ju­

łlU", M:rlaJ tele.-up fra.D.cu .. atj .. rd:7-
lerU M&leela Camusa. 

U.II. Ma«u:yn IporLowy. 
H.tł. "z musykIł pnu laLa" (odC. 

IV). 
zt.z:5. "Zycie wpisaDe " teatr" - .,pom_ 

nienia Bolesla"'a Mien.ejewskieco. 
PROGRAM fi 

11.21. ,.Na frontach rewoluep" - pro­
p-am 1't'ojlikowy. 

Je.5ł. Pn:eboJe t)'rgodnia. 
1%.15. "Zycie na Ziemi" (I) - "Podb6J 

1,.4u". 
U.za . .,Wielka Gra!'. 
U.'U ... Na ziemi i w obłokachrl _ Iilm 

b iocratluny o Aureulu Claicu. 
15.35, Program ronywko .. 'y. 
15.55 ... Dzień cyrko'We~o aTty5t)'lt. 
n.OI. Hokej na lodzie: Polska - NRD. 
11.31. Dziennik TeJewl r.-yjoy. 
20.10. Teatr TeleWizji. 
ZL!O. W Starym Kinie . .. "utem Two­

ja" w rei. . Be.orł Decoin1ł . 
ZZ.j5. Bajka dla dorosh'ł"h. 

PONIEDZIAŁEK U LISTOPADA 1110 r . 
PROGRAM l 

1l.3G . TTR - historia. 
14.00. TTR - fi zyka. 
15.20. NURT - p sych OlOGia. 
15.$.5. Obiektyw. 
1$.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwien,yniec. 
15.55 .•. Polskie M ogi" (11) .. W 6bro_ 

n ie własnej". 
18.40. Ro lnicze r ozmowy. 
t8 .50. Dobranoc. 
1!I.OO. Echa s I adionów. 
n .J{). Dziennik Telewiz )·jn)' . 
Z'O.10. Teatr TeleWizji. 
21.25. Horyzont. 
21.55. Spiewl\ Ewa B e m. 
2!.!9 . Dzienn ik Telewi7..yjnv. 
22.15. Sled'l.two zoslało wznowione. 

pnOGRA"1 TI 
10.00 ... Polskie drogi" (11) - .. w o b ronie 

własnej". 
11 .50. Spiewa Ewa B~nt. 
U.ZO . S tudio Bis. 
17.00 - ~.OO. Studio Bis. 

WTOREK 
PROGRA'" 

11 LISTOPADA 1980 r . 

6.00. 'l'TR - historia. 
G.JO. TTR - fizyka. 
S.55 . ofezyk p o lski , kI. li li c. 
11 .00. W ychowa nie pla:il)'czne, kl . 111. 
Il.lO. TTR - język pOl s ki. 
14.00 . TTR - fizyka . 
l S.$. Obiekt y w. 
lG.1 5 . Dztennik Te l ewi7yJny. 
lG.38. T~lewjzyjny Klub Seniora . 
)fi.5s ... SkojaT7 enia" - feleturnie}. 
17.15. Dom i my. 
17.35 .• ,Królik BUł; S przeds tawia". 
18.011. T~lewi%J :Il Młod yc. h. 
18.50. Dobranoc. 
11.00. Skl\rbiec. 
U.3ł. Ddennj\c Trłe wlz"jny. 
:!O . IO. Film fabul:Ull Y. 
%2.10. Dziennik Telewizyjny. 
ZZ.Q ... Rozmówki polsko-pols kie". pro­

&ram satyryczny. 
tJ.OO. łJtwory Franciszka [.i u ta era 

Al!:"nieszka DTACZkOW:l . 

PROGa",.., 11 
10.on Pami(tnik na Kulis - Nl.na Ao-

dTYtt. 
lłI.5O. Skarblf'C. 
11 . 15 .• ,,",,knjaueni2" - teleturniej. 
11.15. T.-Iewh:y jny musie·halł . 
12.35. Do m i my. 
16.00 . J~yk niemiecki , lekcja • . 
16.3e. J ęzyk a ngielski , lekcja l . 
1'; .00. Kinu Tel~wi7.ji NajmJodnycb. 
17.30. Udar. 
18.80 . C!łowi e k i i rodo\\isko. 
UI.30. .,Zawsze tea tr" (Uf) "Asc!eza 

ł T~:z.pasanie". 
U .lO. Dzienujk TI'l ewioz}· jn)' . 
!(Ua. \ Vtorek 'hIOlUana. 
21.10 . Z4 GOd 7.t ny . 
21.20. Bez rec~pt. 

-.21.50. J ęZYk niemiecki. lekcja 6. 
!Z.ZO. Filmoteka Narodowa - filmy An­

drzeJa Wa jdy: .. Pokoleni~". 

snoo .'\ 1% LISTOPADA U.O 1' . 

PRO(;RA " I 
'.00 . TR R - jtzyk poisieI. 
' .30. TTR - fizyka . 
t .O O. HiscoTia. kl . V. 
lUHł. Mn?Yk3. , kI. J. 
11.3&. TTR - matematyka. 
.4.00. TTR - cbemla. 
15.24. Nt1RT - macemacykl\. 
15.55 . Obi('kt·yw. 
.'.15. Da1ennik Tete1''i.'&yjny. 
".30. Michałki. 
lC.S!ł' .•. D7ień do~ry w· krte-u rodziny·' . 
17.75. Klinika Zdt"owe"o Cz1o wieka. 
n ..55. Klub Dobrej KsiĄł.kl. 
18.21J. Turystyka ,J . ' )o' poa , ' nelt . 
18.5D. Dobranoc.. 
n .oo. Camerala. 
lt.lO. Dzi~nnik Tele",i2.yjny. 
H.IO. Mecz w pił ce notnt'j : Binpanla -

Polska. 
!Z.IS . P7.if'nnik Telp'Ą'iz,·j ny. 
22.10. Trybuna literacka. 

PROGRAM Ił 
10.00. "Dom moich 5ynów" - fit_ 'I'VP. 
n.oe. Ekran reporter6w. 
U .30. Camerata.. 
11.55, Ant)' czny łwiat profesora x.raw-

eauka. 
12 .. !S. Klinika Zctrowe&,o ~lowiell •• 
1G.15. Jęz)'k angielski.., lekcja ł. 
15.-t5. "ę2.yk nieroirc.ki, lekcja ł. 
l'iJ5. Pro«ram morłlti. 
11.55 ... Dom moicb s) .. '06,.. .. - fUm oby-

czajowy 'rVP. 
11.31. DziennIk Telewi.lyjn,.. 
!G.II. Ekran reporte:r6w. 
to .... Antyczny ~wlat profesora Kra.-

nuka. 
tJ.I0. !4 Godziny. 
21.29 . Pegaz młodych . 
2:1.50 . Wieczorne rozmo .. ' y w krCP ro­

dziny. 
22.20. Pro"ram muz)'czny. 
22.40 . Język angielSki. lekcja l. 

Łomia. kino "Paidzierntk": ł-I X[ -
.. Poranny Obchód" , prod. radz. (od. Jat 
12); ~U Xl - , .Dorosły syn", prod. radz.. 
(od lat 15); U - 14 XI - "Dziecko woJny", 
prod. radL (bez ograniczeń). 

Ciecbanowiec, k i no ,.Meteor": ł-7 XI 
- .. Zlodz:.tej samochodów " , pro d. radL 
(be.z: ograniczeń); l - t Xl - "Wojenny 
prezent" , prod. radz. (od iat 1%); li-U 
Xl - .. Rod2lnny melodramat" , prod. radz. 
(od lat 12.). 

Grajewo, kino .. Relaks": 1--1 Xl 
" liair", prod. USA (od lat 15); t - lO Xl 
- .. Kilka pytań na tematy osobiste" . 
prod. radL (od lat 15); 11- 12 Xl - "Jeśli 
odejd7Jesz" , prod. r~d.%. (bez ograniczeń) . 

Jedwabne .. kino ,.08U": 6 Xl - "Sza l", 
prod. ang. (od l at 18); 1-9 XI - •• P i« 
w ieczorów", prod . rad!.. (od lat 15); 12-
- 13 Xl - "Obc y - a p asater .Nostro-

Mu'ZCum Okr~gowe w Lorui y. ul. Krzy­
we K o lo l . czynne codziennie (z wyjąt­
klem poniedz.ialków l dni ooświątecz. 
nych): we wto r ki i czwarlki w godz. 
11.00-18.00. w środy. pi~tki 1 soboty w 
godz. 10.00-15.00. w niedziele w g odz. 
11.00-15.00. W yst.awy : .. Rzeźba l tkanina 
K urpiowskiej Puszczy Zielonej" - eks­
pozyc ja tkanin dekoracyjnych 1 rzeib z 
okresu od H połowy ""IX wieku d o 
wspoJczesności. a także deko r acyjnvch 
wyrobów snycerSkiCh" 1 fragmen tów tka­
n in ubraniowy ch , ze zbior6w wła<o;n ych 
i M uz.eum Okręgowe~o w Ostrołęce : 
.. Bursztyn z Dorzecza Narwi Środkowej" 
- w ystawa prezentu.tąc:l wydobyw anie. 
obr.bbke ora7 w yroby z bursziy'1u. 

Park El f1ografir7ny P6Inocno-wschod­
niego Mazowsza im. Adama Ch~t llika w 

Galeria Tw6rczosci Plac;: tyoueJ D7.lecł. 
ul. Ma r ii Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa Nr 3). c zynna coddennie -

-
Woje WÓdzki Dom Kultury • Lomźy: 

"Szkola l on" - spe.k.takl Teatru lm. 
Aleksa ndra WęgierkI % Białegostoku, S 
Xl , g od:t. 16.00 i 19 .~. 

Miejs ko-Ominny Dom Kultury w 7..aro­
browie: " W ielka Socjalistyczna Rewolu_ 

W razie 
potrzeby 

mo .... prod. ang. 04 lat 15). 
IolJlO, klno .. Wrzos" : ~7 XI - .. Bia­

ły statekh
, prod. radz.. (od lat 12); 1-9 

Xl - Sp61nłona rollośt .. , prod. raclz. 
(od l a t 12); 10- 11 Xl - .,Ta jedyna" , 
prod. radz. (od la; 12), 

NOWOCT6d, k ino .,Ziemowit": l -t XI -
..... cóżeś ty %8 pani" , prod. pol. (od lat 
15); U-l"! XI _ "We władzy ojca", prod. 
wł . (od lat 18). 

Stawiskl, klno "Saturn": ł-7 XI - .. Rok 
śwjęty·'. prod. tranc. (od lat 15); I-t Xl 
_ "Tego nie prz.erabtal1śmy", procL rad%. 
(bez ograniczeń); 11-12 Xl - "Gwiazda 
zwodnJczego 5X.ez(Ścls", prod. rad%:. (od 
Jat 15). 

W ysokie Mazo,,' leclde, k:1no .. Wars" : l­
-T Xl - "Zabity na śmierć", prod. USA 
(od Jat 15); 1- 9 XI - .. Czereśniowy sad", 
prod. bulg. (od lat 15); 11- 12 XI - .. przy .. 
goda a r a b s k a", prod. ang. (bez ogran!_ 
czeń). 
Zambr6w, klno .. Kosmos": ~'1 Xl 
"Constans", pro d . poL. (od lat 15); 1-. 
Xl - .,Smiertelny pościg", prod. fra n c. 
(Od lo t 15); 10--U Xl - .. Pałac". prod.. 
poL. (od lat 11); 12-13 XI - " Powrót do 
domu". prod. U A (od lat 15). 

K icrownictwo kin r.asu 'z.ega motltwośt 
zmian programu. 

SowoCJ'odz.ie , czynny codziennie (z wyj~t. 
kie m pomedzia łków I dni pośwhttecz­
nych) w godz. 9.00-1i.00. Wystawy: l) 
Wn(:trza chat , kutni , oleja rni z wypo­
$ateniem~ izba tk.acUci-artystld l udowej 
Anny Kordeck iej. śpichlerek z wystawą 
obrazując.ą przemiał l przechowyw.anie 
zbót. stodółka ze~ starym. drewnianym 
kiera tem I na r z«;,ddamt bartnymI. Z) W 
O,,,'orku z B rzózek w ystawa areneol~ 
giczna - ,.Pradzieje Nowogrod·.J". 3) W 
chacie z B aranowa wystawa .. Adam 
Cht:lnik - tyCIe i działalność". 

Muzeum Ro!niclwa im. Krzysztofa Klu~ 
ka w Ciecbanowcn, czynne codz.l e nnie 
(z wyjątkiem poniedziałków t dni po­
świątecznych) w godz. 8.00-16.00, w nie­
d zi.e1e i święta w godz. 11.00-19.00. Wy­
stnw)' staje: 1) " D zieje r o lnictwa" (tech­
nik i uprawy, oasterstwo, hodowla , tran~ 
sporl wiejskI. mechanlzaeja rolnictwa. 
rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wys tawa 
bio~raficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skan­
sen mazowiecko-podlaski z ekspozycja 
wnętrz. \Vyst :n",a c'Zasowa: .. Len - rośli­
n a pr7ernyc;:łowa" (tradycyjna obróbka 
lnu . wyroby lniarsk ie, len jako suro­
wiec). 

oprócz niedz.iel l dni świątecznych - w 
gOdz. 8.00-1 8.00. w SOboty w godz. 8.00-
15.00: ,.Wędrówki wakacyjne z aparatem 
fOlograficznym" - wystawa pra~ ez.ł ..Jn ­
kó'\\' szkolnych k6ł rol.ograncznych 

Salon \Vystawowy DWA. ul. Armil 
Czerwonej 1! (czynny codziennie - 0-
prót:z poniedziałków ł dni p..lswiątecz:­
nych - w godz. 1!.OO- 18.00, w sot.-oty 
I niedziele w gad z 13.00- 16.01) . malar­
stwo Ju lit G niew e k 

eja P a1:d%.lernikows" - 1ol"ysUtwa plaka­
tów. czynna do t5.XI . 
Lomżyńska OrldestTa Kameralna­

koncert w G o n!"<id:r.u (sala Gminnego Oś­
rodka K u ltury). 6. Xl , godz. 14.30 1 17.00: 
koncert w Łom!,. (sala Państwowej Szko­
ły Muzycznej). , XI , gOd%. 14. 00 I 19.00. 
Dyryguje Henryk Szwedo. Solista : Fell.k s 
Gałeckl - śpiew. W programJe - Piotr 
Czajkowskl: w alc z baletu . ,Spląca lu6-
lev.rno". aria Oniegi na % opery .. Eugeniusz: 
Oruegin" oraz pieśni , .Zaćmiły łzy" 
i .,W:ir6d b~lowego rozgwaru"; Aram 
Chaczatur1an: walc , nokturn, marurek I 
galop E ,.M askaradY" oraz hopak z ba_ 
letu ,.Gajane"; Siergiej Pro k o fjew : suita 
na orkiestrę .. L eW dzień ". 

32-H - dy!urująca apteka. uL Gleł-
czy nska 1. 

997 - MiliCja O b}'wa;elska . 
3"-fU (do 65) - PogotOWie Energet}'ezne 
999 - Pogotowie R a tunkowe 
998 - Strat Pożarna 
P ogolo wie· Chjrurglczn.e, ul. M . Skło­

d owskiej-Curie L czynne coła dobę. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
LENTEKS - 56 m kwadr. - sprze­
dam. Lomża , tel. 40-22. 

Lg 6842·1 

KALKULATORY. maszyny b iurowe 
- naprawian1.. Bia lysto.k, ul. Mo­
n()p<llowa Z m. 2, tel. 41-47-49. H ake. 

Lg 6692-1 

SZCZĘ$LIWIE kojarzy 
Biuro Matrymonia lne 
Ols ztyn 2, skryika 336. 

małżeństwa 
.. Mazury" 

Łk 4433-0 
BI URO Matrymonia1ne "Piast" 
84-300 Lębork, skrytka' pocztowa 22 
- poleca usługi. 

Lp 2226-0 

KARTA UCZESTNICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STOŁOWEGO 
Nazwisko I imię ....... " .... _ ... _. ____ .. _ ........ _ .. _ ... _ .. _._._ .. _____ ... ___ . _ _ 

Zbiorcza Szkoła Gminna 

Adres uczestnika _" .. , ....... _ ..... _ .... _ ..... ,_ .......... _._ ... _ ....... __ ._ .. _ .... __ .. ____ ... _._ .. .. 

Data I miejsce urodzenia 

Potwierdzenie zgłoszenia przez opiekuna SKS 



! 

MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMIt'IISTRACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
W miarę tLWażny czy telnilc, śle­

dzqrlł diabeL!:kie sprawk.i cz terech. 
naszych bohateT6w. ob. ob. SUPTaS­
kieC/ o, BużaitskieQo. Biebrza'ilskiego 
i Narwirn'lskiego. zec/lee Łaskaw ie 
przypomnieĆ' so bie , iż znaleźli się 
oni ostatnio w nader nieką1"zystnej 
sytuacjI orJól nej i szczegółowej. M io­
tani niepełvnościq moralną i zawo­
dowq, dzi a ła li neTwowo, a co s ię Z 
tym wiąże, popelniali. niestety, blę ­

dU, pomlJlk.i i wypaczenia. Mimo 
wszystko, dalej siedzq na pulwac1, 
pod Ł.om Żq. "ł6cqc się ja k 'Wszyscy 
d iabli. 
BUŻANSK I : Oj, niedobrze, k u­

l i e.go ,' upraski' 
SUPRASKl' A niby komu i le s ię 

zrobił.o? 

B'UŻANSKI' W<lm. dziadu piekiel­
ny! D7.wonili śc ie ostatnio do Sniado­
wa po fakturę na domek , ('zy tak? 

SU PRASKI ' Ki dziabel, kto wam 
o tym powiedzia l'? 
BUŻAi\SKI : Rogi otóż moją uszy. 

Na waszyrn miejscu to ja bym ju ż. 
raczej dzwonił zębami. Zresztą nie 
tylko na waszym. 
BCEBRZAŃSKT. Ja tam jestem 

czysty. do moich szponów nic nie 
przyJgnęh 

NARWIAŃS«I: Do m oich t akże. 
No , najwyiej j akieś drobne gie. 
BUŻA 'iS KI : Do wa s ja nic nie 

mam . nędzna z was była plotka, 
możne:. r>owiedzieć że kiełbik albo 
koluch 8.. 

NARWIANSKI: Co takiego? A kto 
ost.atnio w Małym Płocku zadziałał? 
Za mojq spra wą strażacy gaszą tam 
zapal mlod,vch do ta.\ca. Oplat,v mia­
nowicie pobierają .szczególnie wygó· 

rowane. tl'tułem wypożyczenia remi­
zowej sa li! 
BUŻAŃSKI: No i glupi jesteście. 

kolego! Na waszym mje jscu kazał­
bym co wieczór robić zabawy. Gdzie 
zabawa, tam popijawa. często nawet 
bywa krwawa. 
BIEBRZAŃSKI: Ot i poeta ! Na 

Drozdowie powinniście siedzieć, 
łomż.yńsk iej literaturze cha łę przy­
nosić, to znaczy, chciałem powie­
dzieć - c h wał ę oczywiście. 
NARWIAŃSKI : A weźcie wy 

mnie poca łujcie w czterowiersz. W 
Drozdowie czasem siedzę, ale waż­
niejsze mam tam sp rawy . P omagam 
jednemu kupować piwo kurpi owskie, 
dia bła zresztą warte. przelewamy 
do bu telek z laleczkami, które także 
na psy ostatnio zeszł o. i w ten spo­
sób interes kwitnie, a nasz de brobyt 
wzrasta. bo z la leczkam i droższe, 
choć powinno być taŹlsze. 

SUPRASKI ' Kuliedzy! Coś mnie 
się wydaje, że wy ostatnio gadacje 
jak by trochu od rzeczy. SIu cham 
was i słu cham, ' nu pojońć ni w 
ZOlnp nie moge. 

NA RWIA 'lSKI : I o to właśn ie 
chodzi. Bo trzeba mów ić jasno. pro­
·sto. otwarcie, do kOllca. rzetelnie, 
mora1nie, pr.vncypialnie. z całą św ia · 
d omośc ią, prawdziwie, właściwie, 
odważnie, konsekwentnie, zasadni- : 
czo. i we właściwym kierunku, żeby j 

każdy \\'iedzi~ l , ż e trzeba dą7.yć do 
tego. "pby zdążać do tego owego. 

SUPRASKI : Aha! Musi co ja I 
zrozuniiał. Tego smego, co? 
I31EBRZAŃ"SKI : Oto święte slowa 

demagogii pedagogicznej albo pe­
dagogii demagogicznej . Studiowa­
łem wieczorowo kiedy.li coś takiego. 
A później jeszcze zaocznie i nie og-o­
biście. Tak czy inaczej z mojej do­
lychczasowej praktycznej wiedzy 
wynika. że .potrzebne są nam osta­
tnio nowe twarze. Propon u ję zbio­
rowi) operację plastyczną. 

Zapada milczenie . Diabły wyciq­
gajq lusterka. Robią -różne dziwne 
ntiny, ale nikt jeszcze nie wie, co to 
oznacza. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

WYWARY WSPOLCZESNE 
NIejaką furorę na lamach prasy 

celHralnej robi pisrno Woje.wódzkie­
go Zrzeszenia Prywatnego Handlu 
i 'Usług w Łomży, w którym to piś ­
mie Zrzeszen ie domaga s ię od prasy , 
aby przed drukiem krytycznych no­
tatek na temat Zrzeszenia rzecz u­
zgadniać ze Zrze3zenielTl. 

"* "Fundamenty" w odp owiedzi na 
łi s t Eugeniusza Kłosińskiego z Łom­
źy, który pyta, czy w diecie s l uż­
bowej delegacji w wysokośc i 40 zl 
na dobę uwzględn ia się oplatę za 
szaJet publiczny - pi szą, że nic, z wy­
ją tkiem przypadku, gdy w rachubę 
wchodzi ka lectwo delegowanego. 

MOWA RĄK. 

Ręc t. bywaj ą równie wym owne, 
ja k oczy, a przy tym nie kłamią, a 
jeśli nawet - to z trudem. Ręce mó­
wją o cz łowieku niekon iecznie drżąc 
i pocąc się; nie tylkO pr zez gesty 
i odciski. Dłonie przemawiają bu­
dową, kszta ł tem palców i ry~unkiem 
linii , niezależnie od tego, czy są to 
dłonie boksera, operowej śp iewacz­
ki lub kOlekcjonera motylL 

Ghiromancja - umiejętność od­
czytywania losu zap isanego w dłoni 
- jest sztuką starą, uprawianą od 
da wna przez Cyganki w okolicy a u­
tobusowego dworca j przez utytuo­
wanych mistrzów szczebla uniwer­
syteckiego. Pl'Ofesor J ózef Ranald z 
''''iednia uważa, że chiromancja ja­
ko nauka jest w powijakach, a le 
niebawem będ zie to klucz do roz­
szyfrowania większośc i praw rzą­
dZ'lcych człowiekiem. 

Z"by nie pozostać w tyle, pokusi­
li śmy si~ o kilka - ogólnych. rzecz 

* Wojewoda łomżyńskl poinformo-
wał "Przyjaciółkę· ' , że w ojewództwo 
jest rajem dla sierot. "Przyjaciółka" 
publikuje pogląd nie bez rezerwy. 

* Emerytowany strażak Józef Zyg-
munt, zas tępca przewodn iczącego 
Wojewódzk ie j Komis ji Planowania 
- Czesław Kolodziejczyk i "Trybu­
na Ludu': nie ukrywają zdziwienia, 
że w Łomiy , równocześn i e dla Urzę­
du i Kom itetu Wojewódzkiego, bu­
du je się dwie oddzielne sale konfe­
rencyjne i ani jednego wspólnego 
przedszkola. 

jas na - wykładów % chiromancji. 
Zaczniemy od ksztaltu rąk. Fachow­
cy wyróżniają sześć podstawowych 
typów rąk. §ą to ręce elementarne. 
stożkowate, kwad ratowe, łopatkowa­
te, węźlaste i sm ukłe. 

Posiadacz r <: k i e J e m e n t ar -
n e j nie ma specjalnych powodów 
do dumy, więc nie trzeba się dziwić. 
j eśli na du iywa rQkawiczek . Dloń taka 
jes t ciężka i ni ezgrabna, o krótkich 
pa lcach, grubej skórze i tward ych 
paznokciach. Ludzie z r~ką e lemen­
tarną nie dysponują wybujalą wy­
obraźn ią, ani specjalną wrażliwością 
- ich kontakty z otoczeniem ogra­
n iczają s ię do spraw prostych, r a­
czej przyziemnych. "Elementarn i" 
bywają na ogół ł agodnegQ usposo­
bienia, ale dotknięc i pasją np. za­
zdrością , lub w innym) równie pry· 
mit~wnym uni esieniu -- mogą być 
groźni dla otoczenia. 

R ę k a s t o :i. k o wat 8 - szeroka 
u d ołu . zwężająca się ku górze -
cha rakteryzuje czlowicka skło nnego 
raczej do zadumy niż dzi ałania. 

uLucyrer" f·' ran/.a von SIII<'l<<l 7. 1891'1 roku . t."'1"y li zł'" nie jako ~IIIPI diahcł. l .. c'1 de~ 
m o n Iwlen lIo kulIl O II~j lIo ily i \\ir-llo..o,..c i . 

"'iaścicie l ręki s to~owaLej posiada 
bogate życie wewnętrzne , s kłonności 
do oraiorstwa i mnóstwo pomys łów, 
które giną zwykle w 'ł słomianym 
ogniu". C7Jowiek z ta ką ręką bywa 
szlachetny, ale z um iarem, jest tro­
chę sprytny i bardzo leniwy. 

Spokój, uczciwość . za rad ność, u­
mysł raczej naukowy, ścisły , majo 
czuly na sztukę i nienawid zący 
wszys tkiego, co tajemnicze, cechuje 
posiadacza r ę k i 1< wad r a t o w e j 
(rys. 1). Ludzie. których palce osa­
dzone są na tym samym poziomie, 
bywają jednostkami kon sekwentny­
mi i twórczymi, ale zdarzają s ię tei 
.,kwa dratowi" dogmatycy. 

R ę k a lo p a t k o wat. (ry •. :n 
obiecuje życie aktywne i ciekawe. 
Towarzyszą temu życiu : odwaga, 
energia, indywidualizm i więrność 
w przyjaźQ.!, ale ta kże pewna ner· 
wowość. Ręce ta k ie, o szerokich 
i splaszczonych palcach, zwyl<ly na­
leżeć do wielkich uczonych. sław­
nych podró;i,ników, bohaters kich 
żołnierzy i wynalazców. 

Natomias t ludzie, klórym nieobce 
jest filozofow 'I nie i 7..doJnosci do ma· 
tematyki , majq na ogól r ę c e w ę i­
I a, t e (rys. 3), zwane też filozoficz­
nymi. Ludzie tacy często j.yją we­
dług własnych pra w, obojętni na 
głosy . opinii, nierzadko wbrew ogól­
nie przyjętym zwyczajom. Bywa 
jednak, że ci "w-oln i myś li<"iele" są 
zagorzałym i i skutecznymi obrOllca­
mi wolności i pra w cz łowieka . 

D ł o ń s m li kła (rys. 4), czyli in­
telektualna. o białe j delikatnej skó­
rze. odznacza się dlugo"ci,!, cienkoś­
cią, owalnie zaj<oilCzonymi palcami. 
Jest to ręka ludzi uczc iwych i Ja­
twowiel nych at do naiwności, ale 
wyposażonych w nieprzeci~lną in­
tuicję, Jest to dlo.\ poetów i piani­
stów_ 

Tyle na ten temat pOclzial kla sycz­
ny. ale w praktyce ma się zwykle 
do czynienia z r ę k a m t m i e oS z a­
n y m i. Wówczas odczytu je s i ę po­
s'lczeg6lne cechy dl ()~ i w zaleinoś­
el od ich nasilenia - okresla cha­
rakter nosiciela. 
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